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Koło Emerytów Pracowników 
Oświaty NSZZ „Solidarność" w 
Gdyni znane jest z organizowania 
dla swoich członków ciekawych 
wycieczek. Wiosną tego roku celem 
podróży było Wilno. Wyprawa na 
wschód przyniosła niespodziewane 
efekty. Nauczyciele zaprzyjaźnili się 
z jedną z polskich szkół na Litwie. 

W maju br. Koło zorganizowało 
wycieczkę do Wilna. Gdyńscy nau­
czyciele nie ograniczyli się tylko do 
zwiedzania zabytków litewskiej stoli­
cy, postanowili odwiedzić polską 
szkołę w Bujwidziszkach. Goście z 
Polski spotkali się z gorącym przyję­
ciem ze strony dzieci i nauczycieli. -
Byliśmy szczerze wzruszeni, gdy 
dzieci śpiewały polskie pieśni i recy­
towały wiersze mówiące o kraju, 
który widziało tylko kilku spośród 
małych wykonawców - wspomina 
jedna z uczestniczek wyprawy. Na 
koniec dzieci wręczyły polskim nau­
czycielom palemki wileńskie. Spotka-

eyw ,, 
28 października na Wybrzeżu go­

ścił ambasador USA w Polsce Nicho­
las Rey. Spotkał się on z wybrzeżowy­
mi liderami Akcji Wyborczej Solidar­
ność (m.in. z Franciszką Cegielską i 
.Maciejem Płażyńskim) , rozmawiał 
również z przewodniczącym „S" Ma­
rianem Krzaklewskim i wiceprzewo­
dniczącym Jackiem Rybickim. Te­
matem spotkania w siedzibie ,,s'' była 
sytuacja w Polsce przed zbliżającymi 
się wyborami parlamentarnymi. Am­
basadora Reya interesowały przede 
wszystkim sprawy związane ze sta-

Kalejdoskop 

W kraju 

• 16 października - 18 lat temu kard. 
Karol Wojtyła został papieżem. 
• 16-20 października - przedstawiciel 
„Solidarności" uczestniczył w konferencji w 
Duisburgu na temat stosunków przemysło­
wych w Europie, zorganizowanej przez fun­
dację DGB (niemiecka federacja związków za­
wodowych) im. Hansa Bocklera. 
• 21-25 października - w Gdyni odbyło 
się międzynarodowe seminarium zorganizo­
wane przez Dział Zagraniczny Kąmisji Krajo­
wej i Europejską Konfederację Związków 
Zawodowych, poświęcone integracji europejskiej. 
• 23 października - Sejm umorzył po­
stępowanie w sprawie autorów stanu wo­
jennego. 
• 23 października - przed Sejmem RP 
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nie w polskiej szkole nie trwało długo, 
wywarło jednak na polskich gościach 
duże wrażenie i postanowili oni zao­
piekować się szkołą w Bujwidzi­
szkach. 

Po powrocie do Gdyni emerytowa­
ni nauczyciele rozpoczęli zbiórkę pie­
niędzy na remont szkoły. Udało się 
zebrać 512 USD, 100 szylingów i 10 
DM. 

Zebrane pieniądze oraz przybory 
szkolne, zabawki. książki członkowie 
gdyńskiego Koła Emerytów przekaza­
li nauczycielom z Bujwidziszek w cza­
sie ich rewizyty w Polsce. Goście z 
Litwy przyjechali na zaproszenie 
związkowców Koła Emerytów gdyń­
skiej „Solidarności" Oświaty, oni tak­
że zmobilizowali gdyńskie środowi­
sko, aby pomogło w zorganizowaniu i 
sfinansowaniu przyjazdu. W czasie 
tygodniowego pobytu nauczyciele z 
Bujwidziszek zwiedzili Trójmiasto, 
Westerplatte, popłynęli także wodolo­
tem na Hel. Podczas uroczystej kola­
cji dyrektor firmy G.S.S. Georg Schu­
macher Shipping przekazał nauczycie­
lom pomoce naukowe dla szkoły. 

(mk) 
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nem organizacyjnym A WS. Rozma­
wiano także o stosunku ,,s'' do NATO 
i Unii Europejskiej. 

Krzaklewski po spotkaniu powie­
dział, że ambasador wyraził uznanie 
dla „S", iż udało się jej zintegrować 
programowo i organizacyjnie tak dużą 
część polskiego społeczeństwa. 

Nicholas Rey zaprosił do ambasa­
dy USA w Warszawie przewodniczą­
cego i wiceprzewodniczącego „S", 
aby wziąli udział w nocy wyborczej w 
czasie głosowania w wyborach prezy­
denckich w USA. (mk) 

odbyła się 50-tys. manifestacja przeciwników 
liberalizacji prawa aborcyjnego. W marszu 
życia wzięli udział przedstawiciele „S" 
• 24 października - Sejm podjął decyzję, 
że w przyszłym roku będziemy płacić podat­
ki według czterostopniowej skali (17, 20, 33, 
45 proc.). Ustawę musi zaakceptować Senat, 
a prezydent Kwaśniewski powiedział, że i tak 
ustawy nie podpisze. 
• 24 października - prawie jednomyślnie 
Sejm przyjął orzeczenie Trybunału Konstytu­
cyjnego, z którego wynika, że emerytom i 
rencistom należy się waloryzacja świadczeń 
za IV kwartał 1995 r. 
• 24 października - osiem głosów zade­
cydowało o odrzuceniu przez Sejm weta Se­
natu do nowelizacji ustawy antyaborcyjnej 
• 27-29 października - w Szczyrku 
odbyło się związkowe sympozjum pt. Rozwój 
Związku - pozyskiwanie nowych członków. 
• 30 października - poznański sąd woj-

Gdańsk solidarny z ż • ciem ... 
Przed pomnikiem Poległych Stocz­

niowców zebrało się 22 października 
ponad dwa tysiące gdańszczan, by za­
protestować przeciw liberalizacji usta­
wy o dopuszczalności przerywania 
ciąży. Wśród mówców, zwracających 
uwagę na zbrodniczy charakter plano­
wanej nowelizacji, znaleźli się m.in.: 
przewodniczący NSZZ „Solidarność" 
Marian Krzaklewski, wiceprzewo­
dniczący Rady Miasta Gdańska To­
masz Sowiński, ks. prałat Henryk 

Jankowski i przewodnicząca Stowa­
rzyszenia Lekarzy Katolickich Irena 
Kaszewska. 

- Nasz protest bierze się z odczy­
tania podstawowego znaczenia sło­
wa solidarność. Nie można być w 
pełni solidarnym z drugim człowie­
kiem, jeżeli nie jest się solidarnym z 
życiem - mówił Krzaklewski. Poin­
formował, że w sprawie sprzeciwu 
wobec nowelizacji zwrócił się nawet 
do posłów SLD. 

... Sejm nie 
„Solidarność" od początku 
zaangażowała się w obronę dzieci 
nie narodzonych. Pod adresem 
Klubu Senackiego „S" wpłynęło 
prawie 3 mln. protestów przeciw­
ko nowelizacji ustawy. Przewo­
dniczący Związku był obecny 
podczas głosowania w Senacie, 
był obecny także wśród manife­
stujących przed gmachem Sejmu. 
Pomimo protestów Sejm jednak, 
głównie głosami posłów koalicji, 
znowelizował ustawę antyaborcyjną. 

30 września br. Sejm RP podjął de­
cyzję, na mocy której przywrócono w 
Polsce możliwość legalnego usunięcia 
ciąży z tzw. względów społecznych. 
Miesiąc później Senat RP odrzucił 
uchwaloną przez Sejm ustawę. Deba­
tę i głosowanie w izbie wyższej po­
przedziła wielka akcja społeczna. Na 
adres Senackiego Klubu NSZZ „Soli­
darność" napłynęło 2 mln 900 tys. pro­
testów przeciwko nowelizacji. 

Manifestacja 
w Gdańsku 

22. 10. 1996 r. 

nie zachowali się gdańscy posłowie 
Unii Pracy. Przeciwko liberalizacji 
ustawy opowiedzieli się natom iast 
wszyscy gdańscy i elbląscy posłowie z 
PSL, Jacek Taylor (UW), Ryszard 
Olszewski (BBWR-KPN), Piotr 
Aszyk (BBWR-SW) oraz Hans Szyc 

- Tak, jak przed laty robotnicy 
zbierali się w tym miejscu by wal­
czyć o przyszłość ojczyzny, tak my 
teraz zbieramy się by walczyć o 
przyszłość narodu - zaznaczyła w 
swym przemówieniu Irena Kaszewska. 

Odczytano petycję w sprawie nie­
uchwalania i niepodpisywania noweli­
zacji ustawy, skierowaną do parlamen­
tu oraz prezydenta RP. Manifestację 
zakończyło odśpiewanie hymnu naro­
dowego. (jw) 

(niezależny). Od głosowania wstrzy­
mali się posłowie UW: Krzysztof 
Luks z Elbląga i Bogdan Borusf'wicz, 
natomiast Olga Krzyżanowska nie 
głosowała. 

(mk) 

Ponownie do Sejmu ustawa trafiła 
23 października. W czasie gdy posło­
wie dyskutowali nad senackim wetem, 
ulicami Warszawy przemaszerowali 
obrońcy życia. W „marszu milczenia" 
wzięło udział około 50 tys. osób. 

Nie usłuchano Ojca.świętego 
Dzień później Sejm ośmioma gło­

sami ponad wymaganą bezwzględną 
większość odrzucił weto Senatu wo­
bec nowelizacji ustawy antyaborcyj­
nej. W głosowaniu wzięło udział 439 
posłow (bezwzględna większość to 
220). 

Za rozszerzeniem prawa aborcyj­
nego opowiedziało się 163 posłów 
SLD. 30 posłów Unii Pracy, 15 z Unii 
Wolności, 1 I z PSL, po 3 z Nowej 
Demokracji i z PPS oraz 3 posłów nie­
zrzeszonych. Przeciwko odrzuceniu 
senackiego weta głosowało I 05 po­
słów z PSL, cały klub BBWR i KPN 
liczący 21 posłów, 6-osobowe koło 
KPN, Mniejszość Niemiecka - 4 po­
słów oraz po 3 posłów z Nowej Polski 
i niezrzeszonych. 

Wszyscy posłowie SLD Wybrzeża 
- z Gdańska i z Elbląga głosowali za 
odrzuceniem senackiego weta. Podob-

skowy przyznał Januszowi Pałubickiemu, 
szefowi wielkopolskiej „Solidarności", od­
szkodowanie za niesłuszne aresztowanie i 
prześladowanie w latach 80. Janusz Pałubicki 
całą sumę zamierza przeznaczyć na archiwum 
,,Solidarności" w Poznaniu. 
• 30 października - w Warszawie odby­
ło się seminarium zatytułowane: Młodzież w 
,,S" - młodzież z „S". 
• 31 października - po raz kolejny spo­
tkali się członkowie Tymczasowego Zespołu 
Koordynacyjnego AWS. Ustalono m.in., że 
siedziba Akcji mieścić się będzie w Warsza­
wie, w pałacyku Sobańskich. 
• 4 listopada - senatorowie „S" wraz z 
ekspertami (lekarze, psychologowie, prawni­
cy) w czasie spotkania z prezydentem Kwa­
śniewskim zaapelowali o niepodpisywanie 
nowelizacji ustawy aborcyjnej. 

Decyzja Prezydium KK 
w sprawie nowelizacji 
ustawy o ochronie życia 
płodu ludzkiego 
i warunkach dopuszczania 
przerywania ciąży 

24 października 1996 r. Sejm RP 
odrzucając weto Senatu RP do ustawy o 
ochronie życia, płodu ludzkiego i warun­
kach dopuszczania przerywania ciąży 

podeptał podstawowe prawo człowieka -
prawo do życia. W tym parlamencie nie 
znaleziono środków na zasiłki dla kobiet 
w ciąży i matek samotnie wychowują­
cych dzieci, nie zaproponowano wpro­
wadzenia prorodzinnych zmian w prawie 
podatkowym, nie zmieniono prawa, by 
ułatwić adopcję dzieci rodzinom tego 
pragnącym. Jedynym rozwiązaniem 

trudnej sytuacji materialnej niektórych 
matek proponowanym przez większość 

W Regionie 

• 8-19 października - pielgrzymka „So­
lidarności" Regionu Gdańskiego do Rzymu. 
• 1 O października - delegacja holender­
skich szkoleniowców zajmujących się prowa­
dzeniem kursów dla rad zakładowych odwie­
dziła Stocznię Gdańską i Komisję Zakładową 
,,S" Cefarmu. 
• 1 O października - Komisja Zakładowa 
NSZZ „S" Uniwersytetu Gdańskiego skiero­
wała protest do Kancelarii Prezydenta w związku z 
planowaną wizytą żony prezydenta podczas wmu­
rowywania kamienia węgielnego pod budy­
nek Wydziału Prawa i Administracji. 
• 11 października - ukonstytuowała się 
Regionalna Rada AWS w Gdańsku. ,,S" ma w 
niej 50 proc. udziałów, a pozostałe organiza­
cje od 1 do 5 proc. 

parlamentu jest umożliwienie zabijania 
dziecka nienarodzonego. 

Nie usłuchano przestrogi Ojca Świę­
tego Jana Pawła 11, że naród, który zabi­
ja własne dzieci, jest narodem bez przy­
szłości. 

,,Solidarność" jednoznacznie opowia­
da się za ochroną życia ludzkiego od po­
częcia do naturalnej śmierci. Wyrazem 
tego stanowiska jest artykuł 8 Obywatel­
skiego Projektu Konstytucji sygnowane­
go przez NSZZ „Solidarność". 

Szczyrk, 29.10.1996 r. 

Prezydium KK 
NSZZ „Solidarność" 

I ;djęcia na okładce pochodzą 
z domowego archiwum 

Władysława Dobrowolskiego 

• 11 października - około tysiąc pracow­
ników Stoczni Marynarki Wojennej w Gdyni 
wzięło udział w wiecu, zorganizowanym na znak 
protestu przeciwko opóźnieniu wypłat pensji. 
• 12 października - Bal Edukacji zorga­
nizowany przez Sekcję Oświaty i Wychowania 
Regionu Gdańskiego oraz gdańską Komisję 
Zakładową Oświaty. 

• 23 października - Lech Wałęsa prze­
niósł swoje bi.urn z siedziby „Solidarności" 
do budynku „Zaka" 
• 24 października - Przewodniczącym 
Regionalnej Akcji Wyborczej „S" w Gdańsku 
został Jacek Rybicki, jego zastępcami Franci­
szka Cegielska - prezydent Gdyni i Maciej 
Płażyński - były wojewoda. 
• 29 października - Zbigniew Kowalczyk 
rozpoczął w CEFARMIE cykl szkoleń dla ko­
misji zakładowych na temat ustawy o komer­
cjalizacji i prywatyzacji przedsiębiorstw pań­
stwowych. 

MAGAZYN 



ielkie pielgrz 
Ten wyjazd planowany był na 

wiele miesięcy wcześniej. Odbywa­
jąca się od 8 do 19 października piel­
grzymka członków „S" z całego kra­
ju miała uczestniczyć w obchodach 
kolejnej rocznicy pontyfikatu Jana 
Pawła II. 12 października w planach 
był udział w audiencji specjalnej, 13 
-w modlitwie na Anioł Pański, 16-
pielgrzymi mieli spotkać się ponow­
nie z Papieżem na audiencji general­
nej. Tymczasem los zdarzył inaczej. 

Nieprzewidziana choroba Ojca 
Świętego i operacja zmieniły przebieg 
pielgrzymki, choć nie zmieniły ani tra­
sy, ani intencji uczestników. Tym ra­
zem - to pielgrzymi wspierali obecno­
ścią i modlitwą Papieża mając nadzie­
ję, że dzięki nim będzie mógł „nałado­
wać swe akumulatory". 

Z Gdańska do Rzymu, Asyżu, Lo-

reto i Monte Cassino wyruszyło auto­
karami 170 pątników, 31 osób jecha­
ło koleją. Po drodze piętrzyły się trud­
ności. Kierowcy i pilot jednej z grup 
byli nastawieni niezbyt przyjaźnie do 
,,Solidarności'' - twierdzą uczestnicy 
pielgrzymki. 

W autokarach atmosferę psuli 
przypadkowi uczestnicy spoza Związ­
ku. Niezadowolenie wzbudzały też 
niedociągnięcia organizacyjne, które 
nie pozwalały skupić się na głównym 
celu wyprawy - pielgrzymowaniu. 

Gdańszczan wszystko to denerwo­
wało, zwłaszcza że inne regiony, np. 
Rzeszów, znacznie lepiej zorganizo­
wały wyjazd do Włoch. 

Nieporozumienia z noclegiem na 
kempingu pod Wenecją, porzucenie 
grupy przez pilota, który najwyraźniej 
usiłował połączyć swoje obowiązki z 

wieście tysięcy 
do dziś wywalczono: do załatwienia: 

• około 1 OO zł na etat kalkulacyjny 
wyrównania za obniżenie walo­
ryzacji plac w 1996 r., płatne do 
15.02.1997 r. 
• wyegzekwowanie 20 proc. dodat­
ku za dyżury nocne, których nie wy­
płacano w latach 1992-1995 
• 6-proc. wzrost wyr1agrodzeń po­
nad rzeczywistą inflację w 1997 r. 
• jedna duża - 157,9 zł na etat 
kalkulacyjny - podwyżka w 1997 
roku (kwiecień), zamiast dwóch 
małych. 

• 5 listopada - Edward Ściubidło, prze­
wodniczący Krajowej Sekcji Okrętowej nasze­
go Związku, uczestniczył w Światowym Kon­
gresie Metalowców w Krakowie. 

Barometr 
• Tegoroczna inflacja do końca września 
wyniosła 14 proc. 
• Wśród produktów spożywczych naj­
więcej zdrożały mąka (54,2 proc.) i chleb 
( 42,5 proc.). Najmniej wzrosły ceny warzyw, 
serów i jajek, mniej niż w zeszłym roku płaci­
my natomiast za jabłka i ziemniaki. 
• W październiku, jak wynika z badań De­
moskopu prowadzonych dla „Rzeczpospoli­
tej", nastąpiło zdecydowane pogorszenie na­
strojów wśród konsumentów. Zmniejszyła 
się skłonność do zakupów, przybyło scep­
tycznych ocen sytuacji gospodarczej i per-

• rozpoczęcie negocjacji ponadza­
kładowego układu zbiorowego, 

• który zastopuje dyskryminację pra­
cowników służby zdrowia w stosun­
ku do innych branż 
• podniesienie do 6 proc. PKB na­
kładów na funkcjonowanie służby 
zdrowia 
• oddłużenie szpitali i przychodni 
• waloryzacja płac za lata 1991-
1992 
• rozpoczęcie reformy ubezpieczeń 
zdrowotnych. 

spektyw na przyszłość. Przyczyniły się do 
tego zarówno wzrost cen żywności, jak wyda­
rzenia polityczne, m.in. dyskusja o przyszło­
rocznych podatkach. Można sądzić, że ostat­
nie miesiące roku, oprócz okresu tuż przed 
Bożym Narodzeniem, również upłyną pod 
znakiem konsumenckiego pesymizmu. 
• Polacy wydają na żywność przeciętnie 
około 40 proc. swoich budżetów rodzinnych. 
Amerykanom na ten sam cel wystarczy 13, 1 
proc. 
• Średnia płaca we wrześniu wyniosła 
952,63 zł brutto (a z zyskiem 957 ,87 zł) 

• W październiku w przedwyborczym 
rankingu OBOP-u Akcja Wyborcza Solidar-

• owanie 
nieodgadnionymi bliżej przyjemno­
ściami (zakupy?), a także niesprzyja­
jąca deszczowa aura okazały się , na 
szczęście, niczym w obliczu religij­
nych przeżyć związanych z Sanktua­
rium Maryjnym w Loreto, pamiątkami 
św. Franciszka i św. Klary w Asyżu, a 
przede wszystkim ze spotkaniem pod 
kliniką Gemelli. 

Twarz Papieża, która ukazała się na 
krótko w oknie na X piętrze kliniki 
(już po operacji) i błogosławieństwo 
uskrzydliły tłum oczekujących na 
dole, wśród których było około 4 ty­
sięcy osób z Polski. ,,Trzymajcie się. 
Nie popuszczajcie" - tym przesłaniem 
z Watykanu zwrócił się do pielgrzym­
ki „Solidarności" Ojciec Święty. 

Uczestnicy zapewniają, że „nie 
popuszczą". 

(mm) 

Stan wojenny 
Stanowisko Prezydium KK w 

sprawie umorzenia przez Sejm RP 
postępowania przeciw autorom sta­
nu wojennego 

Prezydium Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność" wyraża ostry 
sprzeciw wobec decyzji Sejmu RP z 
23 października 1996 r. o niepostawie­
niu przed Trybunałem Stanu autorów 
stanu wojennego. Wbrew uchwale 
Sejmu I kadencji, która określiła stan 
wojenny jako nielegalny, spadkobier-

cy PRL-u odmówili pociągnięcia do 
odpowiedzialności ekipy gen. W. Ja­
ruzelskiego. 

NSZZ „Solidarność" zapowiada, 
że ze względu na moralny, polityczny 
i prawny aspekt tej sprawy powrócimy 
do niej w parlamencie przyszłej ka­
dencji. 

Gda6sk, 29 .10.1996 r. 

Prezydium KK 
NSZZ „Solidarno§ć" 

spólna sp awa 
Związkowcy ze Szwecji i z Danii 
będą pomagać "Solidarności" 

w drodze Polski do Unii Europej­
skiej. Porozumienie w tej 
sprawie zawarto 26 października 
br. między Regionem Gdańskim 
NSZZ "Solidarność", Związkiem 
Zawodowym LO z Bornholmu 
(Dania) i Okręgiem LO 
w Szwecji południowo-wschodniej. 

25-26 października w Gdańsku 
odbyło się spotkanie przedstawicieli 
związków zawodowych z Polski, Da­
nii i Szwecji. Celem konferencji było 
wypracowanie formuły przyszłych 

kontaktów związkowych w regionie 
Morza Bałtyckiego, w kontekście 

przystąpienia Polski do Unii Europej­
skiej. Związkowcy z Regionu Gdań­
skiego. Bornholmu i Kalmaru współ­
pracować będą w takich dziedzinach, 
jak polityka regionalna, przemysł. sek­
tor publiczny, transport i komunikacja. 
Porozumienie w tej sprawie w ubiegłą 
sobotę podpisali: przewodniczący 

gda6skiej "Solidarności" Jacek Ry­
bicki, Verner Landin z LO Bor­
nholm i Tommy Eliasen, reprezentu­
jący okręg LO w Szwecji południowo­
wschodniej. W przyszłości planowane 
jest nawiązanie współpracy szkolenia-

wej i turystycznej, a takze wynuana 
młodzieży związkowej. Już wkrótce 
zostanie przygotowana umowa pomię­
dzy trzema zaprzyjaźnionymi związ­
kami o współpracy w ramach progra­
mu Interreg (realizowanego przez 
Unię Europejską), a także wspólny 
wniosek w ramach programu UE 
PHARE. (mk) 
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Ponad 200 tysięcy pracowników 
służby zdrowia z całego kraju wzię­
ło udział 25 października w prote­
ście zorganizowanym przez „Soli­
darność". W Trójmieście czynny 
protest podjęły trzy szpitale i sie­
demnaście przychodni. Pozostałe 
jednostki ochrony zdrowia prowa­
dziły akcję wspomagającą. 

25 października Sekretariat Ochro­
ny Zdrowia NSZZ „Solidarność" zor­
ganizował ogólnopolską akcję prote­
stacyjną pracowników służby zdrowia, 
którą poparły władze izb lekarskich i 
pielęgniarskich. W 14 wybranych wo-

ność uzyskała poparcie 21 proc. Polaków, 
drugie miejsce zajęła SLD -19 proc. popar­
cia, trzecie zaś ROP-12 proc. Do parlamentu 
weszłyby także: PSL-10 proc., UW - 8 proc. i 
UP-5 proc. 
• W przeprowadzonym pod koniec wrze­
śnia na zamówienie „Gazety Morskiej" sonda­
żu dotyczącym preferencji wyborczych mie­
szkańców Gdańska wygrała Akcja Wyborcza 
Solidarność, uzyskując 41,2 proc. poparcia. 
Drugie miejsce zajęło SLD - 15,3 proc. gło­
sów, trzecie UW z 13,1 proc. poparciem. 
• Według badań CBOS-u, tydzień po 
przyznaniu Wisławie Szymborskiej Nagrody 
Nobla tylko co drugi Polak umiał wymienić 
nazwisko laureatki i dziedzinę, w której otrzy­
mała nagrodę. 15 procent wymieniało tylko 
dziedzinę, 29 procent nie potrafiło wymienić 
ani nazwiska, ani dziedziny. 

oprac. (mk) 

jewództwach przeprowadzono czynną 
akcję strajkową, polegającą na za­
mknięciu wybranych przychodni, 
szpitali i stacji sanitarno-epidemiolo­
gicznych. Wszędzie gdzie trwał strajk, 
udzielano pomocy tylko w nagłych 
przypadkach. W pozostałych woje­
wództwach przeprowadzono akcję 

protestacyjną wspomagającą, polega­
jącą na oflagowaniu i oplakatowaniu 
placówek służby zdrowia i organizo­
waniu wieców. ,,s·~ szacuje, że czyn­
ny protest w całym kraju podjęło 
około 60 tys. osób, a łącznie w róż­
nych formach protestu - 200 tys. 
pracowników służby zdrowia. 

W Regionie Gdańskim czynnie 
protestowały trzy szpitale: Szpital 
Reumatologiczny w Sopocie, Szpital 
Dziecięcy i Szpital Psychiatryczno­
Neurologiczny w Gda6sku. Ponadto 
wyłączono z pracy kilkanaście trój­
miejskich przychodni. W akcji wzięła 
udział również Wojewódzka Stacja 
Sanitarno-Epidemiologiczna z podle­
głymi jej jednostkami. 

Październikowy protest był kolej­
nym etapem prowadzonej od czterech 
miesięcy akcji pracowników ochrony 
zdrowia, którzy domagają się zwięk­
szenia nakładów na ochronę zdrowia, 
podniesienia płac i jak najszybszego 
wprowadzenia reformy systemu ubez­
pieczeń zdrowotnych wg projektu 
NSZZ „S". 

4 listopada lekarze zaostrzyli akcję 
protestacyjną. Według instrukcji Na­
czelnej Rady Lekarskiej w Warszawie 
lekarze w całym kraju nie będą wyda­
wać zwolnień na druku L-4. (mk) 
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„ Władze polskie na czele z Wojciechem Jaruzelskim starały się wprowadzić reformy i kreować politykę 
dialogu społeczne90. Ta właśnie polityka w połączeniu z korzystnymi zmianami w ZSRR doprowadziła do 
radykalnych zmian systemu ustrojowego w Polsce. Zmiany te miały charakter bezprecedensowy w skali całej 
Europy i były impulsem oraz przykładem dla podjęcia podobnych zmian przez naszych najbliższych sąsia­
dów.( ... ) Decyzje podjęte 12 i 13 grudnia 1981 roku okazały się w historycznej perspektywie zwycięstwem 
rozsądku i troski o najwyższe dobro państwa" - napisano w zakończeniu sprawozdania sejmowej Komisji 
Odpowiedzialności Konstytucyjnej z prac nad wnioskiem o pociągnięcie do odpowiedzialności konstytucyjnej 
i karnej osób związanych z wprowadzeniem i realizacją stanu wojennego, pod którym podpisali się posło­
wie SLD i PSL. 

,,Zwycięstwo rozsądku" 
Sprawozdanie Komisji Odpowie­

dzialności Konstytucyjnej Sejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej „z prze­

prowadzonego postępowania w 
sprawie wniosku wstępnego »o 
pociągnięcie do odpowiedzial­
ności konstytucyjnej przed 
Trybunałem Stanu oraz do 
odpowiedzialności kar­

nej« 26 osób w związ­
ku z wprowadzeniem 

i realizacją stanu 
wojennego" przy-

pomina czasy 
minionego 
PRL-u. Komi­
sja przekonuje 
nas, że wpro-

wadzenie stanu 
wojennego było zwycięstwem rozsąd­
ku Wojciecha Jaruzelskiego nad - w 
domyśle - rozhisteryzowanymi człon­
kami IO-milionowej „Solidarności". 
Albowiem „Solidarność'', polityka 
jego kierownictwa. godziła w wartość 
najwyższą, ,,jaką jest wolność narodu 
i państwa". A w konsekwencji: ,,desta­
bilizacja w Polsce mogła wpłynąć 
wysoce negatywnie na sytuację w Eu­
ropie Środkowej i Wschodniej. Mogła 
wręcz odwrócić bieg historii i w skraj­
nym przypadku stać się przyczyną 
konfliktu ogólnoświatowego". 

Posłowie rządowej koalicji doszli 
więc do wniosku, że obalenie ustroju 
komunistycznego w Polsce jest zasłu­
gą ludzi, którzy zdecydowali się stan 
wojenny wprowadzić by ... ten ustrój 
chronić. Doprawdy świetna to argu­
mentacja. 

W ten sam sposób można argumen­
tować, że Polska ponosi całą winę za 
wybuch II wojny światowej, gdyż 
gdyby polscy burżuazyjni przywódcy 
zgodzili się na korytarz, na oddanie 
Gdańska i uczyniliby także jakieś 
ustępstwa na rzecz ZSRR, to nie było­
by wojny, ale „niestety" zabrakło 

wówczas rozważnego przywódcy 
Wojciecha Jarnzelskiego, który stosu­
jąc politykę „mniejszego zła" (podda­
nie się bez walki pod dominację 
ościennych mocarstw) uchroniłby 

przed śmiercią wiele milionów ludzi. 
Obrońcy stanu wojennego, by 

uwiarygodnić tezę o rozsądku genera­
ła, powołują się też na uchwałę Sejmu 
z 21 lipca 1983 roku, w której napisa­
no: ,,Historyczna zasługa w ocaleniu 
kraju, skutecznym i rozsądnym wy­
prowadzeniu go znad skraju przepaści 
przypada Wojskowej Radzie Ocalenia 
Narodowego, dowódcom Wojska Pol­
skiego, którzy wzięli na swe barki cię­
żar odpowiedzialności w tym przeło­
mowym okresie". Z tego cytatu prze-

zgodnie z art. 3 ust. l Konstytucji 
PRL, charakter wiążący organy pań­
stwowe. Zatem jeżeli kierując WRON 
Wojciech Jaruzelski realizował posta­
nowienia art. 3 ust. I Konstytucji PRL 
a decyzje, uchwały i zalecenia WRON 
były zgodne ze stanowiskiem PZPR w 
tych sprawach, to działania takie mia­
ły podstawę prawną w ówczesnej 
Konstytucji". 

Warto przypomnieć sobie zdania 
tamtej konstytucji, które przywołują 
autorzy sprawozdania. W preambule 
zapisano, że obowiązkiem władz pań­
stwa jest „umacnianie państwa ludo­
wego" oraz „urzeczywistnianie wiel­
kich idei socjalizmu". Dalej mogliśmy 
czytać, że „Polska Rzeczpospolita 

Sejm Rzeczypospolitej postanowił 
umorzyć postępowanie wobec 
sprawców stanu wojennego 

cież jasno wynika, że to nie Sejm ani 
rząd PRL dźwigał na „swych barkach 
ciężar odpowiedzialności", lecz gene­
rałowie i to oni odpowiadają za wpro­
wadzenie stanu wojennego, a że ów­
cześni posłowie pozytywnie ocenili stan 
woje'nny, jest przecież zrozumiałe. 

,, Osłona psychologi cz na" 

Ludowa jest państwem socjalistycz­
nym", że „przewodnią siłą polityczną 
społeczeństwa w budowie socjalizmu 
jest Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza", że „Polska Rzeczpospolita 
Ludowa ochrania i rozwija socjali­
styczne zdobycze polskiego ludu pra­
cującego miast i wsi, jego władzę i 
wolność". 

Jak wprq~adzono stan wojenny 

Najbardziej zdumiewający jest 
fakt, że posłowie doszli do wniosku, iż 
w chwili ogłoszenia stanu wojennego 
Wojskowa Rada Ocalenia Narodowe­
go nie działała, gdyż jej pierwsze po­
siedzenie odhyło s.ię 14 grudnia 1981 • 
roku: ,,Nie znaleziono żadnych dowo­
dów na to, ahy WRON »koordynowa­
ła i administrowała wprowadzenie sta­
nu wojennego«, gdyż w momencie 
wprowadzenia tego stanu WRON je­
szcze nie istniała". Doszli natomiast 
do wniosku, że słowa generała Jaruzel­
skiego, który 13 grudnia 1981 roku 
powiedział w przemówieniu telewi­
zyjnym, że WRON ,,ukonstytuowała 
się" i „jest administratorem stanu wo­
jennego", były „zwrotem retorycz­
nym" ... 

Gdyby tak literalnie zinterpretować 
,,wielkie idee socjalizmu", to jest prze­
cież oczywiste, że wszyscy członko­
wie PZPR powinni zostać zaliczeni do 
grupy przestępczej, którzy działali 
wbrew tym ideom a więc i konstytucji, 
bo jedną z „wielkich idei socjalizmu" 
było, by ,Jud pracujący miast i wsi'' 
sam o sohie decydował. Aż dziwne, że 
akurat ten fragment peerelowskiej 
konstytucji został przywołany (chyba 
już nikt z byłych komunistów nie wie, 
co to były za idee), gdyż właśnie za 
nierealizowanie tych ideałów powinni 
być pociągnięci do odpowiedzialności 
nie tylko autorzy stanu wojennego, ale 
i cała rzesza partyjnych aparatczyków. 

Już w trakcie strajku w sierpniu 1980 roku władza 
rozważała możliwość użycia sił wojska i milicji:' Od 
trzeciego dnia strajku, gdy powstał MiędzyzakładowJ 
Komitet Strajkowy w Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych pracowano nad zastosowaniem rozwiązania siło­
wego. Jednakże nie zdecydowano się wówczas na taki 
krok. Nie znaczyło to jednak wcale, że więcej już o ta­
kim sposobie rozwiązania konfliktu społecznego nie 
myślano. Przeciwnie, od października 1980 roku do 
tych prac włączone zostało wojsko. Wstępny dokument 
dotyczący trybu wprowadzenia stanu wojennego goto­
wy był już 22 października 1980 r. i został rozpatrzony 
przez Komitet Obrony Kraju 12 listopada tego roku. 
Podstawowe prace były prowadzone przez KOK i Sztab 
Generalny Wojska Polskiego. 

Z powodu masowego poparcia „Solidarności" ope­
racja wojskowa nie mogła być prosta. Dla jej zastoso­
wania potrzebne były preteksty. W tym celu w grudniu 
1980 roku opracowano w MSW koncepcję „odcinko­
wych konfrontacji", która p6źniej konsekwentnie była 
realizowana (np. sprawa Narożniaka, wyc)µrzenia w 
Bydgoszczy, sztum1 na Wyższą Szkołę Pożarniczą i 
in.). Przy pomocy umiejętnie organizowanych prowo­
kacji dążono do zaostrzenia konfliktu i udaremniano 
nadzieje na zawarcie porozumienia. MSW przygotowa­
ło także inne projekty działań wła<;nych. 

W grudniu 1980 roku sporządzono pierwszy spis 
12,9 tys. osób wytypowanych do internowania. 16 lu­
tego 1981 roku przeprowadzona została „gra sztabowa", 

podczas której przetestowano przygotowane założenia. 
27 marca premier (zarazem przewounicz,icy KOK) i 
I sekretarz PZPR podpisali - po konsultacji ze specja­
listami radzieckimi - podstawowe dokumenty o charak­
terze polityczno-planistycznym. 16 czerwca na posie­
dzeniu KOK przedstawiono pakiet projektów prawnych 
oraz komunikatów prasowych, które miały być przeka­
zywane przez PAP po wprowadzeniu stanu wojennego. 
Na przełomie sierpnia i września w drnkarni KGB na 
terytorium ZSRR wydrukowane zostały plakaty-obwie­
szczenia z tekstem uchwały Rady Państwa wprowadza­
jącej stan wojenny. 5 grudnia BiurQ Polityczne KC 
PZPR przyzwoliło na wprowadzenie stanu wojennego. 
W nocy z 9 na I O grudnia w gronie najwyższych do­
wódców wojskowych dokonano końcowego omówie­
nia i sprawdzenia przygotowań. 12 grudnia w godzinach 
9-1 O odbyła się ostatnia narada ścisłego kierownictwa 
operacji: generałów Jaruzelskiego, Janiszewskiego, Ki­
szczaka i Siwickiego. Tego samego dnia Jaruzelski roz­
mawiał przez telefon z Michałem Susłowem i marsz. 
Dmitrijem Ustinowem, a następnie około godziny 14 
wydał ministrowi spraw wewnętrznych rozkaz wprowa­
dzenia stanu wojennego. Od około godziny 23.30 roz­
poczęły się aresztowania i wyłączono telefony. Kilka 
minut po północy przestało nadawać radio. O pierwszej 
w nocy 13 grudnia zaczęło się posiedzenie Rady Pań­
stwa, podczas którego przyjęto uchwałę o stanie wojen­
nym i cztery dekrety 

o 

Czym hyła więc WRON? Zdaniem 
posłów rządzącej koalicji ,,była przede 
wszystkim swoistą »osłoną psycholo­
giczną«, zastosowaną w związku z 
wprowadzeniem stanu wojennego", a 
jej celami strategicznymi były: ,,kon­
solidowanie i wychowanie społeczeń­
stwa w duchu budowy ustroju socjali­
stycznego, przywrócenie więzi władzy 
z ludźmi pracy, umacnianie gospodar­
ki narodowej przez wdrożenie reformy 
gospodarczej, pogłębienie treści i form 
współpracy z krajm11i RWPG oraz prze­
trwanie imperialistycznej blokady eko­
nomicznej, wypracowanie i wdrożenie 
nowych zasad polityki kadrowej". 

,,Wielkie idee socjalizmu" 
Ze sprawozdania dowiadujemy się 

także, że stan wojenny oraz działania 
WRON nie złamały żadnego punktu 
ówczesnej Konstytucji PRL, albo­
wiem: ,,stanowisko PZPR, w zakresie 
pewnych ogólnych wytycznych miało, 

„Wzgląd na 
bezpieczeństwo państwa" 

Analizując zarzuty wohec człon­
ków Rady Państwa PRL członkowie 
komisji z ramienia SLD i PSL przy­
znają. że stan wojenny mógł być wpro­
wadzony jedynie wówczas, gdyby za­
grożone było bezpieczeństwo pań­
stwa. Oczywiście uznali, że hezpie­
czeństwo było zagrożone, albowiem: 

- ,,w ówczesnej sytuacji władze 
polskie, w tym również Rada Państwa, 
miały pełne i obiektywne pod~tawy do 
tego, aby obawiać się zbrojnej inter­
wencji wojsk Układu Warszawskiego 
lub interwencji wojsk ZSRR" 

(nie wiemy, czy rzeczywiście woj­
ska radzieckie były gotowe do zbroj­
nej interwencji w Polsce. Polskie do­
wództwo, w odróżnieniu od rządu 
CSRS w 1968 r., znało plany i rozmie­
szczenie wojsk radzieckich. Polskie­
mu rządowi nie przedstawiono także 
żadnego ultimatum, do kiedy ma „za­
łatwić prohlem własnymi siłami''. Do 
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dziś nie zostały także ujawnione żad­
ne materialne dowody, na podstawie 
których można twierdzić, że na jesie­
ni 1981 roku ZSRR gotów był do pod­
jęcia zbrojnej interwencji. Pamiętajmy 
także, że wówczas „niepokonana ar­
mia" ugrzęzła w Afganistanie, co spo­
wodowało izolację ZSRR w świecie. 
Sowieccy decydenci musieli się więc 
liczyć z tym, że w przypadku wkrocze­
nia do Polski koszty polityczne i finan­
sowe dla ich kraju byłyby nieporów­
nywalnie większe. Z tego też powodu 
można przypuszczać, że do Polski nig­
dy by nie weszli. Używali jednak tego 
argumentu jak wygodnego straszaka, 
między innymi także dlatego, że ich 
wejście do Polski byłoby równoznacz­
ne z odsunięciem dotychczasowej eki­
py rządzącej w PRL od władzy) 
- działania opozycji zmierzały do 
zmiany systemu ustrojowego PRL 
(czy poprzez zamach stanu czy też w 
drodze pokojowych reform?) 
- drastycznie pogorszyła się sytuacja 
gospodarcza 
( czy spowodowała to „Solidarność", 
czy też nieudolne rządy ekipy Edwar­
da Gierka? Zrzucanie odpowiedzial­
ności na „Solidarność" za złą sytuację 
gospodarczą w 1981 roku jest nieuza­
sadnione - według danych GUS z 

1982 roku strajki i protesty spowo­
dowały utratę tylko 0,8 proc. czas;u pracy) 
- wzrosła aktywność radykalnych 
działaczy PZPR 
( nie może być argumentem, że bez­
pieczeństwo Polski było zagrożone 
przez Stowarzyszenie „Grunwald'' 
lub Forum Katowickie) 
- mogło dojść do „powstania rozru­
chów i walk wewnętrznych na skutek 
procesów żywiołowych bądź podjęcia 
takich działań przez niektóre odłamy 
opozycji, bądź też świadomej prowo­
kacji ze strony tych, którzy dążyli do 
wzrostu napięcia w Polsce" 
(przez 15 miesięcy nie doszło do ta­
kich masowych rozruchów, chociaż 
bywały ku temu powody, a władza 
niejednokrotnie prowokowała zajścia. 
Dlaczego więc miało do nich dojść 
zimą?) 

- przebieg i wyniki posiedzenia Pre­
zydium Komisji Krajowej „Solidar­
ności", jakie odbyło się 3 grudnia 
1981 roku w Radomiu, oraz posiedze­
nie Komisji Krajowej I 1-12 grudnia 
w Gdańsku „stanowiły wystarczające 
powody dla uznania przez władze (w 
tym przez Radę Państwa), że trac4 
one kontrolę nad sytuacją, co tym sa­
mym powoduje zagrożenie bezpie-
czeństwa państwa , 
(w Radomiu odbyła się długotrwała 
dyskusja, podczas której padło wiele 
krytycznych głosów pod adresem rzą­
du, który obarczono odpowiedzialno­
{cią za fiasko negocjacji oraz za sze­
reg posunięć potęgujących niepokój 
w kraju. W przyjętym wówczas sta­
nowisku czytamy, że „rozmowy o 
porozumieniu narodowym wykorLy­
stane zostały przez stronę rzqdową 
jako parawan osłaniający przygoto­
wania do ataku na Związek.( ... ) Nie­
zależnie od tego czy ustawa o nad­
zwyczajnych środkach działania upo­
ważni rząd do stawiania cywilnych 
obywateli przed sądami wojskowymi, 
zakazu zgromadzeń i ograniczenia 
podróży, czy tylko do zniesienia pra­
wa do strajku, nie da się jej wprowa-

dzić inaczej niż drogą terroru. Rów­
nałoby się to próbie obezwładnienia 
społeczeństwa przemocą. Dlatego na 
ewentualne uchwalenie przez Sejm 
nadzwyczajnych uprawnień dla rządu 
Związek odpowie 24-godzinnym 
strajkiem protestacyjnym. W przy­
padku gdy rząd korzystając z przy­
znanych mu przez Sejm uprawnień 
zastosuje środki nadzwyczajne, wszy­
stkie ogniwa Związku i wszystkie za­
łogi winny przystąpić niezwłocznie 
do strajku powszechnego". Sformuło­
wane zostały także warunki porozu­
mienia narodowego: ,,a) wycofanie 
się władz ze wszystkich represji anty­
związkowych, b) przedstawienie Sej­
mowi projektu ustawy o związkach 
zawodowych w wersji uzgodnionej z 
przedstawicielami »Solidarności«, c) 
wycofanie się władz z tzw. prowizo­
rium systemowego oraz uzgodnienie 
ze Związkiem i wprowadzenie w ży­
cie reformy gospodarczej opartej na 
samorządności przedsiębiorstw, d) 
przeprowadzenie demokratycznych 
wyborów do rad narodowych wszyst­
kich szczebli (w tym przedterminowo 
do rad wojewódzkich) oraz podpo­
rządkowanie im administracji teryto­
rialnej. Nie zgodzimy się glosować na 
jedną listę jak w latach poprzednich, 

e) uszanowanie związkowej kontroli 
nad gospodarką, w tym zwłaszcza nad 
zasobami żywności, utrzymanie ich w 
tajemnicy przed narodem jest nie do 
przyjęcia, f) przyznanie Społecznej 
Radzie Gospodarki Narodowej kom­
petencji umożliwiaj4cych realny 
wpływ na decyzje rządowe i kontrolę 
nad polityką społeczno-gospodarczą 
państwa, g) zapewnienie tej radzie, 
»Solidarności«, Kościołowi i innym 
ośrodkom opinii publicznej dostępu 
do radia i telewizji''.·Związek w przy­
jętym stanowisku ponowił więc jedy­
nie znane od dawna postulaty oraz 
zapowiedział, że w przypadku ograni­
czenia wolności obywatelskich bę­
dzie się bronił. Jakże się więc można 
tu doczytać zapowiedzi zamachu na 
władze państwowe i przewodnią rolę 
PZPR?) 

- 17 grudnia 1981 roku miała się 
odbyć w Warszawie wielka manifesta­
cja „Solidarności" 
(rok wcześniej odbyła się taka wielka 
manifestacja w Gdańsku i nie doszło 
do żadnych rozruchów, w ci,1gu 1981 
roku odbyło się także wiele maso­
wych demonstracji i wszystkie prze­
hiegały w spokojnej atmosferze - na­
wet „marsze głodowe", dlaczego więc 
miało dojść do rozruchów w Warsza­
wie?). 

,,Doktryna Breżniewa" 
Wydaje się, że najpoważniejszym 

argumentem, jakim posłużyli się 

obrońcy stanu wojennego, jest przy­
wołana w Sprawozdaniu „doktryna 
Breżniewa". Ograniczała ona zakres 
suwerenności państw związanych 
Układem Warszawskim. Według Ko­
misji szczególne znaczenie miała ona 
dla Polski, ,,gdyż przez nasz kraj pro­
wadziły główne szlaki komunikacyjne 
łączące ZSRR ze stacjonującą w NRD 
ponad 300-tysięczną armią radziecką. 
Doktryna wojenna Układu Warszaw­
skiego ( ... ) zakładała, że w wypadku 
konfliktu zbrojnego( ... ) armie Układu 
Warszawskiego podejmą dynamiczną 

daK pracowała Komisja 
13 grudnia 199 1 roku Marszałek Sejmu Rzeczypo­

spolitej Polskiej skierował wniosek wstępny do Sejmo­
wej Komisji Odpowiedzialności Konstytucyjnej Sejmu 
I kadencji. Komisja odbyła łącznie 20 posiedzeń, w tym 
14 z udziałem osób wymienionych we wniosku wstęp­
nym i ich obrońców. W trakcie swoich prac Komisja 
postanowiła we wrześniu 1992 roku umorzyć postępo­
wanie wobec Floriana Siwickiego, Tadeusza Tuczap­
skiego, Eugeniusza Malczyka i Józefa Bmyły, gdyż osoby te 
nie zajmowały, w rozumieniu ustawy o Trybunale Stanu, naj­
wyższych stanowisk państwowych (nie wchodziły w 
skład Rady Ministrów) oraz umorzyć postępowanie 
wobec zmarłych Zdzisława Tomali i Jerzego Ziętka. 

W związku z rozwiązaniem 29 maja 1993 roku SeJ­
mu I kadencji prace Komisji zostały przerwane. Dopie­
ro decyzją Sejmu II kadencji z 21 stycznia 1994 roku 
wznowiono prace Komisji. W czasie jej prac przesłu­
chano 30 ś~iadków oraz zgromadzono obszerną doku­
mentację archiwalną. Dla potrzeb Komisji opracowano 
21 pisemnych ekspertyz. 16 stycznja 1996 roku Komi­
sja przyjęła końcowe pisemne oświadczenia i wysłucha­
ła końcowych ustnych oświadczeń_ osób objętych wnio­
skiem wstępnym, a 13 lutego 1996 roku Komisja prze­
prowadziła we własnym gronie głosowanie imienne: 

w sprawie zarzutów przeciwko członkom WRON za 
postawieniem w stan oskarżenia Wojciecha Jarnzelskie-

go, I adeusza Hupalowskiego, Czesława Piotrowskiego 
i Mkhała Janiszewskiego glosowało 5 posłów, przeciw 
było 12, 1 wstrzymał się od głosu 

w sprawie zarzutów przeciwko Czesławowi Ki­
SLczakowi za postawieniem go w stan oskarżenia było 
5 posłów, przeciw 10, 3 wstrzymało się od głosu 

w sprawie zarzutów przeciw}(.o członkom Rady Pań­
stwa za postawieniem w stan oskarżenia Henryka Ja­
błońskiego, Tadeusza Młyńczaka, Kazimierza Secom­
skiego, Eugenii Kempary, Emila Kołodzieja, Władysła­
wa Kruczka, Krystyny Marszałek-Młyńczyk. Józefa 
Ozgi-Michalskiego, Kazimierza Barcikowskiego i Mie­
czysława Róg-Świostka było 5 posłów, przeciw 12, a 1 
wstrzymał się od głosu 

natomiast wobec Jana Szczepańskiego, Ryszarda 
Reifa i Stanisława Wro11skiego Komisja jednogłośnie 
postanowiła umorzyć postępowanie 

za uchwalenie czterech dekretów w czasie trwania 
sesji Sejmu za postawieniem w stan oskarżenia było 5 posłów, 
przeciw 11, a ex.i głosowania wstrzymało się 2 posłów. 

Na koniec swojego ostatniego posiedzenia Kom1s_1a 
przegłosowała wniosek łączny o umorzenie postępowa­
nia wobec wszystkich osób objętych wnioskiem wstęp­
nym. Jednocześnie poseł Unii Wolności Jacek Taylor 
zapowiedział przedstawienie Sejmowi wniosku mniej­
szości. CJ 
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ofensywę na zachodzie. ( ... ) Część 
Wojska Polskiego, będącego wów­
czas, pod względem liczebności, dru­
gą siłą Układu Warszawskiego, miała 
nacierać na kierunku północnym. W 
tym czasie w ciągu pierwszych dzie­
si~ciu dni wojny z ZSRR przez Polskę 
miało być przetransportowanych po­
nad trzy miliony żołnierzy, około mi-

liona pojazdów mechanicznych i po­
nad trzysta pociągów ze sprzętem i za­
opatrzeniem wojskowym. Dlatego też 
geostrategiczne położenie terytorium 
Polski odgrywało dla ZSRR kluczową 
rolę". I dlatego ,.zdarzenia jakie zaczę­
ły rozgrywać się w Polsce od sierpnia 
1980 roku były przedmiotem szcze­
gółowych analiz prowadzonych ( ... ) 

przez ZSRR. NRD i CSRS. Od po­
czątku tych zdarzeń głównym celem 
ZSRR było niedopuszczenie do sytu­
acji, w której nastqpiłaby w Polsce 
zmiana ustroju, a tym samym wyzwo­
lenie się Polski z zależności od ZSRR 

11 11 

Wniosek wstępny 
Wniosek wstępny został skierowany w dniu 5 gru­

drua 1991 roku przez grupę posłów Klubu Parlamentar­
nego Konfederacji Polski Niepodległej do Prezydium 
Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej. Wnioskodawcy wno­
sili o: "pociągnięcie do odpowiedzialności konstytucyj­
nej przed Trybunałem Stanu oraz do odpowiedzialno­
ści karnej osób: 

1. Wojciecha Jaruzelskiego 
2. Czesława Kiszczaka 
3. Tadeusza Hupałowskiego 
4. Czesława Piotrowskiego 
5. Michała Janiszewskiego 
6. Floriana Siwickiego 
7. Tadeusza Tuczapskiego 
8. Eugeniusza Malczyka 
9. Józefa Baryłę 
za to, że w nocy z 12 na 13 grndnia 1981 roku utwo­

rzyły i weszły w skład Wojskowej Rady Ocalenia Na­
rodowego, tj. pozakonstytucyjnej, wojskowo-politycz­
nej instytucji koordynującej i administrującej wprowa­
dzenie i realizację stanu wojennego w Polsce po dniu 
12 Xll 198 l roku, a następnie uczestniczyły w pozakon­
stytucyjnej działalności tej instytucji przez okres do 21 
lipca 1983 roku, 

oraz: 
l O. Henryka Jabłońskiego 
11. Tadeusza Witolda Młyńczaka 
12. Kazimierza Secomskiego 
13. Zdzisława Tomalę 
14. Jerzego Ziętka 
15. Edwarda Dudę 
16. Eugenię Kemparę 
17. Emila Kołodzieja 

18. Władysława Krnczka 
19. Krystynę Marszałek-Młyncz)k 
20. Józefa Ozgę-Michalskiego 
21. Henryka Szafra11skiego 
22. Jana Szczepańskiego 
23. Stanisława Wrońskiego 
24. Kazimierza Barcikowskiego 
25. Ryszarda Reifa 
26. Mieczysława Róg-Św10stka 
za to, że będ,1c członkami Rady Pmbtwa - wbrew 

postanowieniom artykułu 33 ustęp 2 Konstytucji PRL 
( Dz. U. z 1976 r. nr 7, poz. 36; zm. Dz. U. z 1980 r. nr 
22 poz. 81) podjęły w dniu 12 grudnia 198 l roku 
uchwałę w sprawie wprowadzenia stanu wojennego 
(Dz. U. nr 29, poz. 155) oraz , 

za to, że w dniu 12 grudnia 1981 roku - wbrew po­
stanowieniom artykułu 31 ustęp I Konstytucji PRL -
uchwaliły dekrety: o stanie wojennym (Dz. U. nr 29, 
poz. 154). dekret o postępowaniach szczególnych w 
sprawach o przestępstwa i wykroc.?:enia w czasie obo­
wiązywania stanu wojennego (Dz. U. nr 29. poz. 156), 
o przekazaniu do właściwości _sądów wojskowych 
spraw o niektóre przestępstwa oraz o zmianie ustroju 
si1dów i wojskowych jednostek organizacyjnych Proku­
ratury Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w czasie obo­
wiązywania stanu wojennego (Dz. U. nr 29, poz. 157) 
oraz o przebaczeniu i puszczeniu w niepamięć nie­
których przest1rpstw i wykroczeń (Dz. U. nr 29, poz. 
158), 

przy czym dek.rety te zawieszały lub ograniczały 
prawa obywatelskie określone"" rozdziale 8 Konstytu­
cji PRL". 
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oraz wejście w sferę wpływów państw 
zachodnie h". 

Wynika z tego, że interwencja 
wojsk Układu Warszawskiego nastą­
piłaby tylko wówczas, gdyby obalona 
została władza PZPR, chcielibyśmy 
wyjść z Układu Warszawskiego i być 
przyjęci do EWG lub NA TO. W Spra­
wozdaniu nie podano ani jednego 
przykładu na to, że „Solidarność" wy­
tyczyła sobie takie cele i zmierzała do 
ich realizacji. Nikt takiego dowodu nie 
przedstawi nigdy, gdyż oczywiście 
marzyliśmy o takiej przyszłości, która 
dziś się realizuje, ale byliśmy przy 
zdrowych zmysłach i mając w pamię­
ci wydarzenia na Węgrzech w 1956 
roku i w Czechosłowacji w 1968 roku 
zdawaliśmy sobie sprawę, że było to 
wówczas nierealne. 

Patrząc z innej strony na tę argu­
mentację posłów PSL i SLD można 
dojść do zupełnie odmiennych wnio­
sków. Po pierwsze właśnie „doktryna 
Breżniewa" może być dowodem na to, 
że nie mogło dojść do interwencji 
wojsk radzieckich, gdyż nie zaistniały 
w Polsce fakty usprawiedliwiające 
zastosowanie doktryny. W Polsce nie 
rządzili ludzie, którzy chcieli unieza­
leżnić się od ZSRR lecz przeciwnie, 
rządzili usłużni wykonawcy poleceń 
Kremla. 

Po drugie, można zapytać, czy rzą­
dy polskich komunistów służyły pol­
skiej czy radzieckiej racji stanu? Sami 
autorzy Sprawozdania chyba przez 
nieuwagę napisali przecież, że „najko­
rzystniejszym wariantem dla ZSRR 
było zdławienie opozycji w Polsce 
przez władze polskie i przy udziale 
tylko własnych sił milicyjno-wojsko­
wych. Realizacji tego wariantu władze 
ZSRR domagały się od władz polskich 
z pełną konsekwencją, a.nieraz i bru­
talnością". Napisali, że Jaruzelski i 
inni członkowie PZPR uchronili nas 
przed katastrofą narodową. A przecież 
z tego co sami napisali wynika, że 
chronili przede wszystkim interesy 
ZSRR i własne stanowiska. 

Po trzecie, czyż groźba użycia siły 
jest równoznaczna z jej użyciem? 
Przecież każdy przestępca np. mógł­
by w ten sposób się bronić: ja złama­
łem ci tylko rękę. ale musisz być mi 
wdzięczny, bo mój kumpel groził, że 
ci ją obetnie. 

,,Mniejsze zło" 
Tym argumentem często posługu­

je się generał Jaruzelski. Stosując jego 
filozofię można by bronić prawie każ­
dego przestępcę - czyż nie należało­
by oddawać cześć ludziom, którzy 
wyrzucili z pędzącego pociągu tylko 
jednego człowieka, a przecież mogli 
wyrzucić wszystkich ... Zrohili prze­
cież tylko trochę źle, mogli uczynić o 
wiele więcej zła. 

Filozofia mniejszego zła jest z 
gruntu fałszywa, gdyż każde zło wy­
rządzone jest większe od nawet naj­
większego, ale jedynie teoretycznego 
zła. Zło, które się zrealizowało, do­
tknęło ludzi, którzy później długo cier­
pią fizycznie i psychicznie. Straty 
moralne, materialne, złamane kariery, 
niezrealizowane marzenia, aresztowa­
nia, pobicia. ofiary śmiertelne - to rze­
czywiste koszty wprowadzenia stanu 
wojennego. 

Koszty stanu woje11nego to także 
stracone lata dla rozwoju gospodarcze­
go Polski. W jaki sposób może dziś 
ktoś twierdzić, że polityka ekipy Jaru­
zelskiego doprowadziła do rozwoju 
gospodarczego Polski? Przecież wła­
śnie ostateczne załamanie się gospo­
darki pod rzqJami tej ekipy doprowa­
dziło do rozmów w 1988 roku z „So­
lidamościq", która wymusiła na kon­
traktowym Sejmie przegłosowanie re­
formy Balcerowicza. Realizacja jej 
spowodowała, że nasz kraj został 

przyJęty do OECD (grupy najbogat­
szych państw świata). 
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Patriotyzm 

„Oddział od frontu dochodząc do 
bramy podwoił kroku i nagle z przera­
żającym okrzykiem »Śmierć tyrano­
wi« wleciał na dziedziniec.( ... ) Głu­
che naokoło milczenie! Żadnego opo­
ru, żadnego ruchu w całym pałacu. 
Wpadają na górę, odmykają, a raczej 
wyłamują jedne drzwi po drugich, z 
jednego do drugiego przechodzą poko­
ju - nigdzie żywej duszy. Czynią nie­
zmierny hałas, wszystko wywracają w 
siedzib' "' yrana, lecz jego samego nie 
znajdują.( ... ) Oddział zemsty narodo­
wej, splądrowawszy całe i górne i dol­
ne pomieszkanie, prócz pawilonu 
księżnej Łowickiej, jak wleciał tak 
wyleciał z pałacu pędem wichru" - tak 
początek powstania listopadowego opi­
sał Maurycy Mochnacki w ,,Powstaniu 
narodu polskiego". 

Listopad 1794 roku 
Na kilka dni przed wybuchem po­

wstania listopadowego w nocy z trze­
ciego na czwartego listopada 1830 
roku rozszalał się na Warszawą stra­
szliwy huragan połączony z ogromną 
ulewą. Następnego dnia agent tajnej 
policji zanotował w raporcie, że hura­
gan spowodował rozrzucenie piasku. 
pod którym znajdowały się kości po­
mordowanych z 179-l roku. Rano 
szkielety leżały odsłonięte i tłumy lu­
dzi zaczęły przychodzić w to miejsce. 

W listopadzie 1794 roku, już po 
klęsce pod Maciejowicami i wzięciu 
do niewoli Tadeusza Kościuszki, woj­
ska Suworowa otoczyły Pragę. O go­
dzinie piątej rano siedem kolumn ro­
syjskich uderzyło na polskie szańce. 
W gęstej mgle polscy żołnierze do 
końca usiłowali bronić źle wybranych 
i umocnionych pozycji. Poległ. do 
ko11ca broniqc swej reduty, na lewym 
skrzydle, Jakub Jasi11ski. Po czterogo­
dzinnej walce Praga padła. Za1mocze­
ni walką, krwią i wódką żołnierze za­
częli rżnąć wszystko co żywe. Świad­
kowie wspominali później, że żołnie­
rze kolbami karabinów miażdżyli 
główki dzieci i na ostrzach bagnetów 
roznosili szczątki ludzkie. Łapy mor­
derców masakrowały nieżyjących w 
poszukiwaniu kosztowności. Nowo­
rodki na oczach rodziców wrzucano 
do płonących dornów, by później, po 
zgwałceniu matek i poderżnięciu gar­
deł ojcom i z nimi zrobić to samo. Po 
ulicach wśród dymów, kałuż krwi i 
krzyku mordowanych biegali rozsza­
lali sołdaci obnosząc na pikach odcięte 
od tułowia głowy księży. Na ulicach 
rosły sterty trupów. Jak pisał Paweł 
Jasienica w III tomie ,.Rzeczypospoli­
tej Obojga Narodów", Suworow pod­
czas rzezi biegał podobno po ulicach 
trzymając pod pachami dwa indyki i 
wołał, aby przynajmniej one ocalały. 

Po trzydziestu sześciu latach, rano 
czwartego listopada 1830 roku. tłumy 
przyszły na Pragę oddać hołd kościom 
pomordowanych. Kilkuset studentów 
zbudowało piramidę z kości, na szczy­
cie której zatknęli krzyż i godło Polski. 
Wspólnie z księdzem i wszystkimi 
zgromadzonymi rozpoczęli, trwające 
kilka dni, nieustanne modły. Uczynili 
odkrytym to, co potajemnie było skry­
te i zagrzebane na wieczne zapomnie­
nie ( ciała pomordowanych zakopywa­
no nocami w jak największej tajemni­
cy, a cah1 tragedię starano się wyma­
zać z ludzkiej pamięci). 

Listopad 1830 roku 
Przeminęły legiony i Napoleon, 

Księstwo Warszawskie i książę Ponia­
towski. Granice kraju kilkakrotnie się 
zmieniały. W końcu nastąpił okres 
piętnastoletniej stabilizacji, która w 
opinii wielu mogłaby trwać- z pożyt­
kiem dla kraju - jeszcze dłużej. W 
pierwszych latach po Kongresie Wie­
deńskim wpływowa większość poi-

• 
I 

skiego społeczeństwa widziała zba­
wienną drogę dla kraju w działaniach 
pokojowych, do czego przyczyniały się 
złudne obietnice cara Aleksandra I. 
Wierzyli, że poszerzenie terytorium 
kraju i rozszerzenie praw demokratycz­
nych może nastąpić tylko za sprawą ła­
ski cara. Z biegiem czasu ci ludzie ogra­
niczali swoje ambicje względem naro­
dowych swobód, godzili się na niewo­
lę i aby poprawić swój byt materialny, 
własnym zachowaniem potwierdzali 
swoją lojalność. Z biegiem lat niektórzy 
z nich stawali się bardziej posłuszni carowi 
niż jego właśni żołnierze i szpicle. 

Odkrycie kości pomordowanych, 
czuwania i msze obudziły w prostych 
mieszkańcach Warszawy chęć zrzuce­
nia obcego jarzma. Inteligencja nato­
miast od kilku miesięcy żyła wiadomo­
ściami o wybuchu rewolucji w Paryżu 
i w Brukseli. Spiskowcy kończyli swe 
przygotowania, a informacje o tym, że 
ma nastąpić zbrojna interwencja armii 
carskiej i polskiej we Francji i Belgii. 
polskie ziemie mają być obsadzone ro­
syjskimi pułkami oraz że tajna policja 
jest na ich tropie, przyspieszyły decyzję 
o rozpoczęciu powstania. 

Zdaniem spiskowców kongresówka 
istniała jedynie na niby. Podchorążowie 
widzieli w tym kraju tylko mały doda­
tek do olbrzymiego i zaborczego pań­
stwa. Czuli. że ten kraj musi się stać 
albo zaczątkiem przyszłej Polski, albo 
integralnq częściq mocarstwa. Maurycy 
Mochnacki pisał: ,,Po rozbiorze kraju. 
czy wolność, czy ucisk, rządy czy ła­
godne, czy ostre, prowadzą go !tj. Pola­
ka] zawsze do tego samego rezultatu, 
do krwawej walki o byt, który stracił, 
lecz którego godnym nigdy być nie 
przestał. Taka jest niezmienna dola na­
sza! Pod łagodnym obcym panowaniem 
Polacy powstają bo mogą, pod suro­
wym, bo muszą. Ich jednych nic nigdy 
nie zdoła pogodzić z ruiną ojczyzny, ani 
umiarkowanie, ani okrucieństwo". 

Gdy podchorqżowie ruszyli na Bel­
weder, grupa studentów i intelektuali­
stów biegała ulicań1i Warszawy i wzy­
wała mieszkańców do wyjścia na ulice 
i rozpoczęcia powstania. W sporninał 
Mochnacki: ,,Wszędy z trzaskiem za­
mykano sklepy, dorny. Latarnie poga­
sły. Jedna część mieszkańców kryła się 
przed rozruchem, którego wypadki mogły 
być tak wqtpliwe; druga grupa patrzyła nań 
z okien, z góry.(. .. ) W ogóle jednak mia­
sto obróciło się teraz w pustynię: tylko 
lud prosty, rzemieślnicy, szewcy. kraw­
cy, kowale, ślusarze od razu o co rzecz 
idzie zrozumieli.( ... ) Coraz niespokoj­
niejsi o los powstania usłyszawszy z 
dala głos bębna wychodzimy na rynek 
krzycząc: - Do broni. do broni!". 

W pierwszych minutach powstania 
wszystko się już skomplikowało. 
Umówiony sygnał - pożar browaru na 
Solcu: szybko ugaszono; został niedo­
strzeżony. Książę Konstanty chowa się 
przed przeszukującymi jego pokoje 
powstańcami, którzy mieli go pochwy­
cić lub zabić. Mieszkańcy Warszawy 
boją się wyjść na ulicę. Ludzi obudził 
dopiero krzyk spiskowców, że „Moska­
le naszych mordują". Lawina ruszyła. 
Wzburzony tłum zdobywa arsenał. Lu­
dzie mając w rękach broń poczuli się 
pewniej. Wspólnie z podchorążymi od­
pierają ataki kozackich oddziałów. 
Wybuchu powstania nie mógł już nikt 
powstrzymać 

Powstanie zakończyło się klt;skq. 
Powstańcy nie umieli zorganizować 
niepodległościowego rządu i poprowa­
dzić armii. Jak aktualnie brzmią dziś 
słowa Mochnackiego o swoich towa­
rzy-,zach: ,,Niechaj nie mówią: wszyst­
kośmy prze\\oidzieli. chcieliśmy wszy­
stkiego dobrego dla kraju' Bo ja. który 
byłem pośród nich. mógłbym im po­
wiedzieć. że nic nie przewidzieli i Jo 
niczego szczerze się nie brali. że zawsze 

szczebiotliwymi byli jak dzisiaj, na­
puszonymi jak dzisiaj, nieukami jak 
dzisiaj i na koniec śmiesznymi jak dzi­
siaj. Nie wiedzieli tego, że kto może, a 
nie umie zostać silnym w rewolucji, ten 
staje się równie występny jak ten, kto 
wprost zdradza rewolucję. Nie umieli 
zaś zostać silnymi rewolucjoniści. bo 
się zawsze kłócili ze sobą, bo jedni dru­
gim starali się szkodzić i jedni dru­
gich zawsze obmawiali". 

Polski patriotyzm 
Moc państwa to nie tylko i nie 

przede wszystkim siła armii, biuro­
kracji, policji oraz wpływy dyploma­
cji - jest to tylko siła materialna, 
która bez narodowego ducha. bez 
narodowej solidarności, w chwili dla 
państwa kryzysowej może rozsypać 
się jak elementy układanki, gdyż po 
upadku scalającej kraj siły - potężnej 
władzy - nic takiego państwa nie łą­
czy już w jedną całość. Maurycy 
Mochnacki twierdził, że aby takie 
państwo mogło trwać, musiało decy­
dować się na ciągłe podboje i wojny. 
Ale tylko zwycięskie wojny mogły 
zaspokoić aspiracje władców i pod­
danych. Gdy Rosja przez całą drugą 
połowę XIX wieku nie wygrała żad­
nej wojny, to musiała rozpaść się car­
ska potęga. Podobnie, gdy przez ółą 
drngą połowę XX wiek-u ZSRR nie wy-

grał żadnej wojny, rozsypał się komunizm. 
Polskie niespokojne dusze roman­

tyków i późniejszych patriotów budo­
wały ojczyznę nie na sile karabinów, 
lecz na sile uczuć. Wszyscy ci, których 
przekonywała siła obcych krajów i 
którzy w imię swoiście pojętego 
„mniejszego zła" tłumili wolnościowe 
aspiracje Polaków, byli uważani za­
wsze za zdrajców. To ci czciciele ob­
cych potęg odsuwali w czasie .naszą 
niepodległość. To nie dzięki nim jeste­
śmy dziś Polakami a nie Niemcami lub 
Rosjanami. Dzięki nim niektóre nasze 
powstania ko11czyły się klęską. Tak 
zwani „realiści" wbijali do głowy na­
szym przodkom, że trzeba przeczekać, 
że nie możemy wybić się na niepodle­
głość, że o tym nie wolno mówić, gdyż 
oburzy to naszych gnębicieli. Tro­
szczyli się o to. by przestrzegać narzu­
cone przez zaborców praw i niejedno­
krotnie godzili się z ich łamaniem. 

Zdaniem Mochnackiego Polacy po 
rozbiorach musieli żyć w stanie ciągłej 
konspiracji, gdyż nic nie mogło zre­
kompensować im braku wolności. 
Mogli żyć i rozumieć siebie tylko w 
powstaniu, gdyż kraj, w którym żyli. 
nie stanowił formy „samowiedzy na­
rodowej"; gdyż jego granice przechodzi­
ły przez smn środek ojczystych krain; gdyż 
próbowano odebrać narodowi jego histo­
rycme dzieje; gdyż ustrój państwowy nie 
wyrażał ani poczucia prawnego naro­
du, ani jego aspiracji. Polacy nie mo­
gli rozpoznać się w takim państwie, 
było ono „złudną postacią" ojczystego 
kraju. Dlatego dążyć do Polski niepodle­
głej musieli z „siłą fatalizmu''. 

Stało się tak po 88 latach w listopa­
dzie 1918 roku. 

LESZEK BIERNACKI 

Czego uczy szkoła? 
Stan oświaty jest zły, alarmujący lub tragiczny - jak kto woli. Ale 
przez szkołę, tak czy inaczej, muszą przejść wszyscy. 

Z awód nauczyciela cieszy się dużym prestiżem społecznym i plasuje się 
w opinii niezmiennie na wysokiej, drugiej pozycji (po lekarzu). Ale 

tylko nieliczna grupa obywateli (7 proc.) wybrałaby ten zawód dla swoich 
dzieci (synów). Nie najlepiej wykształceni (40 proc. nauczycieli nie legity­
muje się wyższym wykształceniem). źle opłacani (po 30 latach pracy 600 
złotych miesięcznie) wciąż jednak należą do inteligenckiej czołówki. Nie 
zmieniły tego stanu rzeczy ani peerelowska przeszłość, w której uczestniczy­
li, ani przemiany po 89 roku. Choć przynależność do ZNP lub „Solidarności" 
tworzy wyraziste podziały. 

Każdy kto p~mięta szkołę z lat PRL wie, że zarówno nauczyciele, jak i 
ich wychowankowie byli poddawani swoistej obróbce ideologicznej. Bycie 
po „słusznej" stronie, uczestnictwo w propagandowych akcjach to był 
przecież patriotyczny obowiązek. Ja~ uczestnictwo w akademiach „ku czci", 
czy pochodzie na przykład z okazji Swięta Pracy. 

,,Górnicy, tkacze, metalowcy i młodzież - patrz - dziewczęta, chłopcy" -
recytowaliśmy z zapałem, zachęcani przez naszych wychowawców. Szlak 
bojowy I Armii był „przerabiany" starannie, o Armii Andersa i walkach 
Polaków na Zachodzie można było dowiedzieć się raczej poza szkob.1. 
Niewielu nauczycieli miało ochotę tłumaczyć swym podopiecznym, skąd 
Janek Kos z najpopularniejszego serialu wszechczasów znalazł się na 
Syberii. Za to, gdy nadszedł czas rewolucji październikowej, znowu recyto­
waliśmy i śpiewaliśmy słuszne utwory. Być może nauczyciele sami nie 
potrafili już tłumaczyć przeszłości w inny sposób, jak poprzez krzywdę 
chłopa lub specyficznie ujętą „sprawę pol..,ką". Polska przedwojenna 
wydawała się tak odległa. a aw,ms społeczny wielu tak oczywisty i nmnacalny. 

To nic, że szkoła pozostawała w sprzeczności z tym, co działo się w domu 
- z tradycją, wiarą, wyznawanymi (podobno) wartościami. Do takiej 
schizofrenii przyzwyczaili się wszyscy- i uczniowie, i nauczyciele. Nie było 
przecież innej szkoły. 

Obecnie młodzi ludzie deklarują, że to, co dla nich najważniejsze, 
zdobywają poza szkoh1. Ogromna większość nauczonych i uczących się 
uważa, że nie nadąża ona za przemianami i nie jest w stanie sprostać nowym 
wymaganiom. 

Skończyły się czasy szkolnych akademii i indoktrynacji, zmieniły się 
programy nauczania. Jednak marzenia o szkole zgodnej z duchem czasu 
pozostają. Podobno pol..,ka klasyczna literatura przeszkadza młodzieży w 
trafnym rozeznaniu się we współczesnym świecie. Ale czy nie mniej 
zagubieni są nauczyciele'' 

Frustracje nauczycieli przechodzą na uczniów. Słabo wynagradzani. 
krytykowani za niesprawność s1koły nauczyciele ulegaj,1. jak określa}1 to 
psychologowie, zjawisku „dziobania". Nauczyciel. kt<>ry jest „dziobany'' 
przez swych zwierzchników (dyrektora. wizytatora), może „dziobnąć" już 
tylko ucznia. I często tak się dzieje. 

Uczniowie dalej nie pozbyli c;ię niechęci do szkoły i mają odrębne zdanie 
w więk<.zości tematów. Nie tak dawno okazało się, że bohater „Granicy" 
Zofii Nałkowskiej, Zenon Ziembiewicz, w oczach licealistów nie był wcale 
tak pa'ikudnym typem, jak chciała tego autorka. Bo przecież „dał Jw.tynie 
pieniqdze na zabieg przerwania ciqży, której był sprawcą" - orzekli. nie 
oglądając się na swych nauczycieli - polonistów. Bo czy szkoła może im 
jeszcze powiedzieć coś autorytatywnie o świecie? MIRA MOSSAKOWSKA 
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Jacek Rybicki 

O aktywności Regionu Gdańskie­
go na forum Komisji Krajowej 
,,Solidarności" mówi przewodni­
czący Regionu Gdańskiego 
Jacek RYBICKI w rozmowie 
z Leszkiem BIERNACKIM 

Leszek BIERNACKI: - Pełnisz 
funkcję przewodniczącego Zarzą­
du Regionu oraz jesteś jednocze­
śnie wiceprzewodniczącym Prezy­
dimn Komisji Krajowej i z tej ra­
cji prowadzisz wiele odpowie­
dzialnych działań na rzecz całego 
Związku. W czasie obecnej ka­
dencji gdańska „Solidarność" 
podejmowała inicjatywy, które 
później były omawiane na zebra­
niach Komisji Krajowej lub Pre­
zydium KK. Która z gdańskich 
inicjatyw była najważniejsza? 
Jacek RYBICKI: - Tradycyjnie Re­
gion Gdański ma spory wpływ na 
działalność Związku. Celowo mówię 
Region, a nie Zarząd Regionu, gdyż 
dotyczy to zarówno spraw związa­
nych z działalnością Komisji Krajo­
wej, jak i z działalnością branżową. 
W naszym Regionie są czołowi 
przedstawiciele różnych branż, którzy 
poprzez prowadzenie lub współpro­
wadzenie sekcji branżowych i sekre­
tariatów oddziaływają na Zwi,1zek. 
Można wymienić: Sekretariat Ochro­
ny Zdrowia, której przewodnicz,1cą 
jest Teresa Kamińska, Sekcję Krajo­
wą Portów, Sekcję Marynarzy i Ryba­
ków, Sekcję Oświaty i Sekcję Pracowni­
ków Przemysłu Okrętowego, której 
przewodniczy Edward Ściubidło. Po­
nadto nasi delegaci na zjazd krajowy 
aktywnie uczestniczyli w jego pra­
cach, a Janusz Śniadek był jego prze­
wodniczącym. 
- Region Gdański jest reprezento­
wany w prezydium Komisji Krajo­
wej przez dwóch przedstawicieli. 
Oprócz Ciebie, członkiem prezy­
dium jest także Bogdan Olszewski. 
Ta sytuacja z pewnością wzmacnia 
naszą pozycję. 
- Region Gdański jest bardzo aktyw­
ny w działalności Komisji Krajowej. 
Bogdan Olszewski, jako członek Pre­
zydium, zajmuje się Działem Szko­
leń. Zbigniew Kowalczyk, jako czło­
nek Komisji Krajowej, działa przy 
wielu sprawach związanych z prywa­
tyzacją i ogólnie z Działem Ekono­
micznym. Staramy się na forum Ko­
misji Krajowej b,1dź prezydium 
przedstawiać nasze sprawy. Do naj­
bardziej istotnych, poruszanych w 
ciągu ostatnich lat, zaliczyłhym różne 
inicjatywy związane z promocj,1 
Związku. Akcje promocyjne miały bo-

a s n 
wiem na celu „odzyskanie" dla „Solidar­
ności" członków Związku. Odzyskanie, 
brzydko mówiąc, tak zwanych dołów 
związkowych. Musieliśmy do nich 
dotrzeć z pełną informacją o tym, co 
się w Związku dzieje - stąd nasza ini­
cjatywa wydawania „Magazynu", 
której skutkiem jest wzmożona ak­
tywność różnych regionów i branż w 
zakresie informacji. Z pewnością naj­
ważniejszą inicjatywą tegoroczną jest 
wypromowanie Akcji Wyborczej Soli­
darność. 

f - Pilnowałeś także spraw związa­
~ nych z rewindykacją majątku 
1 związkowego, czyli majątku utraco­
"' nego w stanie wojennym przez „So­
~ lidarność" oraz majątku po CRZZ 
§ i byłych centralach branżowych. 

- Trudno dzisiaj ocenić skuteczność 
działań w tym zakresie. Została zno­
welizowana ustawa. ale ta nowela nie 
zaczęła jeszcze funkcjonować. Gdy 
zacznie, to nasz Region powinien 
otrzymać za utracony majątek -
oczywiście nie w gotówce, lecz w in­
nej formie - kilka miliardów starych 
złotych. Natomiast w dalszym ciągu 
niejasna jest sytuacja podziału mająt­
ku po CRZZ. Nie wiemy, jak 16 
obiektów rozrzuconych w całym kra­
ju zostanie zinwentaryzowanych. Ma 
bowiem dojść do podziału pól na pół 
z OPZZ, a jeżeli tak, to musimy wie­
dzieć dokładnie, co i jak ma być 
podzielone. W noweli nie przewidzia­
no zwrotu gotówki po CRZZ, którą 
OPZZ dostał w 1985 roku. Były to 
332 miliony złotych - wtedy średnia 
pensja wynosiła 22 tysiące. Ta sprawa jest 
jeszcze nie zakończona. 
- Przypomnijmy Czytelnikom, że to 
właśnie Zarząd Regionu Gdańskie­
go NSZZ „Solidarność" w maju 
tego roku podjął uchwalę, w której 
zaapelowano o powołanie Akcji 
Wyborczej. Później promowałeś z 
powodzeniem ten pomysł na zjeź­
dzie krajowym w Poznaniu. 
- Ten pomysł jest szansą. Nie jeste­
śmy skazani na sukces, r,1amy co naj­
wyżej szansę na sukces - również 
jako związek zawodowy. Jak to się 
skończy, nie wiadomo. Dzisiaj czeka 
nas wiele wyzwań związanych z 
A WS. Począwszy od wyzwań progra­
mowych, a skończywszy na ustaleniu 
relacji związku zawodowego „Soli­
darność" do A WS. Pozostają otwarte 
pytania dotyczące budowy formacji 
politycznej, która powinna z AWS 
powstać. Funkcje działaczy politycz­
nych w tej formacji nie mogą być 
moim zdaniem łączone z funkcjami 
działaczy związkowych. O ile dopu­
szczam możliwość łączenia funkcji 
poselskich z funkcjami zwi,1zkowy­
mi, o tyle nie wyobrażam sohie moż­
liwości h1czenia funkcji politycznych 
a także wykonawczych w administra­
cji rządowej z funkcjami związko­
wymi. 
- Czyli .Jacek Rybicki nie będzie 
szef em nowej formacji politycznej 
wyłonionej z A WS? 
- Nie sądzę. Ja jestem. co wielokrot­
nie podkreślałem, działaczem związ­
kowym. Uważam, że niezależnie od 
pomysłów politycznych, zwiqzek za­
wodowy „Solidarność" jest i będzie 
potrzehny pracownikom. Formuła 
związku zawodowego się nie wyczer­
pała. Choć oczywiście pamiętam o 
pewnej odrębności „Solidarności" od 
zwic1zków zawodowych działających 
na Zachodzie. To jest zarówno naszą 
siht, jak i obciążeniem. Swoje miejsce 
widzę głównie w Związku. 
- Powołanie A WS powinno odcią­
żyć Związek od działań politycz-

suk s 
nych i zapewne oskarżenia kiero­
wane pod adresem Związku spadną 
na AWS. 
- Chcę podkreślić bardzo mocno jed­
ną rzecz. Akcja Wyborcza Solidar­
ność jest zagrożeniem dla obecnego 
układu politycznego, dla postkomuni­
stów. Ale, niestety, w kategoriach 
zagrożenia odbierają akcję również 

siły po naszej - umownie mówiąc -
stronie sceny politycznej. Możemy 
się spodziewać, że walka z nami bę­
dzie się nasilała. Dla tygodnika „Po­
lityka" Akcja, w przeciwieństwie do 
Unii Wolności, będzie Ciemnogro­
dem antyreformatorskim, dla „Gaze­
ty Polskiej" będzie z kolei symbolem 
mgławicowości i symbolem bankru-

tów politycznych oraz kolaboracji z 
Wałęsą. Wszystkie te zarzuty są nie­
prawdziwe. Uważam, że A WS jest 
rzeczywistą i być może jedną z nie­
wielu szans na inne ustawienie sceny 
politycznej, na zmianę „okrągłostoło­
wego" układu sił. Warto pamiętać o 
tym, gdy natykamy się na tego rodza­
ju zarzuty. 0 

zrobo • 1e • o macJa, I 
• • 
I zag an ca 

Bogdan Olszewski 

Informacja, bezrobocie 
i kontakty zagraniczne - te trzy 
dziedziny w Zarządzie Regionu 
Gdańskiego łączy osoba wice­
przewodniczącego Bogdana 
OLSZEWSKIEGO, który odpowia­
da w Prezydium ZR za ich 
funkcjonowanie. 
Informacja w dwie strony 

- Chcemy, aby proces komuni­
kowania w Regionie Gdańskim 
przebiegał w dwie_ strony - mówi 
Bogdan Olszewski. - Staramy się do­
trzeć z jak najszerszą informacją do 
wszystkich członków Związku, z 
drugiej strony organizujemy spo­
tkania, na których związkowcy 
mówią o swoich problemach. 

Trzy lata temu powstała w Regio­
nie Gdańskim idea dotarcia z informa­
cją o Związku nie tylko do działaczy, 

ale do wszystkich zainteresowanych 
członków w Regionie. Utworzony 
wówczas „Magazyn Solidarność" zo­
stał bardzo przychylnie przyjęty przez 
związkowców, czego najlepszym do­
wodem jest fakt, że gdy po dwuletnim 
okresie finansowania pisma prawie 
wyłącznie ze środków Zarządu Regio­
nu wprowadzono prenumeratę, więk­
szość komisji zakładowych zadeklaro­
wała chęć jego otrzymywania. Obe­
cnie ,,Magazyn" w prenumeracie ko­
sztuje 25 gr, przy wysyłce bezpośre­
dnio do domu za pośrednictwem po­
czty - 50 gr. Zdaniem Bogdana 
Olszewskiego, fakt że komisje zakła­
dowe znalazły w swych skromnych 
budżetach środki na prenumeratę 
„Magazynu" świadczy o tym, iż 
związkowe pismo postrzegane jest 
jako coś pozytywnego i potrzebnego. 
- Do redakcji „Magazynu" napły­
wają listy, informacje i sygnały od 
czytelników - mówi wiceprzewodni­
czący. - Moim zdaniem, kontakt ten 
jest jednak wciąż mały, zbyt często 
dziennikarze sami muszą wyszuki­
wać tematy lub pytać o nie działaczy 
Zarządu Regionu. 

Oprócz „Magazynu" nadal wyda­
wany jest raz na dwa tygodnie biuletyn 
ścienny, który wywieszany jest w ga­
blotkach związkowych na terenie za­
kładów pracy. Co środę natomiast w 
„Dzienniku Bałtyckim" ukazuje się 
rubryka związkowa „Spojrzenie". Za­
rząd Regionu Gdańskiego ma także 
swoją pięciominutową audycję radio­
wą, która emitowana jest od ponie­
działku do piątku na falach Radia 
ARnet około godz. 9.30. 

Istotną sprawą w kształtowaniu 
obrazu Związku na zewnątrz jest obe­
cność problematyki związkowej, a 
także przedstawicieli Związku w pu-
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blicznych i prywatnych mediach. -
Obecnie, w przeciwieństwie do tego, 
co było jeszcze rok temu, jest bardzo 
duże zainteresowanie „Solidarno­
ścią" - mówi Olszewski. - Prawie 
codziennie w mediach ukazują się 
informacje na nasz temat, a przed­
stawiciele Regionu zapraszani są do 
lokalnych mediów, zarówno pu­
blicznych, jak i prywatnych. 

Funkcję „kanału" informacyjnego 
w drugą stronę, tzn. od członków 
Związku do działaczy, spełniają róż­
nego rodzaju spotkania. Przynajmniej 
raz w miesiącu odbywają się posiedze­
nia plenarne przedstawicieli komisji 
zakładowych, ostatnie tego rodzaju 
spotkanie poświęcone było Akcji 
Wyborczej Solidarność. Poza tym 
członkowie prezydium odwiedzają 
poszczególne zakłady pracy. 

Praca i przekwalifikowania 
W związkowym Biurze Pracy za­

trudnione s„1 dwie pracownice (eks­
bezrobotne). Znajdują one miejsca 
pracy dla około 600 osób rocznie. 
- Miejsca pracy wyszukują same, 
między innymi dzwoniąc do praco­
dawców i przeglądając prasowe 
ogłoszenia - mówi Bogdan Olszew­
ski, odpowiadający w P 

rezydium ZR także za sprawy 
związane z bezrobociem. 

Niektórzy pracodawcy wolą sko­
rzystać z usług solidarnościowego po­
średnictwa niż rejonowego hiura pra­
cy. Ich zdaniem daje to większą gwa­
rancję, że pracownik będzie lepiej 
sprawdzony i mieć będzie lepsze kwa­
lifikacje do pracy, którą oni proponu­
ją. Związkowe Biuro Pracy stara się 
zadowolić dwie strony: pracodawcy 
dać dobrego pracownika, a pracowni-
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kowi znaleźć dobrą pracę. Jeżeli kwa­
lifikacje pracownika uniemożliwiają 
otrzymanie dobrej pracy, istnieją pew­
ne możliwości przekwalifikowań. 
Związkowe biuro utrzymuje ścisłe 
kontakty z Centrum Szkolenia Bu­
dowlanych w Gdyni. - Obecnie, nie­
stety, nie mamy środków na finanso­
wanie szkoleń, kiedyś partycypowa­
ła w tym Fundacja Gospodarcza 
,,Solidarności" - mówi Olszewski. 

Gdańska „Solidarność" ma swoich 
przedstawicieli w rejonowych radach 
zatrudnienia, a Bogdan Olszewski peł­
ni funkcję wiceprzewodniczącego 
Wojewódzkiej Rady Zatrudnienia. 
Dzięki temu Związek może na bieżą­
co reagować na problemy związane 
np. ze zwolnieniami grupowymi czy 
rozdziałem środków na przeciwdziała­
nie bezrobociu. - Z inicjatywy „Soli­
darności" powołano zespól eduka­
cyjno-szkoleniowy, którego ideą jest 
koordynacja działań uczelni, szkól 
średnich z pracodawcami, tak żeby 
szkolić i przekwalifikowywać zgo­
dnie z zapotrzebowaniem rynku 
pracy - stwierdza Olszewski. Ostatnio 
odbyło się udane spotkanie z przedsta­
wicielami szkół rolniczych, którego 
tematem była problematyka zmiany 
programów nauczania zgodnie z zapo­
trzebowaniami rynku. Zaowocowało 
to przyjęciem przez dyrektorów i osób 
odpowiedzialnych za szkolne progra­
my uwag wysuwanych przez poten­
cjalnych pracodawców i położenie 
większego nacisku np. na agroturysty­
kę czy szkolenie uczniów jednocze­
śnie w kilku zawodach. 

Zarząd Regionu prowadzi także 
aktywną działalność związaną z maso­
wymi zwolnieniami pracowników w 
Stoczni Gdańskiej We współpracy z 
„Solidarnością" doprowadzono do 
pełnej mobilizacji urzędów odpowie­
dzialnych za przeciwdziałanie bezro­
bociu. 

Pomagają nam, 
my pomagamy innym 

Zarząd Regionu Gdańskiego od 
początku swego istnienia utrzymywał 
kontakty z wieloma centralami związ­
ków zawodowych za granicą. Obecnie 
najlepiej rozwinięta jest współpraca 
pomiędzy „Solidarnością" a związka­
mi z krajów skandynawskich, szcze­
gólnie ze szwedzkimi, norweskimi i 
duńskimi związkami zawodowymi. 
Pod koniec października Region 
Gdański podpisał ze szwedzkim 
związkiem LO z regionu Kalmar i 
duńskim związkiem LO z Bornholmu 
porozumienie dotyczące współpracy 
w takich branżach, jak sektor publicz­
ny, przemysł okrętowy, ciężki, trans­
port i telekomunikacja. Omawiano 
także sprawy związane z przyszłą wy­
mianą młodzieży. - Zamierzamy zło­
żyć wspólną deklarację uczestnic­
twa w programach PHARE i IN­
TERREG-2. Chcemy w ten sposób 
uzyskać dofinansowanie wspólnych 
szkoleń, kursów i seminariów. Po dru­
gie, chcemy doprowadzić do ustalenia 
form współpracy i poszukania środ­
ków na działanie w poszczególnych 
branżach. Chcemy korzystać z do­
świadczeń zachodnich związków, co 
pozwoli nam na przygotowanie „So­
lidarności" do przyszłych działań w 
zintegrowanej Europie - wyjaśnił 

Bogdan Olszewski. Gdańska ,,s'' 
utrzymuje także ścisłe kontakty z nor­
weskim związkiem YS i niemieckim 
DGB z Bremy. W tym roku nawiąza­
no także współpracę z belgijskim 
chrześcijańskim związkiem CSC. 

Kontakty z centralami związkowy­
mi z krajów zachodnich w większości 
przypadków polegają na tym, że 
związki te udzielają „Solfdarności" 
wszechstronnej pomocy. W zamian za 
to nasz Związek pomaga związkow­
com ze W schodu, m.in. niezależnym 
związkom zawodowym na Białorusi, 
ukraińskiemu związkowi WOST. 
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Stefan Gawroński 

Od maja 1995 do października 
1996 w 72 różnego rodzaju 
szkoleniach wzięło udział 1130 
osób. Łącznie szkolenia zajęły 
269 dni. 

Etatowi i wolontariusze 
Jednym z najkrócej działających, a 

zarazem najprężniej rozwijających się 
działów w gdańskim Zarządzie Regio­
nu jest dział szkoleń. W obecnej ka­
dencji za szkolenia w prezydium od­
powiedzialny jest Stefan Gawroński. 

Program realizowany jest przede 
wszystkim przez troje instruktorów: 
Irenę Jendę, Teresę Raźny i Roma­
na Stegarta. Oprócz nich funkcjonu­
je 12-osobowa grupa instruktorów­
wolontariuszy. Każdy przeprowadza 
dwa, trzy szkolenia w roku. Zajęcia na 
temat kodeksu pracy prowadzili pra­
wnicy z BKN-u. Na szkolenia skarbni­
ków i szkolenia ekonomiczne zapra~ 
szani są eksperci z danych dziedzin. 
Szkolenia dla przewodniczących ko­
misji zakładowych przeprowadzane są 
wg programu autorskiego instruktorek 
Teresy Raźny i Barbary Kamińskiej. 

Również sami instruktorzy uczest­
niczą w szkoleniach i seminariach, 
podnosząc swoje kwalifikacje meto­
dyczne (uczą się opracowywania pro­
gramów szkoleniowych i poznają 
nowe metody prowadzenia szkoleń). 

Podstawowe 
i specjalistyczne 

Oprócz szkoleń podstawowych 
ogólnozwiązkowych (I i II stopnia) 
oraz dla przewodniczących i skarb­
ników komisji zakładowych, prze­
prowadzane są w Regionie Gdańskim 
szkolenia specjalistyczne. Dotyczą 
one między innymi zakładowych 
układów zbiorowych, pozyskiwania 
nowych członków Związku, a także 
negocjacji i problemów ekonomicz­
nych. W związku z wejściem w życie 
nowego kodeksu pracy na przełomie 
maja i czerwca br. przeprowadzono 
jednodniowe szkolenie dla wszystkich 
komisji zakładowych z zakresu prawa 
pracy. - Niestety, na około 550 ko­
misji, na te szkolenia przyszło tylko 
255 związkowców z 229 zakładów 
pracy, a więc tylko niecałe 50 pro­
cent - mówi Gawroński. 

Szkolenia werbowników 
Od września br. Dział Szkoleń roz­

począł szkolenie na temat pozyskiwa­
nia nowych członków Związku. - Od 
września rozpoczęliśmy zajęcia z 
osobami, które będą na stale zajmo­
wać się werbowaniem nowych 
członków - mówi Gawroński, pełnią­
cy funkcję koordynatora makroregio­
nalnego, którego obszar działania 

obejmuje sześć północno-wschodnich 

województw. Koordynatorem ds. po­
zyskiwania nowych członków w Re­
gionie Gdańskim jest Irena Jenda. Jej 
zadaniem jest stworzenie ,,grupy werbow­
niczej", która będzie kierowała zadaniami 
związanymi z akcją pozyskiwania. 

Zdaniem Gawrońskiego, najwięk­
szą trudność w pracy Działu Szkoleń 
stanowi brak zainteresowania szkole­
niami ze strony niektórych komisji 
zakładowych. 

- Niestety, są komisje, które re­
gularnie, pomimo kilku czy kilkuna­
stu naszych próśb, odpowiadają ne­

~ gatywnie na zaproszenia na szkole­
~ nia- mówi Gawroński. Najczęstszym 
i powodem odmowy jest obawa, że pię­
§ ciodniowa nieobecność w pracy może 

spowodować problemy ze strony pra­
codawcy. Wiele jednak osób, które 
bardzo sceptycznie podchodziło do 
szkoleń, po przeszkoleniu zmienia 
zdanie i przekonuje swoich kolegów, 
że są one bardzo przydatne. A że są 
potrzebne, wystarczy porozmawiać ze 
związkowymi prawnikami, którzy bez 
trudu rozpoznają, czy dana osoba była 
przeszkolona, czy nie. Działacze po 
kursie, jeżeli przychodzą w jakiejś 
sprawie, wiedzą o co pytać. Natomiast 

na 

Zbigniew Kowalczyk 

Prawnicy zatrudnieni w Zarządzie 
Regionu udzielili 5 tysięcy porad 
prawnych członkom Związku 
i sporządzili ponad 300 pism 
procesowych. Wyrejestrowano 40 
komisji zakładowych, zarejestrowa­
no 17 nowych, systematycznie 
wzrasta liczba członków w komi­
sjach już istniejących. Za funkcjo­
nowanie Działu Interwencji 
i Kontaktów z KZ odpowiada członek 
prezydium Zarządu Regionu 
Zbigniew Kowalczyk. Jemu również 
podlega Biuro Konsultacyjno­
Negocjacyjne. 

Reorganizacja 
- Jesteśmy w trakcie reorganiza­

cji działu kontaktów - mówi Zbi­
gniew Kowalczyk. - Chcielibyśmy, 
aby na jego miejsce powstał dział, w 
którym odbywałaby się pełna obsłu­
ga prawna i organizacyjna zarówno 
komisji zakładowych, jak i pojedyn­
czych członków Związku. Pierw­
szym krokiem ku nowej formule dzia­
łu było zatrudnienie prawników, 
którzy udzielają członkom Związku 
porad w sprawach indywidualnych. 
Obecnie porad tych udzielają: radca 

ci, którzy nie uczestniczyli w żadnym 
szkoleniu, często pytają o.podstawowe 
sprawy. 

Pomocni Skandynawowie 
Od początku swojego funkcjono­

wania Dział Szkoleń miał rozbudowa­
ne kontakty z zachodnimi związkami 
zawodowymi. Najbardziej współpraca 
ta rozwinęła się ze szwedzkimi związ­
kami. Od kilku lat gdańska „Solidar­
ność" utrzymuje ożywione kontakty 
ze związkiem drzewiarzy należącym 
do centrali LO z regionu Kidahorn. 
Nasi związkowcy uczestniczą w szko­
leniach organizowanych przez Szwe­
dów. Związkowcy z LO uczyli na­
szych związkowców między innymi, 
jak prowadzić negocjacje i zebrania 
związkowe. Szwedzi również pomogli 
wyposażyć w sprzęt Dział Szkoleń. 
Ostatnio podpisana została umowa 
dotycząca utworzenia ośrodka szkoleń 
w Czarnej Wodzie, gdzie będą prze­
prowadzane kursy komputerowe i z 
zakresu księgowości, w przyszłości 
także nauka języków obcych. Umowę 
w tej sprawie ze Szwedami podpisał 
Zarząd Regionu Gdańskiego (w przed­
sięwzięciu tym bierze również udział 
gmina Czarna Woda). Ośrodek ruszy 
najprawdopodobniej w pierwszej po­
łowie przyszłego roku. - Utrzymuje­
my kontakty również ze szwedzkim 
regionem Kalmar. W najbliższym 

prawny Marian Podgórec~ny i Joan­
na Kobus. Obsługą prawną komisji 
zakładowych zajmuje się Biuro Kon­
sultacyjno-Negocjacyjne. Obecnie za­
trudnia ono czterech radców pra­
wnych: Barbarę Kosi~owską, Iwonę 
Lipkowską, Lucynę Swiętochowską 
oraz dr. Waldemara Uziaka. 

Następnym krokiem reorganizacyj­
nym było przeniesienie Biura Konsul­
tacyjno-Negocjacyjnego do pomie­
szczenia obok działu kontaktów. Nie 
doszło, co prawda, jeszcze do formal­
nego połączenia działu i biura, ale 
praktycznie funkcjonują one razem. 
Pracownice działu kontaktów (Danu­
ta Mcndat - kierow•1ik działu i Jo­
lanta Zająkala) prowadz-<1 wstępną se­
lekcję spraw, z którymi zgła<;zają się człon­
kowie Związku i załatwiają je same 
b,1dź kierują do prawników zajmują­
cych się sprawami indywidualnymi, 
albo też do BKN-u - jeżeli sprawa do­
tyczy komi\ji zakładowej. 

Finanse 
Zatrudnienie na etatach kilku pra­

wników wymaga dużych środków fi­
nansowych. Do tej pory prawnicy z 
biur konsultacyjno-negocjacyjnych 
opłacani byli z pieniędzy pochodzą­
cych z dotacji. To dofinansowanie ze 
źródeł zewnętrznych z roku na rok jed­
nak maleje. Obecnie wynosi ono 70 proc. 
i nie wiadomo, jak będzie w przyszłym 
roku (w najlepszym razie Zarząd Re­
gionu otrzyma pieni.:1dze na opłacenie 
etatów dla dwóch prawników). 

Na zjeździe w Poznaniu próbowa­
no powołać fundusz ekspercki. który 
miałby służyć finansowaniu biur eks­
perckich. Niestety, nie udało się utwo­
rzyć takiego funduszu na szczeblu kra­
jowym. - Zamierzamy powołać re­
gionalny fundusz ekspercki, jak to 
jest na przykład w Katowicach -
mówi Kowalczyk. - Uchwala o po­
wstaniu takiego funduszu może być 
podjęta przez regionalny zjazd, jest 
jednak pytanie, czy wszystkie komi­
sje będą ją realizować. 

Uczyć 
Zarząd Regionu Gdańskiego, aby 

czasie planujemy zorganizowanie 
wspólnego ze związkowcami z tego re­
gionu seminarium na temat współpra­
cy w branżach - mówi Gawroński. 

Kolejnym partnerem w szkoleniach 
gdańskiej „Solidarności" jest norweski 
związek YS. Pierwsze szkolenie, zor­
ganizowane przez Norwegów, poświę­
cone było funkcjonowaniu służby 
zdrowia i ubezpieczeniom społecz­
nym. Norwedzy sfinansowali również 
szkolenie dotyczące zbiorowych ukła­
dów pracy ( kupili także karetkę dla 
Miejskiej Stacji Pogotowia Ratunko­
wego w Gdańsku). 

Ochrona środowiska pracy 
Stefan Gawroński w prezydium ZR 

obok szkoleń zajmuje się także proble­
matyką ochrony środowiska pracy i 
bhp. Działalność związku w tych dzie­
dzinach polega przede wszystkim na 
organizacji podstawowych i okreso­
wych szkoleń dla społecznych inspek­
torów pracy. Od początku obecnej ka­
dencji przeszkolono około 200 inspek­
torów. Z problematyką bhp zaznaja­
miani są także działacze komisji zakła­
dowych, którzy wejdą w skład komi­
sji bezpieczeństwa w zakładach pracy. 
W maju ubiegłego roku zorganizowa­
ne zostały Dni Ochrony Pracy, które 
poświęcone były ofiarom wypadków 
przy pracy i chorób zawodowych. 
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odciążyć prawników, rozpoczął szko­
lenia, na których przedstawiciele ko­
misji zakładowych nabywają umiejęt­
ności samodzielnego rozwiązywania 
podstawowych problemów, jakie na­
potykają w pracy związkowej. -
Chcielibyśmy stworzyć mechanizm 
który polegałby na tym, że jeżeli kil~ 
ka komisji zgłasza się do naszych 
prawników z podobnym proble­
mem, to zamiast udzielać wszystkim 
rad indywidualnie, organizujemy na 
ten temat szkolenie - wyjaśnia Ko­
walczyk. Takie podejście do sprawy 
daje już pierwsze efekty. Od momen­
tu, gdy rozpoczęte zostały szkolenia, 
spadło zapotrzebowanie na pomoc 
prawną dotyczącą podstawowej dzia­
łalności związkowej. 

Zdaniem Zbigniewa Kowalczyka, 
do tej pory nie udało się rozwiązać 
problemu szybkiego wydawania bro­
szur prawnych. Ustawy w Polsce 
zmieniają się tak szybko, że zanim 
eksperci związkowi przygotują ko­
mentarz do określonego aktu prawne­
go, to okazuje się, że ustawa ta właśnie 
została znowelizowana lub zastąpiona 
inną. 

W sądzie 
Wiele spraw, z którymi zgłaszają 

się związkowcy, trafia do sądu pracy. 
Od początku bieżącego roku związko­
wi prawnicy sporządzili około 300 
pism procesowych, nie licząc pisem­
n~ch opinii prawnych. Przede wszyst­
kun dotyczyły one naruszenia przez 
pracodawcę kodeksu pracy. Zdaniem 
Kowalczyka, w ostatnim czasie liczba 
niekorzystnych dla pracowników roz­
strzygnięć z~iększyła się, szczególnie 
w sądach pierwszej instancji. Bywa 
tak, ~e p~ostuje to druga instancja, ale 
w mek~ory_ch przypadkach dopiero 
Sąd NaJwyzszy wydaje wyrok korzy­
stn~ dla pracownika. Zwi4zek jednak 
mo~e występować o rewizję nadzwy­
czaJną ty_lko w przypadkach rażącego 
na1;1~z~111a prawa przez pracodawcę. -
Ms~1 się na nas fakt, że mamy niewiel­
ką liczbę ławników w sądach pracy -
mówi Kowalczyk. 

(mk) 

MAGAZYN 



Sławomir Kalwasiński 

- W regionie jest zarejestrowa­
nych kilkanaście sekcji branżowych, 
ale naprawdę działa dziesięć- mówi 
Sławomir Kalwasiński, który z ra­
mienia prezydium ZR koordynuje pra­
cę sekcji. Należą do nich: Regionalna 
Sekcja Oświaty i Wychowania, Regio­
nalna Sekcja Służby Zdrowia, Okręgo­
wa Sekcja Kolejarzy, Sekcja Emery­
tów i Rencistów, Sekcja Pracowników 
Instytucji Artystycznych, Sekcja Osób 
Niepełnosprawnych, Okręgowa Sekcja 
Telekomunikacji, Sekcja Sportu i Tury­
styki, Okręgowa Sekcja Kolejowej 
Służby Zdrowia, Regionalna Sekcja 
Pożarnictwa Niektóre z nich, jako okręgo­
we. mają charakter ponadregionalny. 

Trzeba powiedzieć, że najzagorzal­
si zwolennicy branż, tak jak Sekcja 
Marynarzy i Rybaków, zdecydowała 
się już wcześniej na działalność poza 
strukturami regionu. Szacuje się, że w 
branżach regionalnych skupionych 
jest nieco powyżej 20 proc. związkow­
ców naszego regionu. Sekcja oświaty 
liczy prawie 4 tysiące członków. 

Na poziomie regionalnym nie 
utworzono żadnego sekretariatu bran­
żowego, wiele komisji zakładowych 
przy:,tępuje od razu do sekcji na pozio­
mie ogólnokrajowym. Tym, być mo-

• ze 

Edward Ściubidło 

Podstawowym źródłem finansowa­
nia Związku są składki członkowskie. 
W Regionie Gdai1skim stanowią 60 
proc. wpływów. Pozostałe 40 proc.­
pochodzi z działalności gospodarczej 
(m.in. 30 proc. z wynajmu lokali w 
siedzibie ,,S"). 1 O proc. na działalność 
BKN-u pochodzi z dotacji Komisji 
Krajowej. 

że, należy tłumaczyć brak entuzjazmu 
dla powołania Regionalnego Sekreta­
riatu Służb Publicznych. 

Zasady finansowania sekcji regio­
nalnych ustala siedmioosobowy Ze­
spół Branżowy, wyłoniony przez Za­
rząd Regionu spośród swoich człon­
ków. Zespół zajmuje się również spra­
wami formalnoprawnymi związanymi 
z funkcjonowaniem branż. 

Uchwała programowa ubiegłorocz­
nego regionalnego Walnego Zebrania 
Delegatów nie sprecyzowała kierun­
ków działania sekcji branżowych, 
choć wysunięto w niej kilka konkret­
nych propozycji. Do głównych działań 
sekcji zdrowia należy w dalszym cią­
gu walka o przeprowadzenie reformy 
służby zdrowia, zgodnie z przygoto­
wanymi przez Związek rozwiązaniami 
(kasy chorych, rejestr usług medycz­
nych, zmiany w finansowaniu służby 
zdrowia). Jak wiadomo, opieszałość 
ministerialnych decydentów i trwają-
ce od lat niedofinansowanie sfery 
zdrowia spowodowały falę czynnych 
protestów, już nie tylko ze strony 
członków „Solidarności", lecz rów­
nież ze strony stowarzyszonych w 
izbach lekarzy i pielęgniarek. Tymcza­
sem w wojewódzkim budżecie wydat­
ki na ochronę zdrowia nadal stanowią 
3/4 wszystkich pozostałych, a z postu­
lowanych zmian udało się częściowo 
wprowadzić rejestr usług medycz­
nych. Sekcja ma więc jeszcze wiele do 
zdziałania. 

Dla sekcji oświaty okres od poprze­
dniego WZD był bardzo pracowity. 
Poza działalnością bieżącą sekcję zaj­
mowały sprawy związane z Regional­
nym Forum Edukacyjnym, którego 
idea została zgłoszona na ubiegłorocz­
nym WZD. W ramach forum odbyło 
się kilka konferencji dotyczących 
m.in. oceny kondycji oświaty, współ­
pracy szkoły z samorządami. Najważ­
niejszą okazała się debata przeciw 
przemocy. Owocem wszystkich dzia­
łań forum ma być raport o stanie 
szkolnictwa. 

Działalność innych sekcji w regio­
nie ma charakter mniej spektakularny 
i niezbyt o nich głośno. Być może 
branże zechcą pochwalić się swą dzia­
łalnością już na sali obrad Walnego 
Zebrania Delegatów? 

(mm) 

• • 
Od dwóch lat w budżecie regional- ' 

nym zaszły zmiany - zwiększone zo­
stały nakłady na działalność informa­
cyjną (,,Magazyn'') i pomoc prawną 
dla związkowców. Znaczne sumy 
przekazywane są na prowadzeme dzia­
łalności związkowej w oddziałach ZR. 
O połowę mniejsze - przeznaczane są 
na sekcje branżowe (2 proc. wpły­
wów). Na temat sposobu finansowania 
branż wciąż trwają dyskusje. ZR wy­
łonił nawet Zespół Finansowy, który 
ma decydować m.in. o finansowaniu 
sekcji. Niestety, nle rozstrzygnął tych 

2 kwestii również ostatni Zjazd w Po-
o 

"' znaniu. 
u Odkąd w wydatkach pojawił się 
i zapis o funduszu strajkowym, prze­
S: znacza się część składki związkowej 

również na ten cel, ale ze względu na 
krótki okres gromadzenia, sumy nie są 
jeszcze zbyt imponuj,1ce. 

- Wydatki Zarządu Regionu są 
zgodne z preliminarzem budżetowym 
- uspokaja wiceprzewodniczący 
Edward Ściubidło, dzierżący kolejną 
kadencję władzę finansową w regio­
nie. Wydajemy rozsądnie i w miarę 
potrzeb. - I należy mu wierzyć. 

(mm) 

Edward Szwajkiewicz 

Przed Regionalnym Walnym 
Zebraniem Delegatów o działal­
ności gdańskiej „Solidarności" 

mówi Edward SZWAJKIEWICZ 
w rozmowie z Leszkiem 
BIERNACKIM 
Leszek BIERNACKI: - Najbliższe 
Walne Zebranie Delegatów podsu­
muje minione półtora roku pracy 
Prezydium i Zarządu Regionu. Czy 
Twoim zdaniem spełniliście oczeki­
wania delegatów? 
Edward SZW AJKIEWICZ: - Nasza 
działalność jest podzielona na trzy 
zasadnicze elementy. Po pierwsze 
kierujemy stałą działalnością Regio­
nu. Prowadzimy porady prawne, in­
terwencje, szkolenia, czyli to wszyst­
ko co jest niezależne od bieżących 
wydarzeń. Po drugie musimy reago­
wać na problemy i sytuacje, które 
powstają z dnia na dzień. Wreszcie po 
trzecie zajmujemy się realizacją 
uchwały programowej, która jest 
swoistym kontraktem zawartym po­
między nami a członkami Związku -
to za jej realizację przede wszystkim 
będą rozliczać nas delegaci. 
- Myślę, że ocenie będzie podlegał 
cały zakres waszej działalności. 
Można przecież zarzucić Zarządo­
wi Regionu, że coś ważnego się wy­
darzyło w naszym województwie, a 
,,Solidarność" źle lub wcale nie za­
reagowała. 

- Na tego rodzaju dyskusję zawsze 
jesteśmy przygotowani. Wróćmy jed­
nak do pierwszego elementu naszej 
działalności, nie podlegającego zawi­
rowaniom codziennego życia, czyli 
do całego zespołu spraw „usługo­
wych", które musi spełniać Związek 
wobec swoich członków ... 
- Z przeprowadzonych sondaży na 
ostatnim zjeździe wynika, że związ­
kowcy oczekiwali po was zwiększe­
nia „usług prawnych". 
- Ponieważ bardzo wielu członków 
Związku nie zna się na stale zmienia­
nych przepisach prawnych, oczywiste 
jest, że oczekują od nas pomocy. Po­
stanowiliśmy ich wiedzę w tym za­
kresie poprawić poprzez szkolenie. 
Im więcej osób weźmie udział w 
szkoleniach, tym później mniej bę­
dziemy mieli interesantów w biurach 
konsultacyjno-negocjacyjnych. Szko­
lenia mają za zadanie podnieść po-
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ziom elementarnej wiedzy prawnej 
działaczy po to, by praca Związku 
mogła wznieść się na wyższy poziom 
profesjonalny. 
- Skąd wiecie, jakiej wiedzy pra­
wnej związkowcy potrzebują? 
- W BK-N dokonano analizy najczę­
ściej udzielanych porad prawnych i 
na tej podstawie opracowano plan 
szkoleń. Dziś związkowcy powinni 
wiedzieć, gdzie mogą szukać porad 
prawnych i w jakim zakresie mogą 
zadawać pytania - mamy prawników 
wyspecjalizowanych w określonych 
dziedzinach. 
- W ciągu ostatniego półtora roku 
„Solidarność" kilkakrotnie działała 
w sposób „akcyjny". Protestowali 

~ lekarze, nauczyciele i emeryci. Roz­
u począł się proces oskarżonych w 
i sprawie Grudnia 1970 roku. Były 
~ wybory prezydenckie i referendum 

uwłaszczeniowe. 

- Jest w nas jeszcze sporo zapału, 
energii i romantyzmu. Gdy mamy re­
agować na sprawy nagłe, potrafimy 
się w krótkim czasie bardzo zmobili­
zować. Najlepszym chyba przykła­
dem jest akcja zbierania podpisów 
pod protestem wyborczym przeciwko 
wyborowi Aleksandra Kwaśniew­
skiego na prezydenta. 
- Udawało się wam też zorganizo­
wać masowe wyjazdy członków 
„Solidarności" na demonstracje do 
Warszawy. 
- Przy tego typu akcjach widać zdol­
ność mobilizacyjną Związku i wiarę 
w skuteczność tego rodzaju działmi Ma­
sowe akcje integrują nasz Związek. 
- W uchwale programowej nic nie 
napisano o tym, że członkowie 
Związku chcą, by „Solidarność" -
wszystkie jej struktury - włączyły 

się w działalność polityczną. Pytam 
Ciebie, nie jako członka A WS lecz 
jako działacza związkowego, jak 
zaangażowanie się „Solidarności" 
w tworzenie A WS może odbić się na 
tej codziennej, stabilnej działalno­
ści związkowej? 
- Staramy się, by zaangażowanie po­
lityczne nie miało wpływu na naszą 
codzienną działalność. Trzeba jednak 
zarazem pamiętać, że nie można dzia­
łalności związku zawodowego ode­
rwać od polityki. Nie wszyscy jeste­
śmy uwikłani w AWS. Akceptację 
działań w ramach A WS potwierdzają 
sondaże i badania ankietowe przepro­
wadzone przez nasz OPS-Z. Zgoda na 
udział w wyborach struktur Związku 
świadczy o rozumieniu przez związ­
kowców wagi tego problemu. 
- Wystarczy więc czasu na to, by 
dalej prowadzić akcję promocji 
,,Solidarności"? 

- Oczywiście. Ja świadomie nie anga­
żuję się w działalność polityczną. 
Zajmuję się tym. co mnie najbardziej 
absorbuje - podstawową działalno­

ścią związkową. czyli organiczną pra­
cą u podstaw. 
- Powstanie A WS nie przeszkadza 
więc w realizacji waszych statuto­
wych obowiązków i zapisów uchwa­
ły programowej? 
- Jeżeli wybory zostaną dobrze skon­
sumowane, to powstała AWS przy­
niesie „Solidarności" i jej cżłonkom 
wiele korzyści. Właśnie wtedy będzie 
można zrealizować w pełni zapisy 
uchwały programowej. 
- Przypomnijmy, co delegaci zapi­
sali w uchwale programowej. 
- Hasłowo mogę wymienić następu-

jące tematy: problemy służby zdro­
wia, ubezpieczenia społeczne i zdro­
wotne oraz system emerytalny - ,,So­
lidarność" ma przygotowane projekty 
odpowiednich zmian systemowych. 
Te wszystkie sprawy będą mogły być 
pozytywnie załatwione przez nowy 
parlament. Dalej za najważniejsze 
sprawy delegaci uznali politykę spo­
łeczną i ochronę środowiska pracy. 
Jest też cały blok problemów we­
wnątrzzwiązkowych. 

- Ważną sprawą był wówczas, choć 
mało mó\lilo się o tym na zjeździe, pro­
blem ubram,0\\ienia Związku. Chyba 
w tej sprawie niewiele zrobiliście. 
- Proces ubranżowienia musi przebie­
gać w sposób ewolucyjny. Nie może­
my zadekretować, że od jutra ma być 
taka a nie inna struktura Związku. W 
Regionie opracowujemy taki mecha­
nizm transformacji. Pracujemy nad 
wzmocnieniem merytorycznym i 
organizacyjnym sekcji branżowych. 
- Jest to chyba dość pilne zadanie 
do wykonania, gdyż jak będzie 
działała „Solidarność", gdy, na 
przykład, Stocznia Gdańska zosta­
nie przejęta przez holding, którego 
centrala będzie w Warszawie, a za­
kłady wchodzące w jego skład będą 
rozrzucone od Szczecina do Krako­
wa? Gospodarka w Polsce szybciej 
się zmienia niż struktury Związku. 
Przypuszczam, że może odbić się to 
negatywnie na funkcjonowaniu 
,,Solidarności''. 

Struktura Związku powinna 
odzwierciedlać strukturę gospodarki. 
Możemy podejmować swoje działa­
nia w zależności od struktury i cha­
rakteru przedsiębiorstwa. Nie może 
być tak, że my podzielimy kraj na 
branże i poszufladkujemy nasze 
struktury tak, jak to nam odpowiada. 
To my musimy dopasować się do 
podziału branżowego gospodarki kra­
ju. Gdy zaczną powstawać takie hol­
dingi, to my przystosujemy do tego 
naszą strukturę. W kraju już mamy 
przykłady na to, że związek organizu­
je swoją strukturę na bazie holdin­
gów. Gdyby perspektywa włączenia 
Stoczni Gdańskiej w holding Stoczni 
Szczecińskiej okazała się realna, to 
już dziś będziemy musieli się zasta­
nowić, jak dopasować do takiego roz­
wiązania gospodarczego swoją struk­
turę. Może być za późno. gdy to już 
powstanie. Jestem jednak sceptykiem 
i wątpię, że do tego dojdzie. 
- Twój sceptycyzm nie zwalnia jed­
nak z obowiązku przygotowania 
przynajmniej projektu struktury 
odpowiedniej organizacji związko­
wej oraz z opracowania sposobu jej 
wdrożenia w życie. 
- Wypracowaliśmy już system trans­
formacji organizacji Związku, a jak 
konkretnie ma to wyglądać, zależy od 
indywidualnych przypadków. 
- Powstawanie struktur międzyza­
kładowych nie jest chyba zbyt ko­
rzystne. Ustawy o związkach zawo­
dowych i o układach zbiorowych 
dają im o wiele mniejsze kompetepcje. 
- To są tematy do podjęcia przez 
Związek. Słabszą pozycję Związku 
wynikającą z ustawy o związkach za­
wodowych można wzmocnić w za­
wieranym układzie zbiorowym pracy. 
Trzeba się przygotować organizacyj­
nie, kto ma stworzyć taki układ zbio­
rowy w zakładach wchodzących w 

(ciąg dals:y na str. 11) 
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Marketing organizacji niedochodowych , 

Zazwyczaj marketing kojarzy nam 
się z organizacjami, które wyzna­
czają sobie głównie cele ekono­
miczne i nastawione są na osią­
gnięcie zysku, a więc wszelkiego 
rodzaju przedsiębiorstwa produkcyj­
ne i usługowe. Coraz częściej 
jednak zasady działania marketin­
gowego zaczynają stosować 
organizacje usługowe, stawiające 
sobie inne cele niż osiągnięcie 
zysku. Są to tzw. organizacje 
niedochodowe (nonprofit). 

Nonprofit 
W zależności od rodzaju działalno­

ści, można wyróżnić organizacje nie­
dochodowe, które zajmują się: eduka­
cją (szkoły), kulturą (muzea, teatry, 
biblioteki), ochroną zdrowia (szpitale, 
sanatoria), działalnością społeczną 
(fundacje, stowarzyszenia). Do organi­
zacji niedochodowych należą również 
partie polityczne i związki zawodowe. 

Robienie w konia 

Na Zachodzie większość organiza­
cji niedochodowych, takich jak szko­
ły wyższe i średnie, muzea, teatry, 
szpitale zatrudniają specjalistów do 
spraw marketingu. Trudno sobie rów­
nież wyobrazić wybory polityczne bez 
kampanii na rzecz poszczególnych 
part;;,,.\kandydatów, które często przy­
ponł.iają promocje produktów kon­
sumpcyjnych. W Polsce przeważa po­
gląd, iż marketing to wyłącznie dome­
na przedsiębiorstw gospodarczych. 
Choć coraz częściej w działalności 
organizacji kulturalnych, oświatowych 
i społecznych pojawiają się elementy 
strategii marketingowej. Główny pro­
blem tkwi w barierze psychologicznej, 
która nie pozwala nazwać pewnych 
rzeczy po imieniu. Zapewne wielu 
działaczy związkowych obruszyłoby 
się, gdyby działalność związku spro­
wadzić do działaln0t~ci organizacji 
usługowej oferującej swoim członkom 
polepszenie warunków pracy. 

Nie do wszystkich 
Oferta organizacji nonprofit, 

rz sz 
I g 

o. 
eś!!! 

P ewnego dnia otwierasz swoją 
skrzynkę pocztową i znajdujesz 
w niej list adresowany do Cie­

bie, na którym napisano: Otworzyć 
może tylko adresat. Wiadomość tylko 
dlll Ciebie: - Hrygrywasz FIATA PUN­
TO (warto.<:ć 25 OOO zl/250 OOO OOO zl) 
lub szmaragdową bransoletkę. Otwórz 
szybko! List wysłała do Ciebie taje­
mnicza firma Polska Direct spółka z 
o.o., z siedzibą w warszawskiej skryt­
ce pocztowej nr 251. Wewnątrz znaj­
dujesz katalog z wyrobami, które mo­
żesz zamówić oraz informację, że je­
żeli zamówisz towar powyżej okre­
ślonej kwoty, to weźmiesz udział w lo­
sowaniu nagród dodatkowych, takich 
jak: telewizory, kuchenki mikrofalo­
we, wieże stereo itp. Jest także wiado­
mość najważniejsza. Na jednej z kolo­
rowych kartek \\')'drukowane są 
szczęśliwe liczby lub numery rejestra­
cyjne samochodów. Wyczytujesz z 
niej, że jeżeli na mniejszej kartce, 
która także znajduje się w liście, znaj-
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dziesz takie same numery, to znaczy 
że wygrałeś główną nagrodę. Szybko 
sprawdzasz, czy numery się zgadzają. 
Tak, zgadzają się! Jesteś szczęśliwy. 
Szybko wypełniasz kupon zamówie­
nia na najniższą wymaganą sumę pie­
niędzy. Wysyłasz list i czekasz. 

Kilka dni później otrzymujesz na­
stępny list. Tym razem napisano w 
nim: Zwycięski dokument osobisty za­
wiera tablicę rejestracyjną: czy tt•y­
grywasz samochód PEUGEOT 806 SR 
warto§ci 100 OOO z.I? Otwórz szybko.' 
Tym razem list przysłała Ci inna taje­
mnicza spółka - Polska Biotonie Me­
dosan, też z siedzibą w skrytce poczto­
wej, ale o numerze 120. Wewnątrz 
tego listu znajdujesz bardzo dobrze 
wydrukowaną, dużą reklamówkę ze 
zdjęciami samochodu i innych nagród. 
Co musisz zrobić by wygrać? Musisz 
sprawdzić, czy wewmitrz zagiętej kart­
ki jest wydrukowana tablica rejestra­
cyjna z numerami rejestracyjnymi 
zwycięskiego samochodu. Spraw-

podobnie jak i oferta przedsiębiorstw 
nastawionych na zysk, skierowana jest 
do określonej grupy odbiorców (wyo­
drębnionego sei;mentu rynku). Bez­
sensowne byłoby na przykład nama­
wianie do wstąpienia do związku za­
wodowego wszystkich „odbiorców". 
W śród klasycznych kryteriów seg­
mentacji rynku w tym przypadku naj­
ważniejsze są uwarunkowania spo­
łeczne i ekonomiczne, a więc przyna­
leżność do określonej grupy społecz­
nej, wielkość i źródła dochodu, także 
zawód. Nie bez znaczenia jest także 
kryterium geograficzne - wiadomo że 
członkami związku są przede wszyst­
kim mieszkańcy miast. W przypadku 
,,S" ważne są również dodatkowe kry­
teria, takie jak na przykład poglądy 
polityczne i stosunek do przeszłości. 

Reklama idei 
Jednym z podstawowych elemen­

tów strategii marketingowej w organi­
zacjach niedochodowych jest promo­
cja. Organizacje zajmujące się działal­
nością społeczną coraz.częściej sięgają 
do takich środków promocji,jak rekla­
ma, publicity, public relations, osobi­
ste kontakty z odbiorcami. Przed refe­
rendum uwłaszczeniowym „Solidar­
ność" zorganizowała kampanię pro­
mocyjną swojego projektu uwłaszcze­
niowego. Wyprodukowano krótką re­
klamówkę telewizyjną, wydrukowano 
setki tysięcy ulotek informacyjnych, 
zorganizowano dziesiątki spotkań, na 
których działacze związkowi tłuma­
czyli, na czym polegać ma powszech­
ne uwłaszczenie. Ograniczenia finan­
sowe nie pozwoliły dotrzeć do szer­
szego kręgu odbiorców, ale ci, którzy 
wzięli udział w referendum, w więk­
szości zagłosowali tak, jak zalecała „S". 

Jednym z najważniejszych atutów 
reklamowych „S" jest logo Związku. 
Minął oczywiście czas, gdy ze znacz­
kiem „Solidarności" fotografowała się 
Jane Fonda, nadal jednak rozpozna­
walny jest na całym świecie. 

Byle pisali 
Innym ważnym narzędziem pro­

mocji organizacji społecznych jest 
publicity, czyli informacje dotyczące 
organizacji, ukazujące się bezpłatnie w 
środkach masowego przekazu. ,,Soli-

z darność" nie może n,irzekać na brak 
~ zainteresowania ze strony mediów. 

Problem tkwi w tym, że dziennikarzy 
~ interesuje przede wszystkim działał­
§ ność polityczna „Solidarności", rzad-

kb natomiast pokazują działalność ści­
śle związkową, chyba że jest to strajk 
lub inna akcja protestacyjna. Pewnym 
wyjściem jest organizowanie konfe­
rencji prasowych, na których informu­
je się o bieżącej działalności. Również 
alternatywą dla wybiórczej informacji 
publicznych mass mediów są własne 
publikacje, choć większość biulety­
nów wewnętrznych dociera tylko do 
członków Związku, cooczywii:ie jest ważne, 
nie poszerza to jednak kręgu odbiorców. 

Twarzą w twarz 
W organizacjach nonprofitjednym 

z najskuteczniejszych form promocji 
jest bezpośredni kontakt z odbiorcą. 
Od września br. w regionalnych struk­
turach „Solidarności" rozpoczęła się 
akcja pozyskiwania nowych człon­
ków, która oparta ma być przede 
wszystkim na rozmowach z pracowni­
kami w zakładach pracy. Z badań 
przeprowadzonych na zlecenie amery­
kańskich związków zawodowych wy­
nika, że bezpośredni kontakt jest naje­
fektywniejszą formą zdobywania no­
wych członków. 

Społeczne nie oznacza 
nieefektywne 

Związki zawodowe należą do orga­
nizacji, których celem jest działalność 
społeczna, nie powinno to jednak 
oznaczać, że nie zainteresowane są 
efektywnością wykonywanych zadań. 
W ostatnich latach poszczególne 
struktury „Solidarności" coraz częściej 
sięgają po środki strategii marketingo­
wej, jednak brak jest skoordynowane­
go działania w tym zakresie. Wielu 
działaczy związkowych myśli, że aby 
skutecznie działać, wystarczą dobre 
chęci i zapał, a marketing nie przystoi 
szczytnym ideom. Ważne jest więc 
przełamanie barier psychologicznych, 
albowiem związek zawodowy, pomi­
mo że nie jest nastawiony na zysk, 
działa w warunkach rynkowych. Aby 
funkcjonować musi mieć członków 
płacących składki, w zamian za co 
świadczy konkretne usługi - pomoc w 
rozwiązywaniu problemów pracowni­
czych, porady prawne, szkolenia, in­
formację. 
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dzasz. Tak, numery się zgadzają! 
Szybko szukasz instrukcji dalszego 
postępowania. Znajdujesz. Czytasz: 
Pan Leszek Biernacki wyg1ywa 11agro­
dę. W jaki sposób możesz otrzymać 
swoją nagrodę? To tak te proste! Oto, 
co musisz zrobić: 1. Naklej swoją ta­
blicę rejestracyjną JW kupo11ie-za­
mówie11ifl na próbę bez żadnego ryzy­
ka znajdującym się na odwrocie i wy-

ślij jak nc~jszybciej poci naszym adre­
sem(. .. ). 2. Otrzymasz swqją nagrodę 
w możliwie najkrótszym terminie. W 
załączonym katalogu znajdziesz do­
skonale towary po wyjątkowej cenie i 
illferesujące nowo.fri. Zamawiać JW 

tych ,varwzkachjest naprawdę łatwo. 
(. .. ) 3. Je§/i Twoje zamówienie prze­
kroczy sumę 119 zł ijefli odpowiesz w 
ciągu 1 O dni, otrzymasz specjalny ra-

bat, nawet w wysokofci 15 zł. 4. Nie 
ryzykuj. że zapomnisz. zacznij działać 
natychmiast!( ... ) Gdyhy nazwisko Le­
szek Biernacki okazało się zwycięskim, 
jaka: byłaby szkoda nie móc otrzwna( 

· nag rody wa rto.fci 1 OO OOO z/. Oc~ywi­
ście wycinasz tablicę rejestracyjmi, 
naklejasz i wysyłasz list. 

Po kilku dniach znowu otrzymu­
jesz list. Tym razem ponownie firma 
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Plakat niekomercyjny 

• 
I 

Sztuka przydrożna - tak określili megaplakat reklamowy organizatorzy 
tegorocznej I Międzynarodowej Wystawy Megaplakatu Niekomercyjne­
go w kościele Świętego Bartłomieja w Gdańsku. Kiedyś do sztuki przy­
drożnej zaliczano kapliczki na rozstajach, dziś stały się nią plakaty 
reklamowe. Wystawa miała udowodnić, że nie oznacza to zdominowa­
nia naszej cywilizacji przez religię pieniądza. 

Pierwotnie plakat informował o 
spektaklach, filmach, wydarzeniach 
politycznych, agitował. Był nośnikiem 
informacji, komunikatu, zawiadomie­
nia. Dziś większość jego pierwotnych 
funkcji przejęły prasa, radio i telewi­
zja, a sam plakat przeistoczył się z in­
formującego „afisza" właśnie w plakat 
z naczelną funkcją reklamową. Wiel­
lde pieniądze, potrzebne do zorganizo­
wania kampanii plakatowej, skupiają 
się dzisiaj nie wokół idei, a raczej 
wokół towarów, na sprzedaży których 
można po prostu zarobić. Stąd plaka­
ty, których treścią jest upowszechnia­
nie pewnego przesłania czy pożąda­
nych wzorców zachowań, stanowią na 
całym świecie tylko około I O proc. 
całego rynku reklamowo-plakatowe­
go. 

Aby plakat spełniał swą funkcję 
reklamową, nie może wisieć na tabli­
cy dłużej niż trzy tygodnie. Później 
trzeba go zmienić na inny, albo przy­
najmniej zakleić. Jeżeli zaklejać, to 
chociaż czymś sensownym i pożytecz­
nym - nic dziwnego, że do takiego 
wniosku doszły jako pierwsze firmy 
będące właścicielami plansz, na 
których umieszczane są afisze. One też 
jako pierwsze zaczęły umieszczać na 
nich plakaty niekomercyjne. 

Plakaty niekomercyjne najbardziej 
widoczne są dziś na ulicach i przy au­
tostradach Belgii i Holandii. Towarzy­
szą z reguły dużym, zorganizowanym 
akcjom, jak np. sprzątanie świata. Za­
mawiane są tam bardzo często przez 
instytucje rządowe i samorządowe, 
propagują pewne zachowania prospo­
łeczne. Ministerstwa zdrowia wyko­
rzystując megaplakaty prowadzą kam­
panie antynikotynowe i antyalkoholo­
we, propagują też zdrowy styl życia. 

Polska Direct informuje Ciebie, że 
możesz wygrać inną fenomenalną na­
grodę. Sprawdzasz, czy numerki zga­
dzają się z numerkami nagród. Ze 
zdziwieniem stwierdzasz, że ponow­
nie wygrałeś!? W kopercie nie znajdu­
jesz jednak żadnej informacji o po­
przedniej swojej nagrodzie. Twoja 
wiara w szczęście i zaufanie do zdję­
cia faceta na reklamówkach, pod 
którym napisano: osobifcie ręczę, 
podupada. Tym razem wysyłasz za­
mówienie, ale już wątpisz w uczci­
wość spółki z siedzibą w skrytce po­
cztowej. Po ldlku tygodniach przycho­
dzą do Ciebie paczki z zamówionym 
towarem. Zamówiłeś mikser ręczny, 
który po kilkakrotnym użyciu (a ze 
złością przekonałeś się, że może co 
najwyżej służyć do ubijania jajek) psu­
je się dokumentnie. Wspaniały, duży 
granatowy ręcznik frotte zabarwia 

W te ostatnie włączają się także często 
komitety olimpijslde czy poszczegól­
ne kluby sportowe. W Europie Zacho­
dniej, inaczej niż w Polsce, plakaty 
niekomercyjne zamawia bardzo często 
Caritas, starając się poruszyć w ten 
sposób sumienia obywateli i nakłonić 
ich do uczestnictwa w akcjach chary­
tatywnych i udzielania pomocy potrze­
bującym. Na Zachodzie pojawia się 
także wiele plakatów reklamujących 
sztukę, zaliczanych przez większość 
znawców tematu również do sfery re­
klamy niekomercyjnej. 

Megaplakaty pojawiły się w Polsce 
pięć lat temu. Pierwszą firmą, która 
zaczęła umieszczać tego typu reklamy 
na ulicach polskich miast, była spółka 
„Outdoor - promocja plakatu". - W 
Polsce zaistniały praktycznie dopie­
ro dwie kampanie propagandowe, 
których nośnikiem był megaplakat 
niekomercyjny. Pierwsza zorganizo­
wana została przez Polski Czerwony 
Krzyż - plakaty zachęcające do ho­
norowego krwiodawstwa pojawiały 
się w trzech edycjach. Druga kam­
pania zainicjowana była przez war­
szawską Fundację na Rzecz Rodzi­
ny, a plakaty przez nią rozpo­
wszechniane dotyczyły szkodliwego 
wpływu alkoholizmu czy agresji na 
życic rodziny - mówi Lech Kaczoń, 
szef ··outdoorn ", będący jednocześnie 
współorganizatorem wystawy w ko­
ściele Św. Bartłomieja. 

Pojawiały się też pojedyncze pla­
katy reklamujące przedstawienia tea­
tralne lub imprezy kulturalne (np. pla­
kat spektaklu „Pasja"). albo propagu­
jące numer 998 jako wywoławczy te­
lefon zintegrowanego systemu bezpie­
czeństwa, były one jednak zamawiane 
i finansowane przez instytucje pań-

twoją skórę na niebiesko i pozostawia 
na niej granatowe farfocle. Inne rzeczy 
także mają bardziej i mniej widoczne 
wady. N ie nie jest takie, jak na obraz­
kach. Nie możesz ich już jednak rekla­
mować, gdyż minął podany przez 
spółki 15-dniowy termin na złożenie 
reklamacji. W paczkach znalazłeś tak­
że „wspaniałe" nagrody pocieszenia: 
„złoty łańcuszek", który rozlatuje się 
po kilku dniach i walkmena, który 
trzeszczy, bzyczy i wkręca taśmy. 
Koszty przesyłki, które musisz pokryć, 
są nadspodziewanie wysokie. 

Denerwujesz się. Wszystko co za­
mówiłeś, mógłbyś kupić na rynku 
bądź w sklepikach o wiele taniej. Nie 
znalazłeś żadnej informacji o nagro­
dach. Postanawiasz zrobić firmie 
awantmę i jeszcze raz czytasz regula­
min konkur<,u. Tym razem czytasz go 
do końca. Przecierasz ze zdumienia 

OSOBIŚCIE 
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stwowe oraz przez samą firmę „Out­
door". Plakat promujący samą ideę 
megaplakatu (,,Plakat wciąga") za­
mówiło Stowarzyszenie Reklamy Ze­
wnętrznej. Właściwie jedynym pol­
skim megaplakatem, w finansowaniu 
którego uczestniczyły firmy komer­
cyjne umieszczając na nim swoje wi­
zytówki. było szczególne dzieło Wie­
sława Rosocha „Powiększanie wyo­
braźni", zaistniałe z inicjatywy Funda­
cji AŚRAM ANA VIM. 

Na wystawie w kościele Św. Bar­
tłomieja udało się zgromadzić 40 pla­
katów niekomercyjnych z Polski. Au­
strii i Niemiec. W większości były to 
megaplakaty (format 208 x 504 cm). 
Te o mniejszym formacie dotyczyły w 
większości treści religijnych, a pocho­
dziły ze zbiorów krakowskiej Funda­
cji Sw. Franciszka, prowadzącej tzw. 
ewangelizację wizualną. Umieszcza 
ona co miesiąc na ulicach, z reguły w 
pobliżu kościołów, plansze przypomi­
rn~jące prawdy ewangeliczne, mówią­
ce o obecności Boga we współcze­
snym świecie. 

- Plakaty te niestety najczęściej 
nie dorównują zarówno pod wzglę­
dem technicznym, jak i artystycz-

oczy. W ostatnim punkcie napisano: 
Wszelkie rozbieżno.fri i spory wynikłe 
z lylułu konkursu będą rozstrzygane 
wyłącznie przez organizalorów. 

• • • Ostrzegamy naszych Czytelników 
przed tego typu nieuczciwymi firma­
mi. Nie dajcie się nabrać. Gdy otrzy­
macie taki list, w którym zobaczycie, 
że Wasz numer jest zgodny z nume­
rem losowanej nagrody, wiedzcie, że 
wszyscy, którzy otrzymali takie listy, 
też dopasowali do siebie zwycięskie 
numerki. Nie liczcie więc, że ją otrzy­
macie. Nie dajcie się nabrać na wy­
jątkową cenę. Rozejrzyjcie się po sklepach 
- zobaczycie, że można bpić taniej. Nie 
wierLCie w jakość towarów. Ty !ko na zdję­
ciach wyglądają przyzwoicie. 

LESZEK BIERNACKI 

RĘC Ę . 
ZA JAKOŚĆ NASZYCH WYROBÓW I 
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Andrzej Pongowski, 1000-lecie miasta Gdańska 

nym reklamom określonego pro­
duktu, a nawet plakatom niekomer­
cyjnym, ale sponsorowanym przez 
duże firmy - zauważa ksiądz Krzy­
sztof Niedałtowski, proboszcz parafii 
Św. Bartłomieja, a zarazem duszpa­
sterz środowisk twórczych i organiza­
tor wystawy. Niestety, wyprodukowa­
nie plakatu kosztuje. Za papier, drnk 
(obecnie drukuje się je w Austrii -
polskie drukarnie nie radzą sobie je­
szcze z tak dużym formatem) i zorga­
nizowanie kampanii trzeba zapłacić 
kilka miliardów złotych. Tyle koszto­
wał np. plakat reklamujący Tysiąclecie 
Gdańska, który będzie eksponowany 
w siedmiu krajach Europy przez dwa 
sezony. 

- U nas plakat niekomercyjny, 
propagujący pewne idee, wzorce za­
chowań zamiast reklamy określone­
go produktu ciągle jeszcze nie jest 
widoczny na ulicach i niezbyt popu­
larny. Stąd pomysł „wyciągnięcia" 
go na światło dzienne i pokazania, że 
taka idea jest możliwa do zrealizo­
wania. Chcieliśmy też udowodnić, że 
to może działać, że można znaleźć 
na to pieniądze i robić to dobrze -
mówi ksiądz Niedałtowski. 

Organizatorzy gda11skiej wystawy 
uważają, że plakat niekomercyjny ma 
zwracać ludziom uwagę na to, co jest 
wartością nie na sprzedaż. Twierdzą, 
że jeżeli przyzwyczajeni jesteśmy do 
istnienia na dużych planszach reklam 
pasty do zębów czy piwa, to tym moc­
niej i niejako przez zaskoczenie dzia­
ła pojawiający się tam nagle plakat 
proekologiczny czy np. skierowany 
przeciwko przemocy. Ma on być może 
szansę przemycić w skomercjalizowa­
nym świecie reklamy coś, co jest oder­
waniem się od ziemi i .,wylatywaniem 
nad poziomy". - Reklama komercyj­
na ma za zadanie wyciągnięcie od 
nas pieniędzy. Można powiedzieć, że 
plakat niekomercyjny usiłuje za to 
wyciągnąć z nas, gdzieś ze środka to 
co najlcps7,e, a być może ukr)1e- mówić\ 
organizatorzy wystawy. 

Ksiądz Niedałtowski tłumaczy, że 

chciał pokazać, iż reklama nie jest 
dziełem szatana, że może także służyć 
humanizowaniu otaczającego nas 
świata. Uważa, że na reklamę nie na­
leży się obrażać, ale nauczyć się ją 
wykorzystywać do wyższych celów. 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 

K01ne11tmrz polityc:iny 
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Romantyczna praca ... 
( dokończenie ze str. 9) 

skład wielkiego holdingu. Czy ten 
układ miałby być wspólny dla wszy­
stkich, czy też oddzielny dla każdego 
zakładu. 
- W uchwale programowej zapisa­
no też wiele o zagadnieniach powią­
zanych z polityką .•. 
- Nie można odciąć się od rzeczywi­
stości, która nas otacza. Nasze działa­
nia są polityczne, bo mają wpływ na 
bieg zdarzeń w kraju. Cały czas żyje­
my sprawą naszego projektu konsty­
tucji i uwłaszczenia. Te problemy 
przejęła teraz Akcja Wyborcza Soli­
darność. 
- W ostatnich dniach Sejm posta­
nowił umorzyć postępowanie wobec 
sprawców stanu wojennego. ,,Soli­
darność" nie zareagowała. 
- Po prostu reakcja nie odniosła skut­
ku. Jesteśmy silni, ale nie wszech­
mocni. Być może w nowym układzie 
politycznym będzie można do tego 
wrócić. Nie tylko ta zbrodnia wyma­
ga sprawiedliwego osądu. Zajmujemy 
się też stale i pilnujemy kolejnych ter­
minów rozpraw w sprawie Grudnia 
1970 roku. Jako Związek powołali­
śmy oskarżycieli posiłkowych. My o 
tym pamiętamy i nie pozwolimy za­
pomnieć. 
- W ciągu ostatniego roku podjęli­
ście działania, które mają spowodo­
wać wzrost liczby członków. W tym 
celu dalej wydawany jest „Maga­
zyn'', ukazuje się nasza rubryka w 
„Dzienniku Bałtyckim", spotykacie 
się też z młodzieżą i członkami „So­
lidarności". Czy są już jakieś efek­
ty, czy też ta praca zaowocuje w 
przyszłości? 
- Działania promocyjne. których za­
daniem jest pozyskanie nowych 
członków oraz niedopuszczenie do 
tego, by ludzie wypisywali się z „So­
lidarności'', będzie można ocenić do­
piero po jakimś czasie. Jest to inwe­
stycja na przyszłość. Niestety, obser­
wujemy stałą tendencję zmniejszania 
się liczby członków, ale nie dlatego, 
że ludzie wypisują się z ,.Solidarno­
ści", ale dlatego, że ciągle likwidowa-

ne są zakłady pracy. Oczywiście po­
wstają nowe, ale w nowych firmach 
jest o wiele trudniej powołać nową 
organizację zakładową. Dlatego stara­
my się dziś docierać do środowisk 
młodzieżowych, do ludzi, którzy do­
piero podejmą pracę. Powinni wie­
dzieć, w czym może im pomóc zwią­
zek zawodowy. Dotarcie do nich, gdy 
już podejmą pracę, jest bardzo trudne, 
gdyż są rozproszeni w różnych zakła­
dach pracy. Dlatego ważne są spotka­
nia z młodzieżą w szkołach. 
- Na koniec chciałbym zapytać o 
zapewne najbardziej bolesną dla 
Ciebie sprawę, o likwidację Stoczni 
Gdańskiej, która jest Twoim macie­
rzystym zakładem pracy. 
- Problem Stoczni Gdańskiej ciągnie 
się od dawna. Nie jest mi obojętny, 
gdyż je /m stoczniowcem i likwida­
cja stoczni wiąże się dla mnie z utra­
tą miejsca, z którego ponownie mógł­
bym kandydować w wyborach w 
Związku. Region nie może zastąpić 
dyrekcji stoczni, my możemy tylko 
wydawać opinie na temat tego, co się 
w stoczni dzieje oraz wspólnie z ko­
legami z komisji zakładowej szukać 
jak najlepszych rozwiązań dla pra­
cowników zakładu. Stale współpracu­
jemy z Wojewódzką Radą Zatrudnie­
nia, by pomóc w znalezieniu pracy 
dla zwalnianych stoczniowców. Prze­
prowadziliśmy wiele rozmów na po­
ziomie ministerstwa. W Zarządzie 
Regionu rozmawialiśmy z ministrem 
pracy Andrzejem Bączkowskim o za­
bezpieczeniach finansowych dla 
zwalnianych stoczniowców. Za na­
szym pośrednictwem sprawy stoczni 
były poruszane na forum Komisji 
Krajowej i jej Prezydium. Na funk­
cjonowanie stoczni kładzie się cień 
decyzji politycznych. Miniony rok 
pokazał, iż w stoczni działająjeszcze 
reguły ekonomii politycznej a nie go­
spodarczej. Niemniej uważam, że na­
leży zrobić wszystko, by znaleźć roz­
wiązanie dzisiejszych problemów 
stoczni. 

o 

Komisja Rewizyjna o pracy ZR 

Komisja Rewizyjna powołana 
jest do kontroli działań Zarządu 
Regionu, ze szczególnym 
uwzględnieniem działalności 

finansowo-księgowej. Jej 
przewodniczący Ryszard Dubiela 
przedstawił nam wstępną, nie 
zatwierdzoną jeszcze ocenę 
pracy Zarządu. 

K omisja podzielona jest na 
trzy zespoły. Pierwszym z 
nich jest zespół finansowo­

księgowy. W jego kompetencjach leży 
sprawdzanie dokumentów księgo­

wych, bieżącej działalności finanso­
wej i dokumentacji wpływu składek. 
Zespół kontroluje wykonanie budżetu 
za rok poprzedni i pierwsze półrocze 
bieżącego roku. Wstępna ocena ZR 
wystawiona przez ten zespół jest dość 
dobra. Niepokój budzi jedynie spływ 
składek z komisji zakładowych. Wie­
le komisji nie płaci ich w terminie, a 
nawet te, które 'nie zalegają z płatno­
ściami. zaniżają wyraźnie wysokość 

składek. Zespół zwraca uwagę, że ZR 
podejmuje działania mające na celu 
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dyscyplinowanie tych komisji. - Jest 
zdecydowanie lepiej niż było na 
przykład w poprzedniej kadencji, 
ale do sytuacji idealnej jeszcze dale­
ko - mówi przewodniczący Komisji 
Rewizyjnej. Zwraca uwagę, że spływ 
składek decyduje o stanie budżetu re­
gionu i możliwości realizacji sformu­
łowanych w nim celów. 

Zespół stwierdził pewne odchyle­
nia w realizacji budżetu w stosunku do 
planu. Zbyt dużą kwotę Zarząd Regio­
nu przeznaczył na kolportaż „Magazy­
nu So/id(lrność", ,,za drogie'' jest też 
Biuro Konsultacyjno-Negocjacyjne. -
Zarząd powinien szukać rozwiązań, 
jak wybrnąć z tej sytuacji - twierdzi 
Dubiela. 

Zespół Organizacyjno-Prawny Ko­
misji Rewizyjnej zajmuje się kontrolą 
dokumentacji Walnego Zjazdu Dele­
gatów i realizacjąjego uchwał. Spraw­
dza także zakres obowiązków po­
szczególnych komórek organizacyj­
nych Zarządu Regionu. Zespół nie 
stwierdził poważnych uchybień w tym 
zakresie. Uznano jednak, że zreformo­
wania wymaga dział administracji bu­
dynku zajmowanego przez ZR i jedno­
cześnie przez Komisję Krajową. 

Trzeci Zespół Komisji RewizyJneJ, 
Ekonomiczno-Materiałowy, zajmuje 
się stanem ewidencji i przyporządko­
wania tzw środków trwałych i nie­
trwałych, a także ich magazynowa-
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W piątek, 25 października lekarze i personel pielęgniarski w trójmiejskich 
szpitalach i przychodniach w ramach akcji protestacyjnej ograniczyli udziela­
nie pomocy medycznej. Wcześniej wyczerpali już wszystkie łagodniejsze środ­
ki protestu, domagając się od miesięcy zwiększenia środków na ochronę zdro­
wia, oddłużenie placówek służby zdrowia, godnych warunków pracy dla sie­
bie i poprawy warunków dla pacjentów. Tym razem siły zespolili zarówno 
członkowie NSZZ „Solidarność", jak i izb lekarskich i pielęgniarskich. 

tuchu do małżeństwa czekającego z 
siedemnastoletnim synem. Są niezado­
woleni. Młodzieniec złamał obojczyk 
i muszą poczekać na wynik rentgena. 
Gips też długo zasycha. Troskliwa 
matka napoiła i nakarmiła syna nie 
pytając lekarza. Przecież nie jadł od 
tylu godzin. Rodzina chorego często 
uważa, że jedzenie jest najważniejsze, 
wyrządzając tym szkodę swoim bli­
skim. W razie konieczności pobrania 
krwi czy znieczulenia - powoduje to 
dodatkowe kłopoty. 

S zpital na Łąkowej miał tego 
dnia ostry dyżur. Chirurgia -
więcej roboty niż zazwyczaj. 

Przywieziony z wypadku mężczyzna 
jechał na rowerze, niestety, nietrze­
źwy. Przeleciał przez parę samocho­
dów. W szpitalu okazało się, że ma 
złamaną nogę oraz ... stłuczenia i za­
drapania. Szczęściarz. Wyrywał się 
jednak, krzyczał, chciał wracać do 
domu. Sądził, że jest w Pruszczu, 
gdzie mieszka. 

Nerwowa atmosfera udzieliła się 
także innym pacjentom. Kolejny po­
szkodowany, także nietrzeźwy, próbo­
wał wyrwać podłączoną kroplówkę. 
,,Walczyły" z nim cztery osoby. W 
końcu spacyfikowany został chwytem 
przez silną pielęgniarkę, która przydu­
siła mu szyję łokciem. Ma do czynie­
nia z takimi pacjentami nie pierwszy 
raz. Trzeba powiedzieć, że przydaliby 
się w takich okazjach mężczyźni - pie­
lęgniarze. '?'! polskich szpitalach to 
rzadkość. Zeński personel szpitala 
przyzwyczaił się do „nietypowych" 
sytuacji. Co drugi mężczyzna przywo­
żony z wypadku ma większą dawkę 
alkoholu we krwi. U wielu trudno 
określić wiek. Twarze zniszczone 
przez alkohol i nikotynę. To też po­
wód do zadumy nad stanem zdrowia 
Polaków. 

Pacjenci często oszukują lekarzy, 
usiłują ukryć niektóre przypadłości. -
Siostro, palę już mniej, tylko jedną 
paczkę dziennie - mówi stojąca na 
korytarzu kobieta w szlafroku. Ale 

niem. Zespół uznał, że w tej materii 
jest jeszcze dużo do zrobienia, nie są 
sporządzone wykazy stanu posiadania 
poszczególnych działów, brak także 
określenia osób odpowiedzialnych za 
dany majątek. Zwrócono też uwagę na 
konieczność uporządkowania i prowa­
dzenia na bieżąco dokumentacji samo­
chodów pozostających w gestii ZR. 
Chodzi zwłaszcza o karty i polecenia 
wyjazdów, wymagane także przez 
ogólne przepisy. Stwierdzono poza 
tym brak dyscypliny w planach urlo­
powych i niewykorzystywanie urlo­
pów zgodnie z nimi. 

Przewodniczący komisji zwraca 
uwagę. że działacze ZR są wybierani 
drogą demokratyczną z różnych śro­
dowisk i rzadko majq przygotowanie 
specjalistyczne ao prowadzenia dzia­
łalności menedżerskiej, bo taką de fac­
to są zmuszeni zajmować się. Dlatego 
Komisja Rewizyjna stara się zachowy­
wać sporą wyrozumiałość dla popeł­
nianych drobnych błędów. - Oczywi­
ście, nie wchodziłoby to w grę, gdy­
byśmy stwierdzili błędy o kwalifika­
cji karnej - podkreśla Dubiela. Ogól­
na, wstępna ocena Komisji Rewizyjnej 
wypadła raczej pozytywnie. - Drobne 
braki będą zawsze i zdarzają się 
wszędzie tam, gdzie działa człowiek. 
On jest omylny. 

(jw) 

proszę nic nie mówić doktorowi. Bo 
on nie wie, że ja palę. 

Na korytarzu leży młody mężczy­
zna na wózku. - Czy mogę dostać 
koc, bo mi zimno?-Jedna ze studen­
tek idzie do dyżurki. - Ten? - wychy­
la się pielęgniarka. -Ten nie dostanie 
koca, mamy mało, a on pobrudzi. -
Z ust mężczyzny cieknie ślina, wzrok 
ma zamglony. Narkoman? 

Koce w szpitalu są reglamentowa­
ne. Zresztą większość i tak jest dziura­
wa. A pieniędzy nie ma, ani na nowe, 
ani na ciągłe pranie. 

- Czekamy tu i czekamy, a pan 
doktor pewnie ogląda Canal plus -
dobiegają podniesione głosy z koryta­
rza. Po tej uwadze któryś ze studentów 
próbuje zlokalizować lekarza. Okazuje 
się, że kończy szycie pacjenta. - Za­
raz, pan doktor przyjmie - uśmiecha 

się szczupła dziewczyna w białym far.: 

Wolne wnioski 

Większość pacjentów usiłuje wku­
pić się w łaski szpitalnego personelu. 
Wiadomo, jak wszystkiego brakuje, to 
może ja dostanę to pierwszy, może coś 
lepszego, może szybciej wezmą mnie 
na zabieg? - kombinują. O pienią­
dzach nikt nie mówi. To się wie. Le­
czenie jest w Polsce bezpłatne, ale nie­
kiedy trzeba płacić za jedzenie, środ­
ki czystości, igły, strzykawki. Niektóre 
szpitale zachęcają do kupna cegiełek. 
Szpital kliniczny im. prof. Kieturakisa 
tego nie praktykuje. 

Po dyżurze na doktora R. czekają 
studenci. Mimo wszystko stać go je­
szcze na wykrzesanie dowcipu pod­
czas ćwiczeń z nimi. 

MIRA MOSSAKOWSKA 

Polowa kadencji i co dalej ... 
To Już połowa kade,u:ji. Jak ten czas leci. Ile się wydarzyło od począt­

ku 1995 roku, chociaż tlni były tak podobne do siebie. Czy i ,w ile zmieni­
liśmy się? Czy i ,w ile poszło to we v.·łafdwym kierunku? Na ile zrea'.izo­
wali.<my nasze zamierzenia? Z czego jesteśmy zadowoleni, a co uz1w1em,v 
:a błąd? Na częśc' tych pytcui odpowiemy sobie w trakcie Walnego Zebra­
nia Delegatów. Tam dokonamy korekt albo uznamy, że wszystko idzie w 
dobrym kierunku. 

Jest faktem, że „ Solidanzoft" w regionie gdmiskim jest nadal silną orga­
nizcl(ją. Mimo utraty części c::,lonków sq pracownicy, którzy uważają. że 
warto do naszego Związku się wpisać. ! nie sq to tylko pojedyncze osoby. 
W niektórvch zakładach jest to kilkudziesięciu i więcej nowych cdonków. 
To dobry z11ak. Smutne jest jednak to, iż s:ą zakłady, w których nie z niechęci 
do związku, ale ze względu na trudną sytuację pracownicy - zwiq:,kowcy 
odchodzą. stając się bez.robotnymi. Taka dramatyczna syt/uu.ja pmvstała w 
stoczni gdmiskiej. Niestety, jeszcze kilka innych zakłrufów syg11a/iz11Je chęc< 
dokonania z,.,volnie1i grupowych. 

Ostatnie pół roku to takie nowe, chyba 11ajwa_i.11iejsze a równoczefnie 
najtrudniejsze wdanie dla członków i działaczy- nego(jowanie i podpisy­
wanie układu zbiorowego, który określa miejsce i maczenie pracmrnika w 
zakładzie pracy. To bardzo tmdne zadanie, dlatego że oczekiwania wohec 
/lowvch regulacji tak w zakresie wanmków prncy, Jak i oczywiście plac są 
bardzo wysohe. Naprzeciw działaczom staje dyreklja wyposażo11a w do­
.fwiadczenie i prawników. To paraliżuje. Paraliżtt}ą takte oczekhm11ia suk­
cesu przez członków. Wszystko to zmu.,·za działaczy do jeszcze większej pra­
cv i dokształcania się. Nie zawsz.e jest na to czas. Nie zawsze są możliwo­
i'i. zwłaszcza w małych organizacjach zakładowych. Nie ze wszystkim też 
wniemy sobie poradzić. To wyzwanie jednak m11wny podjąć::. przekona­
niem, że razem. z komisją zakfatlowq. z sekcją i z regionem sobie poradzimy. 

Akcje protestac_,jne, nwrsze. demonstr{l(je, manifesta<je w Warszawie 
- to niestety ,wda/forma ,wszego działania stosowana w ostatnim czasie. 
To że musieli.<my 11żywac~ takich.form, to że nadal - od wielu miesięcy- służ­

ba zdroww sięga po nie, f.,,viadczy, ii. nie ma woli, zwłaszcza w.fród vdadzy, 
aby problemy pracownicze rozwiązywał' w sposób ,u(jbardziej wła.<ciwy -
poprzez nego(.jacje. · 

I jeszcze jedno zadanie, które na siebie wzięła „Solidarno§ć" - pomoc 
w -:jed11oc::.e11i11 centrum i prawej strony sceny politycznej. Wiele razy sły­
szymy pytania: po co wam to, czy nie boicie Jię, że po raz kolejny wszystko 
się po wyborach ro::padnie, a ohiet11ice będą jak zwykle pmtym gestem, czy 
nie ,yzykujecie losów „ Solidamo.<ci ", angażując się w tę ry::ykoll'nq grę? 
/ nie są to pyta11ia niemądre. Tak, wiem_v. że ryzykujemy niezadowolenie 
,wszych członków. Pozoswjejednak odpowiedzieć ,w ume, niemniej waż-
11e prta11ie: czy możemy staną( z boku i powiedzieć, że to zbyt ,yzykowna 
gra, .która nie daje pe,r110.fri, if wszyscy będą przestrzegali jej reguł dzisiaj 
i jutro. Czy możemy zostać w cieniu i bez ryzyka. ::.e spnkojem patr::.d na 
rozwój wypadków? Czy możemy odrzuci{ pro.<bę tak polityków, jak i spo­
rej częfci spolecze,istwa, abyfm_v się zaangażowali i pomogli w odebraniu 
postkomunistom władzy, po to ab.v odebra{ Polskę kolesiom i oddać Pola­
kom? Czy mogliśmy stać bezpiecznie nawet wobec niemałego ryzyka? Clry­
ba nie. O sluszno.<ci ,ws::.ej decyzji fwiadczq badania opinii puhlic;,nej i 
obawy postkomwzistów. Chociaż wątpliwofci pozostaną. 

(bemol) 

MAGAZYN 



Założenia programowe 
Na wstępie określono, że A WS jest 

koalicją partii politycznych, stowarzy­
szeń, związków zawodowych, funda­
cji i innych organizacji pozarządo­
wych, której celem jest: 

- wspólne działanie dla dobra Pol­
ski i jej obywateli 

- stworzenie programu dla Polski 
- udział w najbliższych wyborach 

parlamentarnych, a po wygraniu wy­
borów stworzenie koalicji rządzącej i 
rządu 

- powołanie jednego klubu parla­
mentarnego 

- przygotowanie 1 udział w wybo­
rach samorządowych 

- przygotowanie i udział w ewen­
tualnych wyborach drugiego szczebla 
samorządowego. 

W Karcie czytamy, że podstawą do 
stworzenia programu są przygotowane 
przez „Solidarność" projekty następu­
jących aktów prawnych: konstytucji, 
uwłaszczenia powszechnego obywate­
li, ubezpieczeń społecznych, ustawy o 
ubezpieczeniach zdrowotnych, ustawy 
o jawności życia publicznego. Wspól­
ny program ma opierać się także na 
prorodzinnych rozwiązaniach ustrojo­
wych (w szczególności - prorodzin­
nym systemie podatkowym) oraz na 
reformie państwa w kierunku decen­
tralizacji kompetencji i finansów pu­
blicznych i rozwoju samorządów. 

Program Akcji ma być zgodny z 
zasadą nadrzędności prawa naturalne­
go nad prawem stanowionym. 

Dorobek programowy „Solidarno­
ści" jest programem minimum koalicji 
wyborczej. Ma być on uzupełniany „w 
drodze przyjętych przez A WS proce­
dur z wykorzystaniem dorobku pro­
gramowego wszystkich sygnatariuszy 
Akcji, uwzględniając ponadto prze­
strzeganie praw pracowniczych i 
związkowych zawartych w konwen­

.cjach Międzynarodowej Organizacji 
Pracy". 

Sygnatariusze zadeklarowali: 
,,Chcemy stworzyć jeden klub parla­
mentarny. Podejmujemy zadanie bu­
dowy szerokiej, nowoczesnej formacji 
politycznej służącej obronie interesu 
narodowego w jego wymiarze obywa­
telskim, gospodarczym i politycznym. 
Będziemy to robić służąc tradycjom 
narodowym, chrześcijańskim i niepod­
ległościowym''. 

Organizacja AWS 
Do A WS mogą przystąpić: ugrupo­

wania polityczne, związki zawodowe, 
fundacje, stowarzyszenia i inne orga­
nizacje pozarządowe zarejestrowane, 
o znanych statutach, znanych zasadach 
programowych, których władze po­
chodzą z wyborów zgodnie z własnym 
statutem. Członkostwo w A WS ustaje 
na skutek decyzji władz statutowych 
danej organizacji lub po uchwale Rady 
Krajowej. 

Radę Krajową A WS tworzą przed­
stawiciele organizacji o zasięgu ogól­
nopolskim - tych organizacji, które 
przystąpiły do A WS przed 23 sierpnia 
1996 r. Na mocy decyzji Rady mogą w 
jej skład być dokooptowani także 
przedstawiciele ugrupowań, które 
przystąpiły do A WS po 23 sierpnia 
1996 r. 

W skład Rady Krajowej wchodzi 
5-7 przedstawicieli NSZZ „Solidar­
ność" i po jednym upełnomocnionym 
przedstawicielu spośród pozostałych 
członków Akcji. Liczebność Rady nie 
może przekroczyć 50 osób. Przewo­
dniczącym Rady jest przewodniczący 

KK „Solidarność". Zastępcami prze­
wodniczącego są trzej wiceprzewodni­
czący, w tym jeden z NSZZ „Solidar­
ność". 

W Radzie nie głosuje się w trady­
cyjny sposób - większością głosów , 
lecz ,,udziałami''. Połowa udziałów 
należy do przedstawicieli „Solidarno­
ści", druga połowa - do pozostałych 
członków Akcji (,,zasada parytetu ma 
gwarantować skuteczność działania i 
nie ma związku ze składem list wybor­
czych"). Rada Krajowa podejmuje 
decyzje większością 3/4 udziałów przy 
obecności dysponentów 2/3 udziałów. 

Rada Krajowa ma: przyjąć pro­
gram A WS, decydować o rozszerze­
niu Akcji, akceptować listę krajową 
kandydatów do Sejmu, zatwierdzić 
sprawozdanie finansowe, rozpatrywać 
odwołania członów A WS od decyzji 
Zespołu Koordynacyjnego. 

Rada Krajowa zbiera się na wnio­
sek przewodniczącego lub dysponen­
tów 25 proc. udziałów. 

Pracą RK kieruje powołany przez 
nią Zespół Koordynacyjny. W jego 
skład wchodzi 5 przedstawicieli NSZZ 
,,Solidarność" i 5 przedstawicieli wy­
łonionych spośród pozostałych człon­
ków A WS. Pracami zespołu kieruje 
przewodniczący RK. 

Do zadań Zespołu Koordynacyjne­
go należy kierowanie pracami bieżą-

A • a 
17 października powstało przy 
oddziale „S" w Kościerzynie 
koło AWS, do którego weszli 
przedstawiciele dziewięciu 
okolicznych gmin. Do końca 
listopada, po konsultacji 
w gminach, grupa inicjatywna 
wybierze swoje kierownictwo. 

Rada Oddziału Zarządu Regionu 
NSZZ „S" w Kościerzynie wyszła z 
inicjatywą powołania w swoim mie­
ście zespołu terenowego A WS. Wie­
sław Nitz uznał, że najważniejszym 
powodem powstania inicjatywy było 
to, iż grupa ludzi, którzy pięć lat temu 
założyli Komitet Obywatelski w Ko­
ścierzynie, chce ponownie „wejść na 
świecznik". A jego zdaniem ci ludzie 
nie zdali egzaminu - wystąpili prze­
ciwko „Solidarności". - Powrót tych 
ludzi do władz samorządowych w 
Kościerzynie i w pobliskich gminach 
byłby naszą klęską - twierdzi. 

W Kościerzynie nie ma praktycz­
nie partii wchodzących w skład AWS. 
Przewodniczącym Rady Miasta, bur­
mistrzem oraz kierownikiem urzędu 
rejonowego są ludzie związani z Unią 
Wolności. Dlatego do udziału w AWS 
zostali zaproszeni przedstawiciele z 
samorządów z dziewięciu ościennych 
gmin (łącznie ze Stężycą, co było 
przyczyną drobnego nieporozumienia 
z oddziałem „S" w Kartuzach). Zapro­
szenie zostało przyjęte bardzo dobrze, 
a to przede wszystkim dlatego, że 
działały tam sztaby wyborcze Lecha 
Wałęsy (najbardziej prężny w Dzie­
mianach - tworzyli go tam m.in. wójt 
gminy Eichman oraz panowie Turzyń­
ski i Kaszubowski). Zasługą kierowni­
ka oddziału ,S' w Kościerzynie jest 
to, że po wyborach prezydenckich sta-
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cymi Akcj i, powołanie sztabu A WS, 
powołanie Komitetu Wyborczego 
A WS i rzecznika prasowego akcji, 
rozpatrywanie odwołań wnoszonych 
przez struktury terenowe akcji, wystę­
powanie w zastępstwie prawnym, po­
woływanie zespołów programowych i 
sekretariatu A WS. 

Strukturę terenową A WS tworzą 
Oddziały Regionalne A WS. Pracami 
Oddziału kieruje Rada Regionalna 
powoływana i funkcjonująca na zasa­
dach ustanowionych na szczeblu kra­
jowym. Połowa udziałów należąca do 
członków akcji, poza NSZZ „S", pod­
lega podziałowi ustalonemu przez 
członków Oddziału Regionalnego. W 
przypadku gdy oddział regionalny 
obejmuje kilka okręgów wyborczych 
Rada Regionalna może tworzyć Od­
działy Okręgowe A WS. 

Do Oddziałów Regionalnych mogą 
wejść struktury terenowe organizacji kra­
jowych, które nie są członkami Akcji. 

Program i zasady funkcjonowania 
A WS obowiązują członków Akcji na 
wszystkich szczeblach. 

Przewodniczący Rady Reg10nalneJ 
A WS jest wyznaczany według zasad 
przyjętych na szczeblu krajowym. 

Komitet Wyborczy AWS 
i kandydaci na posłów 

Komitet Wyborczy A WS jest ko­
mitetem koalicji wyborczej i jest two­
rzony przez Radę Krajową A WS. 

A WS ma wyłonić kandydatów do 
Sejmu, Senatu, urzędów centralnych i 
terenowych, w przyszłości także kan­
dydatów do wyborów samorządowych 
i ewentualnie drugiego szczebla samo-

rządowego. Kandydatów na posłów z 
list okręgowych i senatorów mają 
przedstawić organizacje uczestniczące 
w regionalnych oddziałach A WS. 
Kandydaci muszą spełniać wysokie 
wymagania moralne określone w Kar­
cie Etycznej A WS oraz następujące 
v,:ymagania polityczne: akceptować 
kartę i program A WS, muszą mieć 
poparcie jednej z organizacji skupio­
nej w A WS. Przyszli posłowie mają 
złożyć oświadczenia, że nie by li pra­
cownikami lub współpracownikami 
PRL-owskich służb specjalnych: SB, 
wywiadu, kontrwywiadu, wojsko­
wych służb specjalnych, wywiadu 
WOP oraz nie są współpracownikami 
Wojskowych Służb Informacyjnych, 
Urzędu Ochrony Państwa. Muszą też 
złożyć zobowiązanie, że w przypadku 
sformowania rządu z udziałem A WS 
poddadzą się dobrowolnie procedurze 
lustracyjnej w trybie, jaki ustali pre­
mier rządu w porozumieniu z Klubem 
Parlamentarnym A WS (jeśli okazało­
by się, że współpracowali ze służbami 
specjalnymi PRL lub z UOP i WSI -
będą musieli złożyć mandat poselski 
zgodnie z decyzją Klubu Parlamentar­
nego AWS). 

Finanse 
Finansami A WS zarządza Zespół 

Koordynacyjny. Akcja ma być finan­
sowana przez: wpisowe od organizacji 
- członków Rady Krajowej (ewentual­
ne wpisowe na szczeblu regionalnym 
ustalą Rady Regionalne), miesięczne 
składki oraz środki zebrane podczas 
kampanii wyborczej. 

Opr. LESZEK BIERNACKI 
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le utrzymywał kontakty z ludźmi zaan­
gażowanymi w kampanię wyborczą i 
dziś nie sprawiło mu kłopotu odnale­
zienie tych ludzi i skłonienie ich do 
wsparcia AWS. 

Głównym zadaniem A WS w Ko­
ścierzynie po wyborach parlamentar­
nych będzie za niespełna dwa lata 
kampania wyborcza do samorządów. 
Nitz uważa, że Unia Wolności, która 
cieszyła się w poprzednich wyborach 
dużą popularnością, dziś ją straciła i 
jest szansa na to, by ludzie skupieni w 
A WS przejęli władzę w gminach. 

- Dobrze byłoby, gdyby na liście 
A WS znalazł się przedstawiciel wsi 
- twierdzi Nitz. -Ale teraz w naszych 
gminach nie widzę takiej osohmrn­
ści. Gdyby znalazła się taka osoba, 
to z pewnością elektorat wiejski 
masowo poparłby A WS - k015.czy. 

Do reprezentowania A WS w Ko­
ścierzynie został upoważniony przez 
grupę inicjatywną Wiesław Nitz (Ko­
ścierzyna, ul. Małomiejska 1 O, tel. 86-
44-26 w godz. 10-18). 

(le) 

M óiln . zdari'ie,n 
Paweł Adamowicz: 

-::::: Akcja Wyborcza Solidarność 
,· jesitrudną koalicją i to z dwód 
• · powodów. Z jednej strony jest po­

:} tężny potencjałem organizacyj-
nym NSZZ „Solidarność'', który 

:_ ,; ma dominującą rolę choćby tylko 
}) przez to, że szefami struktur regio­
'. nalnych i krajowych są przewo­
• : dniczący . Związku. A z drugie. 
.. · strony liczba partii wchodzqcych 

w skład A WS jest ogromna. Ict 
, rozproszenie dodatkowo wzma<: 

nia pozycję „Solidarności''. Pro­
blemem jakościowym jest to, że 
każda z partii i zwi,izek zawodo­
wy wnosi odmienne, a niekied) 
sprzeczne ze sobą postulaty: eko­
nomiczne, społeczne, z zakresu 
ustroju państwa i polityki. Stąd 
jest to koalicja bardzo trudna. 

· Trzeba więc znaleźć wspólny 
:··· mianownik, który umożliwi po­
. wstanie wspólnego, integralnego 
programu. To znaczy takiego, 
którego elementy nie byłyby ze 
sobą sprzeczne. Program musi też 
umożliwić wyjście z nim na ze­
wnqtrz ---:; po to, by pozyskać dla 

. niego szersze grono wyborców 
··.niż tylko zwolenników związku 

zawodowego ,,Solidarność'' CZ) 

też poszczególnych partii poli­
tycznych . .. 

Program nie moze być Jednak 
tworzony tylko pod wybory. Musi 
być on tak napisany, by można go 
później '. realizować w Sejmie 
Trzeba bowiem zakładać, że A WS 
stanie się podmiotem rządzącym 
Polską po wrześniu 1997 roku 1 
będzie w pełni ponosił odpowie­
dzialność za nasz kraj. Trzeba 
przejść z myślenia i postawy ro­
szczeniowej na myślenie i działa­
nie propai'btwowe, gdyż trzeba 
będzie wziąć na siebie odpowie­
dzialność, której się nie brało bę­
d:.1c w opozycji. Trzeba być już 
dziś świadomym, że trzeba będzie 
podejmować niepopularne decy 
zje, za które już niedługo ten sam 
związek zawodowy będzie karcił 
posłów z A WS. 

A WS jest ogromną szans<t 1 
dlatego przygotowywany program 
wyborczy, jak i dobór kandyda­
tów na posłów i senatorów musi 
być podporządkowany perspekty­
wie, że ci ludzie będq rządzili kra­
jem. Nie wybieramy posłów, 
którzy mają być w opozycji, nie 
tworzymy programu opozycyjne­
go, mającego cechy pewnej do­
wolności i populizmu, lecz tak. 
program, który posłuży do dalsze­
go przekształcania naszego pań­
stwa. Ta świadomość musi przy­
świecać przywódcom A WS przy 

··· dokonywaniu trudnych wyborów 
W przeciwnym razie spotka na~ 
ogromny zawód, nie będziem) 
mogli wziąć odpowiedzialności za 
Polskę. Porazka A WS może poło­
żyć na nas cie11 na kilkanaście lat 
i odsunie skutecznie prawicę ou 
rządów. Odpowiedzialność ciążą­
ca dziś na przywódcach A WS jest 
więc historyczna. 

Paweł Adamowicz. pr::.e11'0· 
. d11iczący Zarządu Regio11alnego 
Partii Konserwatywnej, prze-1-1'0 
dniczący Rady Miasta Gda,iska 

• • • 
Jerzy Grzywacz: 

- Dla mnie A WS jest wielk..1 
nadzieją, nie waham się powie 
dzieć, że fakt jej powstania jest dla 
nmie wydarzeniem historycznym 
w skali najnowszej historii poli­
tycznej Polski. Nastąpił pewien 
przełom w wysiłkach zmierzają-

1111 

13 



cych I ło zjednoczema centropra 
wicy, 'podejmowanych przez 
wiele J:.odmiotów polskiej sceny 
politycznej. Uważam, że udało 
się tego dokonać właśnie dzięki 
sile i znaczeniu NSZZ ,,Solidar· 
ność". 

Widzę jednak także pewne · 
trudności i bariery, które będzie· 
my musieli pokonać. A WS nie 
okrzepła jeszcze na tyle, aby ·· 
można jednoznacznie powie- . 
dzieć, że jest trwałym elementem 
polskiej sceny politycznej. Poza 
tym daleko jeszcze do pełnej in2 
tegracji - powstaje pytanie, czy 
poszczególne podmioty wcho­
dzące w skład tej koalicji nie 
podchodzą do niej wyłącznie in· 
strumentalnie. Istnieje niebezpie­
czeństwo, że traktują one A WS 
jedynie jako sposób na wprowa­
dzenie do Sejmu swoich posłów, , 
zaś po wygraniu wyborów będą · 
prowadzić własną, partykularną , 
politykę. Z moich obserwacji 
wynika jednak na szczęście, że w 
tej chwili uczestnicy A WS trak­
tują ją jako rzeczywisty etap in­
tegracji prawicy. Ja osobiście 
mam nadzieję, że z czasem A WS 
przekształci się w partię o profi­
lu chadeckim. 

· Jerzy Gnywacz, prezes Re­
gionu Gdmfakiego ZChN 

Konto bankowe 
Akcji Wyborczej 

Solidarność 
Region.u Gdańskiego: 

BG IV o/Gdańsk, 
30-181"1-98616-139-117/3 

Siedziba AWS 
w Gdańsku: 

Gdańsk 
ul. Wały Piastowskie 24, 

pok. 127 
(I piętro w budynku „S"), 

tel./fax 35-40-07 
tel. 35-40-07 

biuro czynne 10-14 

Za miesiąc następne sylwetki 
osób tworzących regionalne 

władze AWS 

Jerzy 
Grzywacz 

Urodzony 6 stycznia 1929 w Gm­
dziądzu, docent fizyki na Uniwersyte­
cie Gdańskim, współzałożyciel ZChN 
w Regionie Gdańskim i od sześciu lat 
prezes tej partii w regionie, wiceprze­
wodniczący Rady Miasta Sopotu, 
przewodniczący Komisji ds. Samorzą­
du Terytorialnego Gdańskiego Sejmi­
ku Samorządowego. członek Zespołu 
Koordynacyjnego A WS Regionu Gdań­
skiego, członek NSZZ „S". Mieszka 
w Sopocie, żonaty, czworo dzieci. 

14 

24 października w siedzibie Zarzą­
du Regionu Gdańskiego NSZZ „Soli­
darność" wybrano w głosowaniu taj­
nym na przewodniczącego Rady Re­
gionalnej Jacka Rybickiego (przewo­
dniczący gdańskiego Zarządu Regio­
nu, wiceprzewodniczący Komisji Kra­
jowej), na zastępców Franciszkę Ce­
gielską (prezydent Gdyni) i Macieja 
Płażyńskiego (b. wojewodę gdańskie­
go). W s~ad ośmioosobowego Zespo­
łu Koo łnacyjnego gdańskiej A WS 
weszli szefowie struktur regionalo­
nych ZChN, PC, BBWR-SW i Partii 
Konserwatywnej oraz czterech przed­
stawicieli „Solidarności". Postanowio­
no także, że przyjmowane będą dekla-
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ze 
racje poparcia dla Akcji od osób fi­
zycznych nie należących do żadnej 
partii politycznej. Jako pierwsi takie 
deklaracje podpisali rektor Uniwersy­
tetu Gdańskiego prof. Marcin Pliński 
i b. rektor Politechniki Gdańskiej prof. 
Edmund Wittbrodt. 

W badaniach opinii publicznej 
przeprowadzonych od 21 do 25 paź­
dziernika na zlecenie „Gazety Wybor­
czej" przez Pracownię Realizacji Ba­
dań Socjologicznych Uniwersytetu 
Gdańskiego, A W „S" uzyskała 41,8 
proc., SLD - 14,7 proc., UW - 13,6 
proc., UP - 9,9 proc. i ROP 8,2 proc. 
(badanie przeprowadzono na terenie 
woj. gdańskiego). 

Skład Rady Regionalnej 
Akcji Wyborczej 
Solidarność 
Oddział w Gdańsku: 
• przewodniczący: Jacek Rybicki 
• zastępcy przewodniczącego: Fran­
ciszka Cegielska, Maciej Płażyński 
• Zespól Koordynacyjny: Jacek 
Rybicki, Bogdan Olszewski, Edward 
Ściubidło, Jan Hałas- NSZZ „S", Je­
rzy Grzywacz - ZChN, Wacław Ba­
liński - PC, Bogdan Oleszek -
BBWR, Paweł Adamowicz - Partia 
Konserwatywna 
• Rada Regionalna: Bogdan Ole­
szek - BBWR, Zbigniew Konwiński 
- KPN, Jacek Rybicki, Bogdan 

Olszewski, Edward Ściubidło, Jan Hałas, 
Marek Nagórski - NSZZ „S", Ryszard 
Czarnecki - NSZZ „S" Rolników In­
dywidualnych, Paweł Adamowicz -
PK, Wacław Baliński-PC, Wojciech 
Szczurek- Ruch Stu, Jerzy Grzywacz 
- ZChN, Andrzej Bukowski - RdR, 
Władysław Dobrowolski - Porozu­
mienie Niepodległ. Zw. Kombatanc­
kich, Wojciech Walasik - Młodzie­
żowy Komitet A WS, Tadeusz Metler 
- Koalicja Konserwatywna, Zenon 
Szapar - Prawica Gdyńska, Mariusz 
Roma - Prawica Narodowa, Marek 
Ledóchowski - Stronnictwo Polityki 
Realnej, Tadeusz Jaroszewicz- SDP, 
Ewa Kruglik - PSL-PL. 

L U O Z I E A K C J I W Y B O R C Z E d S O L I D A R N O ś· Ć 

Franciszka 
Cegielska 

Urodziła się we Francji, wychowa­
ła w Szczecinie. Ukończyła Politech­
nikę Szczecińską (Wydział Mecha­
niczny, sekcja okrętowa). W 1973 r. 

Maciej 
Płażyński 

Urodzony 10 lutego 1958 roku w 
Młynarach (obecne wojew. elbląskie). 
Absolwent Wydziału Prawa Uniwer­
sytetu Gdańskiego. W roku 1980 
współzałożyciel Niezależnego Zrze­
szenia Studentów, następnie przewo­
dniczący Zarządu Uczelnianego NZS 
Uniwersytetu Gdańskiego. Uczestnik 
Ruchu Młodej Polski. 

Po wprowadzeniu stanu wojennego 
w grudniu 1981 jeden z organizato-

przeprowadziła się do Gdyni. Praco­
wała jako wykładowca w Wyższej 
Szkole Morskiej, z której została zwol­
niona w 1987 r. z powodów politycz­
nych. W 1989 r. zaangażowała się w 
prace gdyńskiego Komitetu Obywatel­
skiego „S", którego została przewo­
dniczącą. 

W wyniku wyborów samorządo­
wych, po raz pierwszy w maju 1990 r. 
a po raz drugi w czerwcu 1994 r. zo­
stała radną i prezydentem Gdyni. Była 
członkiem Partii Konserwatywnej. Od 
marca br. jest przewodniczącą Rady 
Politycznej Regionu Nadmorskiego 
liberalno-konserwatywnego Ruchu 
Stu. 

Pełni funkcję wiceprezesa Związku 
Miast Polskich, jest członkiem Rady 
ds. Samorządu przy Prezydencie RP 
członkiem Komisji Wspólnej Rządu i 
Samorządu. Przewodniczy Radzie 
Banku Komunalnego w Gdyni. 

W rankingach popularności publi­
kowanych w trójmiejskich mediach od 
kilku lat zawsze plasuje się na czoło­
wych pozycjach. W 1994 r. zajęła trze­
cie miejsce w popularnej edycji wybo­
rów ,.kobieta Europy". 

rów strajku okupacyJnego na Uniwer­
sytecie Gdańskim, następnie działacz 
podziemia solidarnościowego. Uczest­
nik i jeden z pomysłodawców „ruchu 
nowej przedsiębiorczości", zmierzają­
cego do uzyskania wolności w gospo­
darce i stworzenia materialnych pod­
staw działalności opozycyjnej. W roku 
1983 założyciel i pierwszy prezes Spół­
dzielni Pracy U sług Wysokościowych 
„Gdańsk", w której znalazło zatrudnienie 
wielu pozbawionych pracy działaczy „So­
lidarności". Możliwości organizacyjne i 
finansowe SP „Gdańsk" posłużyły w 
maju i sierpniu 1988 roku do wydatne­
go wsparcia strajków „Solidarności" w 
Gdańsku. 

W 1988 roku wybrany prezesem 
konserwatywnego klubu politycznego 
pn. ,,Klub Myśli Politycznej im. Lecha 
Bądkowskiego" .skupiającego środo­
wiska gdańskich konserwatystów i li­
berałów, następnie współzałożyciel 
gdańskiego Kongresu Liberałów, w 
1990 roku członek konserwatywno-li­
beralnego ugrupowania Koalicja Re­
publikańska, przekształconego później 

w Partię Konserwatywną. 
3 sierpnia 1990 roku jako kandydat 

ugrupowań solidarnościowych miano­
wany przez premiera Tadeusza Mazo­
wieckiego wojewodą gdańskim. 
Odwołany z tej funkcji przez premie­
ra Włodzimierza Cimoszewicza 9 lip­
ca 1996 roku. Od października 1996 
roku wiceprzewodniczący Akcji Wy­
borczej Solidarność w regionie gdań­
skim. Zonaty z Elżbietą. troje dzieci: 
Jakub, Katarzyna i Kacper. 

Paweł 
Adamowicz 

Urodzony 2 listopada 1965 r. w 
Gdańsku, asystent na Wydziale Prawa 
i Administracji UG. Wykształcenie 
wyższe prawnicze. W latach 1981-
1988 kolporter i redaktor wydawnictw 
niezależnych. Przewodniczący Stu­
denckiego Komitetu Strajkowego w 
maju 1988 r. na Uniwersytecie Gdań­
skim. Od 1986 do 1990 r. był stróżem 
nocnym w Gdańskim Towarzystwie Na­
ukowym. Od 1989 r. asystent na Wydzia­
le Prawa i Administracji Uniwersyte­
tu Gdańskiego. Od 1989 do 1990 r. był 
asystentem parlamentarnym w Woje­
wódzkim Biur1:e Senatorsko-Poselskim 
Obywatelskiego Klubu Parlamentarnego. 
W 1990 r. był sekretarzem Rady Poro­
zumienia Komitetów Obywatelskich So­
lidarność Miast i Gmin województwa 
gdai1.skiego. W latach 1990-1993 był 
prorektorem ds. studenckich Uniwer­
sytetu Gdańskiego. Od listopada 1993 
r. jest przewodniczącym Zarządu Re­
gionalnego Partii Konserwatywnej. 

Kawaler. 

Jan 
Hałas 

Urodzony 24 października 1950 r. 
w Karsznicach, (obecnie woj. sieradz­
kie), wykształcenie średnie technicz­
ne. Od 1968 r. pracował w PKP Zd. 
Wola-Karsznice. Od 1975 r. w Rafine­
rii Gdańskiej, od 1978 r. w Porcie 
Gdańskim - pracuje tam do dziś. Od 
1980 r. w „Solidarności". W stanie 
wojennym brał udział w strukturach 
podziemnej ,,5''. Internowany w 
1982 r., następnie za działalność 
związkową zwolniony z pracy. Do 
1988 r. pracował w Spółdzielni Usług 
Wysokościowych „Gdańsk", której 
szefem był Maciej Płażyński. 

W 1989 r. został przewodniczącym 
Komisji Zakładowej w Porcie Gdań­
skim i członkiem Zarządu Regionu. 
Od 1992 do 1993 r. - przewodniczący 
Zarządu Regionu Gdańskiego i wice­
przewodniczący Komisji Krajowej. 
Obecnie członek ZR, delegat na zja­
zdy. regionalny i krajowy. 

Zonaty z Anną, dzieci: Daniel 
i Ewa. 

Deklaracja Młodzieżowego Komitetu Akcji Wyborczej 
Solidarność Regionu Gdańskiego 

Zbliżają się kolejne w historii Niepodległej Polski wybory parlamentarne. Odbędą się one -
w szczególnych warunkach. 

Już od trzech lat lewicowa koalicja unicestwia dorobek poprzednich rządów. Hamowane 
są niezbędne dla rozwoju Polski reformy; państwo traktowane jest jako prywatny folwark przez 
postkomunistycznych właścicieli. 

Powstanie AWS budzi nadzieje, po raz pierwszy tak poważne, na wyborcze zwycięstwo 
sił politycznych wywodzących się z wielkiego nurtu Solidarności. Do udziału w jej działaniach 
chce włączyć się aktywnie młodzież. Stąd pragniemy wziąć inicjatywę we własne ręce i wspie­
rając uczciwych kandydatów uczestniczyć w przyszłym kształtowaniu naszej Ojczyzny. Plat­
formą tych działań jest Młodzieżowy Komitet Akcji Wyborczej Solidarność Regionu Gdańskie­
go tą deklaracją powołany. 

MKAWS jest jednolitą reprezentacją młodzieży w Akcji Wyborczej Solidarność Regionu 
Gdańskiego. Jej celem jest wspieranie kandydatów AWS w kampanii wyborczej do Sejmu RP 
w 1997 r. oraz współudział w kreowaniu programu akcji 

Wzywamy wszystkie organizacje i środowiska społeczne i polityczne z regionu gdańskie­
go, którym zależy na sukcesie AWS, do czynnego udziału w pracach MKAWS. 

Kontakt w Biurze Regionu NSZZ „Solidarność" 
Gdańsk, 15.10.1996 r. Forum Młodych Konserwatystów- Region Gdańsk 

Gdański Klub Forum Młodych Porozumienia Centrum 
Niezależne Zrzeszenie Studentów 
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Sytuacja na rynku pracy jest 
korzystna - twierdzi zastępca 
dyrektor Wojewódzkiego Urzędu 
Pracy w Gdańsku Tadeusz 
Adamejtis. Bezrobotnych jest 
dziś o 20 tysięcy mniej niż rok 
temu, więcej jest też ofert 
pracy. Czy tak jest naprawdę? 

W stosunku do roku ubiegłego 
zmien:iły się reguły gry. Przede wszy­
stkim pozbawiono absolwentów szkól 
średnich prawa do zasiłku (w ub. roku 
we wrześniu było zarejestrowanych 
około 6629 absolwentów, obecnie jest 
ich 2142). Wiele osób wykorzystało 
już swoje prawo do pobierania zasiłku. 
Niektóre wykreślono z powodu nie­
podjęcia pracy. Mianowicie w Urzę­
dach Pracy zaczęto kategorycznie żą­
dać, by osoby bezrobotne zgłaszały się 
co najmniej raz w tygodniu po ofertę 
pracy i po jej otrzymaniu jeździły do 
firm mogących je zatrudnić. Jeżeli po 
kilku próbach osoba nie otrzymała 
pracy i jednocześnie przestała przyjeż­
dżać na kolejne wezwania, wykreśla­
no ją z rejestrn bezrobotnych. 

Zdaniem dyrektora Adamejtisa w 
ten sposób wykreślono z rejestru oso­
by, które dorabiają pracując za grani­
cą oraz takie, które i tak nigdy nie 
chciały pracować. W ten sposób pra­
gnie się też doprowadzić do pozbawie­
nia prawa do zasiłku osoby pracujące 
na czarno. Przypuszcza się bowiem, że 
pracodawca zatrudniający takiego pra­
cownika nie zezwoli mu na ciągłe opu­
szczanie pracy i stanie w kolejkach w 
um;dach pracy. 

Dane statystyczne są pocieszające. 
Dla przykładu, we wrześniu tego roku 
wykre<lono z ewidencji nazwiska 
6690 osób (3643 z powodu podjęcia 
pracy, a z powodu niepotwierdzenia 
gotowości do pracy 3047), a na listy 
wpisano 5 656 osób. Jednocześnie we 
wrześniu br. zgłoszono of ery pracy dla 
4837 osób. 

Nie można jednak wierzyć, że z 
rejestrów zostali wykreśleni jedynie 
pracuj,1cy na czarno, leserzy i dorabia­
jący na budowach w Niemczech. Z 
powodu niepodjęcia pracy wykreślono 
przecież takie osoby, którym propono­
wano pracę daleko od miejsca zamie­
szkania za bardzo niskie wynagrodze­
nie. Kto bowiem zgodzi się pracować 
za 4 miliony starych złotych brutto w 
firmie, do której trzeba jechać z wielo­
ma przesiadkami około dwóch go­
dzin? Z pewnością zdarzyły się też 
przypadki, że bezrobotnemu po prostu 
zabrakłoby na bilety, bo pensję wypła­
ca się przecież na koniec miesi,1u1. 
Tylko na terenach o szczególnie du­
żym bezrobociu (w naszym woje­
wództwiejest to rejon Tczewa) bez­
robotny może otrzymać w urzędzie 

pracy zwrot kosztów dojazdu do 
pracy. 

Urzędy pracy nie prowadzą we­
ryfikacji ofert pracy. Każdy praco­
dawca może zgłosić chęć zatrudnienia 
pracownika. Czyż nie powinno się jed­
nak nie przyjmować ofert zatrudnienia 
od tych, którzy proponują bardzo ni­
skie wynagrodzenie? Częstym wybie­
giem pracodawców jest proponowanie 
zatrudnienia na 3-miesięczny okres 
próbny, w czasie którego pensja ma 
jedynie symboliczną wysokość. Pra­
cownikom obiecuje się, że po tym 
okresie będzie ona dwukrotnie wy­
ższa. Tymczasem umowa o pracę nie 
zostaje przedłużona, a pracodawca 
ponownie zgłasza do urzędu pracy 
chęć zatrudnienia bezrobotnego. 

Należałoby chyba odmawiać 
przyjmowania ofert pracy od praco­
dawców, którzy proponują zbyt ni­
skie pensje oraz od takich zakładów 
pracy, w których jest zbyt duża fluk­
tuacja zatrudnienia. W tym celu 
urzędy pracy powinny ściśle współ­
pracować ze związkami zawodowymi 
i organizacjami pracodawców, które 
powinny badać takie przypadki i usta­
lić reguły postępowania z niesolidny­
mi pracodawcami. Wbrew etyce za­
wodowej jest bowiem to, by kosztem 
nadmiernego wyzysku ludzi zarabiać 
duże pieniędze i korzystać przy tym z 
pomocy urzędów pracy, które grożą 
bezrobotnym, że odbiorą im zasiłki. 

Poziom kosztów płac w ogólnych 
kosztach, jakie ponoszą zakłady 
pracy w Polsce, jest ciągle o wiele 
niższy niż na zachodzie Europy. Ale 
tam z kolei pracodawca nie jest zobo­
wiązany do odprowadzania tak dużych 
pieniędzy na zasiłki ubezpieczeniowe, 
płaci o wiele mniejsze podatki oraz nie 
jest zobowi,izany do tworzenia zakła­
dowego funduszu świadczeń socjal­
nych. Tak więc z jednej strony obni­
żenie podatków i reforma ubezpie­
czeń społecznych, a z drugiej stwo­
rzenie czarnej listy pracodawców -
musiałoby spowodować wzrost licz­
by ofert pracy oraz wzrost wynagro­
dzeń. Może nie byłoby wówczas tak, 
że za tę samą pracę np. przy przykle­
janiu tapet w domach w Berlinie moż­
na, tak jak jest to dzisiaj, otrzymać 
dziesięciokrotnie wyższe wynagrodze­
nie niż za klejenie tapet np. w Tcze­
wie. Być może ta dysproporcja plac 
zmieni się na lepsze po wejściu Polski 
do Unii Europejskiej, gdyż polscy pra­
codawcy będą wówczas zmuszeni do 
konkurowania z ofertami zatmdnienia 
firm zachodnich. 

Polskie zakłady pracy nie nauczy­
ły się jeszcze, że w swoich pracowni­
ków należy inwestować. To znaczy, że 
należy stale ułatwiać im zdobywanie 
nowych i podwyższanie już nabytych 
umiejętności. Na szkolenie swoich 
pracowników firmy zachodnie wyda­
ją bardzo pokaźną część z pieniędzy 

Zespół koordynacyjny 
AWS już działa 

1 O października 1996 r. wyłoniono 
w głosowaniu Tymczasowy Zespół Ko­
ordynacyjny Rady Krajowej AWS. W 
skład Zespołu weszli: 

Marian Krzaklewski - przewodni­
czący, Stanisław Alot, Czesław Bie­
lecki, Jarosław Kaczyński, Kazi­
mierz Kapera, Marian Piłka, Jacek 
Rybicki, Adam Słomka, Romuald 
Szeremietiew. Andrzej Szkara­
dek, Janusz Tomaszewski, To-
masz Wójcik. 

AKCJA 
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przeznaczonych na promocję lub też z 
utworzonych specjalnych funduszy 
celowych. Firmom zależy na tym, by 
nawet ich dozorca lub portier był lep­
szy od portiera konkurencyjnej firmy, 
by pracownik z działu promocji posia­
dał takie same umiejętności jak pra­
cownicy wyspecjalizowanych w mar­
ketingu spółek itd. W Polsce takiej 
praktyki nie ma. I teraz okazuje się, że 
np. zwalniani z pracy stoczniowcy, 
którzy przepracowali w stoczni po kil­
kanaście lat, nic nowego się przez ten 
czas nie nauczyli i najczęściej nie po­
dniesli swoich kwalifikacji. Dalej legi­
tymują się tylko świadectwem szkol­
nym lub dyplomem z odbytego dawno 
temu kursu zawodowego. 

Bezrobocie spada jedynie wśród 
bezrobotnych mężczyzn. Liczba bez­
robotnych kobiet niestety stale jest na 
podobnym poziomie. Nadal co trzeci 
bezrobotny to człowiek młody (do 24 
roku życia). Spowodowane jest to za­
pewne niedostosowanym do zmian 
gospodarczych systemem edukacji. 
Szkoły nie przygotowują do zawodów, 
które w najbliższej i dalszej przyszło­
ści zapewnią młodym ludziom pracę. 
Ale czy jest możliwe, żeby już dziś, 
gdy warunki gospodarcze wciąż się 
zmieniają, gdy firmy powstają i upada­
ją, przewidzieć, czy w danej miejsco-

Rozmowy o regionie 
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Leszek BIERNACKI: - Po 1989 
roku zostałeś pierwszym gdańskim 
wojcwodtl z solidarnościowym ro­
dowodem. Nie było to dla nikogo 
zaskoczeniem, gdyż wyrosłeś z ru­
chu ,.Solidarność", która w 1980 
roku do najważniejszych celów za­
liczała decentralizację państwa i 
rozwój samorządności. Czy po 1989 
roku cele te zostały osiągnięte? 
Maciej PLAŻYŃSKI: - W roku 1980 
powstała trochę utopijna idea samo­
rządnej Rzeczypospolitej. Wtedy nie 
było szans na realizację ideałów sa­
morządowych. Po dziesięciu latach 
mogliśmy spróbować wcielać w życie 
te ideały. Gdy dziś patrzę na minione 
sześć lat, to za najbardziej udaną 
zmianę w naszym kraju uważam 
przeprowadzenie reformy samorządo­
wej. Ustawa o samorzqdzie terytorial­
nym i pierwsze wybory do samorzą­
dów, które odbyły się w 1990 roku, na 
trwale zmieniły nasz kraj. 
- Przedtem też były rady narodowe 
i rady wojewódzkie. 
- Po pierwsze wybory do nich były 
fikcją. Po drugie, w tamtym układzie 
samorząd miejski podlegał woje­
wódzkiej radzie, a ta - władzom cen­
tralnym. Nie były to samorządy z od­
dzielnym budżetem i kompetencjami. 
- Dlatego, na przykład, o zakupie 
tramwaju dla Gdańska decydowa­
no w Warszawie? 
- Można tak uprościć. Do 1990 roku 
prezydent miasta Gdańska był 
podwładnym wojewody gda1i"kiego i 
musiał wykonywać jego polecenia. 
Obok tego funkcjonowały komitety 
partyjne, od dzielnicowego do cen­
tralnego, gdzie faktycznie podejmo­
wano wszelkie decyzje. W 1990 roku 
pow"tały niezależne gminy, które w 
dużym "topniu są także niezależne fi­
nansowo. Mogą tworzyć i dzielić 

wości będą miejsca pracy dla osób o 
takich a nie innych kwalifikacjach? 

Za pracą powinno się jeździć. Po­
winniśmy powoli przyzwyczajać się 
do tego, że będziemy musieli przepro­
wadzać się tam, gdzie chcą nas zatru­
dnić. Dziś jesteśmy ciągle bardzo nie­
chętni zmianie miejsca zamieszkania i 
dlatego nierzadkie są przypadki, że w 
sąsiadujących ze sobą gminach w jed­
nej praktycznie bezrobocia może nie 
być, a w drugiej sięga ono 30 proc. 
Zdaniem socjologa Janusza Erenca 
bezrobotni są zbyt mało aktywni w 
poszukiwaniu pracy. Często przez cały 
okres pobierania zasiłku pracy nie szu­
kają wcale - najbardziej charaktery­
styczne było to dla bezrobotnych ab­
solwentów szkół śre'dnich. Dyrektor 
Adameitis dodaje, że bardzo szkodzi 
to przyszłej karierze zawodowej mło­
dych ludzi, gdyż pracodawcy zwraca­
ją baczną uwagę na to. czy osoba sta­
rająca się o pracę wcześniej była już 
zatrudniona. 

Przeciwdziałaniu bezrobociu służą 
nowe inicjatywy urzędów pracy. Do­
bry jest przykład Tczewa, w którym 
przy pomocy Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy powstało Stowarzysze­
nie Rozwoju Przedsiębiorczości i 
Wspierania Rynku Pracy. Stowarzy­
szenie nawiązało ścisłą współpracę z 
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swój budżet, a decyduje o tym radny 
wybrany przez mieszkańców danej 
gminy. Wagę zmian unaocznia to, że 
dziś, gdy w Warszawie rządzą post­
komuniści. władzę w większości 
miast naszego województwa dzierżą 
ludzie wywodzący się z ruchu „Soli­
darności" - wybory odzwierciedlają 
dziś preferencje wyborcze społeczno­
ści lokalnych i na to żadna władza 
centralna wpływu nie ma. Udało Śię 
więc zrobić reformę samorządową, 
która wymaga jeszcze dalszych zmian 
- przede wszystkim w zakresie finan­
sów gmin. Chodzi o to, by wraz z przeka­
zaniem zadań przekazano pieniądze. 
- Chodzi o to, by pieniądze, które 
trafiają do budżetu państwa z opłat 
ściąganych na terenie poszczegól­
nych gmin, nie trafiały do gmin 
przez Warszawę jako dotacje cen­
tralne, lecz by ich większa część 
pozostawała w gminach. 
- Większość swoich zadań gminy 
powinny realizować z pieniędzy przez 
nie wypracowanych. Powinno się 
zwiększyć udział gmin w podatkach. 
Dziś część pieniędzy z podatku do­
chodowego pozostaje w gminie, a 
część jest odprowadzana do budżetu 
państwa i później, po podziale budże­
tu, wraca do gmin. Trzeba zmienić ten 
sposób sterowania pieniędzmi. 
- Reforma na poziomie gmin się 
powiodła, nie można jednak tego 
samego powiedzieć o reformie na 
szczeblu wyższym - wojewódzkim. 
- Nie udało się stworzyć samorządu 
na szczeblu wojewód4kim. A taki sa­
morząd powinien być wybierany 
przez mieszkaiiców i musi mieć swój 
wla_sny budżet. Budżet powinien być 
uchwalany i dzielony przez radę, a 
organem wykonawCLym powinien 
być „wojewódzki wid" - czy będzie 
się to nazywało wojewodą czy ina-

burmistrzami i wójtami okolicznych 
gmin. Stworzono ewidencję wolnych 
obiektów i przystąpiono do namawia­
nia firm do tworzenia nowych miejsc 
pracy w tych obiektach. I tak w Tcze­
wie udało się miastu sprzedać już 
wszystkie wolne niszczejące obiekty. 
Tadeusz Raduński, dyrektor biura 
Stowarzyszenia, twierdzi, że poza na­
mawianiem firm do otwierania swych 
filii w nowych miejscowościach, 
głównym jego zadaniem będzie stwo­
rzenie Centrum Przekształceń Zawo­
dowych. W Centrum bezrobotni będą 
mogli w przyspieszonym tempie zdo­
bywać kwalifikacje w nowych zawo­
dach - np. kafelkarza, malarza, mura­
rza i in. 

W walce z bezrobociem ważna jest 
także postawa władz gminnych. Za 
wzorzec mogą tu służyć władze Tcze­
wa, które bardzo aktywnie prowadzą 
politykę promocji miasta. Politykę, dla 
której głównym celem jest powstawa­
nie nowych zakładów pracy w mieście 
oferujących pracę bezrobotnym. Dla­
tego miasto bierze aktywny udział w 
poznańskich Targach Inwestycyjnych, 
wspomaga Regionalną Izbę Gospodar­
czą i obniżyło opłaty gruntowe dla 
nowo powstałych firm. 

LESZEK BIERNACKI 

Rozmową tą rozpoczynamy na ła· 
mach naszego pisma cykl spotkań 
z Maciejem Płażyńskim, b. woje­
wodą gdańskim, wiceprzewodni­
czącym regionalnych struktur 
AWS. 
Co miesiąc będziemy poruszali 
najważniejsze łamały dotyczące 

naszego województwa. 

czej, jest to tylko sprawa nazwy. 
Obok tego organu wykonawczego 
byłby przedstawiciel rzqdu, który 
miałby bardzo okrojone kompetencje. 
- Sejmik samorządowy miałby więc 
dużo większe kompetencje. 
- Nie można mówić o nadaniu więk­
szych kompetencji, gdyż dziś sejmik 
nie ma żadnych. Należy więc stwo­
rzyć całkiem nowy model sejmiku. 
Mieszkańcy powinni wybierać - naj­
lepiej w wyborach bezpośrednich -
kilkudziesięcioosobową radę, która 
co roku uchwalałaby budżet złożony 
z podatków ściąganych od obywateli 
i podmiotów prawnych na terenie 
województwa. Tak więc część pienię­
dzy pozostawałaby w gminach, część 
w województwie, a reszta trafiałaby 
do budżetu centralnego. Reforma sa­
morządu terytorialnego na szczeblu 
wojewódzkim spowodowałaby unie­
zależnienie samorządów lokalnych od 
politycznych preferencji rządu, i to za 
sprawq apolityczności funkcji woje­
wody oraz dzięki posiadaniu własne­
go budżetu. 
- Jeśli dalsza reforma samorządu 
terytorialnego dojdzie do skutku, to 
czy będzie można powiedzieć, że 
idea samorz~ldnej Rzeczpospolitej 
się spełniła? 
- Raczej tak. 
- Ale w tej idei było marzenie o 
tym, że społeczl'11stwo lokalne jest 
solidarne z sobą i nie dzieh1 je róż­
nice partyjne. że po prostu o spra­
wach lokalnych będą decydować 
najlepsi fachowcy. Czy realizacji 
tego marzenia nie wspomogłoby 
stworzenie obwodów jednomanda­
towvch? 
- T~ była utopia tamtej idei'. Nie da 
się odejść od systemu partyjnego. 
- O roli partii może porozmawiamy 
za miesiąc. o 
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Recenzja 

Koń a sprawa polska • 
W Polsce w rękach prywatnych znajduje się ok. 1 O tysięcy pistoletów i rewol­
werów. Tryb wydawania pozwoleń na posiadanie broni reguluje ciągle usta­
wa z 1961 roku. Na czarnym rynku można natomiast nabyć praktycznie wszy­
stko, od pistoletu „TT" poprzez bazookę, aż - teoretycznie - po czołg. W na­
szym województwie miesięcznie policja wydaje ok. 60 pozwoleń na broń ga­
zową oraz ok. 120 pozwoleń na broń myśliwską i 100 na pistolety. 

Krzysztof Zanussi swoim „Cwa­
łem" zaskoczył chyba wszystkich. 
Przywykliśmy wszak, że mówi on 
bardzo poważnym językiem 
o naszych codziennych dylema­
tach moralnych. Zaskoczył chyba 
także jury tegorocznego Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych 
w Gdyni, które przyznało filmowi 
nagrodę specjalną. 

,,Cwał" opowiada o pewnym waż­
nym, acz niedocenianym z pewnością 
aspekcie naszej historii najnowszej. 
Koń to zwierzę polityczne - przypo­
mina reżyser. Z filmu, a bardziej chy­
ba z naszej refleksji po jego obejrze­
niu, dowiadujemy się, że jest to także 
zwierzę co najmniej dwulicowe, pozo­
stające w zależności od potrzeby chwi­
li na usługach określonych sil. 

Koń bywał więc symbolem statusu 
społecznego, polskiej, ułańskiej fanta­
zji, szlacheckości, wolności. Bywał 
też zapracowaną chabetą, wspomaga­
jącą uciskaną klasę robotniczą, brał 
udział w wojnach po stronach słu­
sznych i niesłusznych. W zaawanso­
wanym socjalizmie przodująca część 
końskiej klasy dostąpiła nobilitacji, 
wożąc wierzchem marszałków Armii 
Czerwonej. 

,,Koń to dla nich tylko ułani i szla­
checka hippika" - krzyczy bohaterka 
,,Cwału" pod adresem przedstawicie­
li władzy ludowej. Tak naprawdę wła­
dza nie bardzo wie, co zrobić z końmi. 
Bo z jednej strony to zdecydowany 
przeżytek i symbol własności prywat­
nej, a jeździec wywołuje niesłuszne 
ideologicznie skojarzenia z sanacją, z 
drugiej przedstawiciele „najwyższych 
organów" sami lubią sobie pocwało­
wać, a nauka jazdy konnej to obowią­
zujący przedmiot ich latorośli. 

Zanussi opowiada o początku lat 
pięćdziesiątych, jednak pamiętam, jak 
to jeszcze w latach siedemdziesiątych 
widok jeźdźca wywoływał pewną sen­
sację i nasuwał nieodmiennie podej­
rzenia, że to musi być „ktoś lepszy", 
bo przecież zwykli śmiertelnicy konno 
nie jeżdżą Podobnie było zresztą np. 
z pływaniem jachtami czy lataniem 
samolotami sportowymi. Były one 
dostępne dla wtajemniczonych albo 
dla bardzo upartych. 

Taka uparta jest właśnie bohaterka 
,,Cwału", dwojga imion ciotka Irmina­
Emma. Te dwa imiona, dwie postaci 
funkcjonujące w jednej osobie są sym­
bolem całej schizofrenii, w którą wtła­
czał ludzi stalinizm. Irmina, by żyć 
godnie, a czasem po prostu by prze­
żyć, lawiruje pomiędzy rafami i mie­
liznami „nowej rzeczywistości", cho­
dzi na kompromisy, nawiązuje kontak­
ty ze znanymi osobistościami (nawet z 
marszałkiem Rokossowskim, wielbi­
cielem koni) - ba, zapisuje się jako 
swoja siostra do partii. Wszystko dla-
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tego, że bez konia nie potrafi żyć. 
„Nikt nie potrafi, nawet jeżeli nie wie 
o tym" - jak mówi. Bo ten koń to ra­
czej tylko symboliczna nazwa tego, co 
wypędzić chciała z człowieka nowa 
władza - wolności, niezależności, 
umiłowania galopu wbrew wszystkie­
mu. No, może chociażby cwału. 

Ciotka zdaje się nie mieć przy tym 
żadnych dylematów czy wątpliwości 
moralnych, inaczej niż jej przybrany 
bratanek. I to c;hyba najbardziej dziwi 
w tym nowym filmie Zanussiego -
strażnik wierności zasadom i głosiciel 
konieczności zachowania moralnej 
nieugiętości zdaje się mówić ustami 
ciotki (swojej w końcu, bo to film w 
dużej mierze autobiograficzny): naj­
ważniejsze jest życie i jego drobne ra­
dości i przyjemności. Aby ich do­
świadczać, warto jest czasami trochę 
nakłamać. 

Szczególne to przesłanie, zwła­

szcza gdy zawarte zostaje w dziele 
twórcy np. ,,Struktury kryształu". 

Może gdyby nie było wpisane w nie­
co wyidealizowany obraz dzieciństwa, 
odebralibyśmy je negatywnie. Ale 
Zanussi patrzy na swoją ciotkę, jak 
zresztą na wszystkie swoje postaci w 
„Cwale", z życzliwym, wybaczającym 
uśmiechem i z przymrużeniem oka. To 
udziela się w końcu widzowi. 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 

„Cwał", Polska 1996, reżyseria i 
scenariusz Krzysztof Zanussi, zdjęcia 
Jarosław Żamojda, muzyka Wojciech 
Kilar, występują m.in. Maja Komo­
rowska, Bartek Obuchowicz. 

Przeczytać warto 

J est kilka sposobów, by stać się 
posiadaczem broni palnej. 
Chcąc postrzelać sobie z wła­

snego sztucera lub dwururki trzeba 
należeć do Polskiego Związku Ło­
wieckiego, odbyć odpowiedni staż i 
zdać egzamin z posługiwania się 
strzelbą myśliwską. Pozwolenie na 
zakup broni sportowej można uzyskać 
będąc członkiem klubu sportowego i 
uprawiając czynnie i z sukcesami 
strzelectwo sportowe. Kwalifikacje 
kandydata na strzelca muszą zostać 
potwierdzone przez Okręgowy Zwią­
zek Strzelectwa Sportowego. 

Broń palną mogą posiadać także 
konwojenci agencji ochroniarskich, 
przewożący pieniądze bądź złoto. W 
szczególnie uprzywilejowanej sytuacji 
znajdują się prokuratorzy i sędziowie, 
zajmujący się sprawami kryminalnymi 
o szczególnym ciężarze gatunkowym, 
a także osoby, na które dokonywano 
już zamachy. Jeżeli niebezpieczeń­
stwo mija, pozwolenie na broń zosta­
je cofnięte. 

W posiadanie broni gazowej mogą 
wejść osoby szczególnie narażone na 
możliwość zamachów na życie z racji 
wykonywanego zawodu. W tej grupie 
policja umieszcza przede wszystkim 
także agentów ochrony, prokuratorów 
i sędziów. Początkowo po masowym 
pojawieniu się w Polsce broni gazowej 
policja wydawała pozwolenia na jej 
zakup właściwie wszystkim, którzy 
wystąpili z takim wnioskiem, licząc że 
wpłynie to na spadek przestępczości. -
Okazało się, że nie ma niestety takie­
go prostego przełożenia. Statystyki 
nie wykazują, by pojawienie się bro­
ni gazowej wpłynęło w jakikolwiek 
sposób na poprawę bezpieczeństwa, 
stąd zaostrzyliśmy kryteria jej przy­
znawania - mówią policjanci. 

Ci, którzy znajdują się w jednej z 
opisanych grup, zanim udadzą się do 
sklepu z pistoletami i strzelbami, mu­
szą przejść dość skomplikowaną pro­
cedurę. Do złożonego na policji poda­
nia muszą dołączyć życiorys i świa­
dectwo lekarskie. Jest ono ważne przez 
trzy lata, potem trzeba je aktualizować. 

Badania takie odbywają się jednak 
wyłącznie na podstawie wewnętrzne­
go rozporządzenia policji, nie zaś na 
mocy ustawy. Co więcej, w skali kra-

• 1e 
Co 

pień '80 . 
ozostalo? 

Mało dziś wydawanych jest ksią­
żek o „Solidarności" - zarówno o tej 
sprzed 15 lat,jak i o obecnej. Dlatego 
warto sięgnąć po książkę pod redakcją 
Jana Kulasa „Sierpień '80. Co pozo­
stało z tamtych dni?''. Jest ona podzie­
lona na trzy części. W pierwszej, zaty­
tułowanej „Ideały i dziedzictwo Sierp­
nia '80 w perspektywie historyczno­
społecznej i w wymiarze osobistym", 
wydrukowane zostały m.in. teksty 
Lecha Wałęsy „Odnieśliśmy nasze 
największe zwycięstwo", Aliny Pień­
kowskiej „Najważniejsza jest wol­
ność", Mariana Krzaklewskiego ,,Nie 
wytrwaliśmy w pełni w ideałach 
Sierpnia'', Bogdana Borusewicza „Nie 
zacierajmy wspólnych śladów" i Ma­
cieja Płażyńskiego „Wreszcie poczuli-

śmy się u siebie". W części drugiej 
zostały omówione wyniki ankiety 
przeprowadzonej przez dr Krystynę 
Kmiecik-Baran. Badania ankietowe 
podjęto rok temu w 15-lecie powstania 
„Solidarności". W ankietach pytano 
m.in. o znaczenie etosu „S", ocenę „S" 
po 15 latach, o ideały Sierpnia 1980 r. 
wczoraj i dziś oraz o zadania stojące 
przed dzisiejszą „Solidarnością". 
Książkę kończą reprodukcje zdjęć z 
różnych okresów „Solidarności" oraz 
kalendarium wydarzeń związanych z 
działalnością „Solidarności". 

Na okładce wydrukowana została 
krótka wypowiedź prof. dr hab. Bru­
nona Synaka. Napisał on: ,,Jeszcze 
bardziej wyraziste stają się pytania o 
sens i dziedzictwo Sierpnia '80, o losy 

ju różnie wygląda praktyka wydawa­
nia takich świadectw lekarskich -
bywa że wydawane są przez np. leka­
rzy zajmujących się na co dzień wysta­
wianiem zaświadczeń dla kierowców. 
Stowarzyszenie Psychologów Sądo­
wych od roku rozpoczęło wydawanie 
licencji psychologom, którzy jako je­
dyni byliby uprawnieni do wystawia­
nia świadectw dla osób starających się 
o posiadanie broni. Niestety policja w 
wielu przypadkach honoruje zaświad­
czenia wydawane przez lekarzy, 
którzy nie uzyskali licencji SPS. Pro­
wadzi to do sytuacji, w której kandy­
daci na kowbojów po uzyskaniu nie-

pochlebnej opinii udaj,1 się niekiedy 
do kolejnego lekarza, licząc na więk­
sze szczęście bądź pobłażliwość. Na 
szczęście w Gdańsku policja honoru­
je wyłącznie opinie wydawane przez 
Wojewódzki Ośrodek Medycyny Pracy. 

Rutynowo sprawdza się także ka­
ralność wnioskodawcy i przeprowadza 
wywiad w jego środowisku. Ostatecz­
ną decyzję o skierowaniu na egzamin 
z przepisów dotyczących posługiwa­
nia się bronią wydaje osobiście ko­
mendant wojewódzki policji. Jego 

SIERPIEŃ '80 
CO POZOSTAŁO Z TAMTYCH DNI ? 

idei „Solidarności", o znaczenie jej 
etosu, o wpływ na dzisiejsze postawy, 
o przydatność sierpniowych doświad­
czeń w obecnej rzeczywistości". 

(le) 

Sierpie,i '80. Co pozostało z tam­
tvch dni? Praca zbiorowa pod redakcją 
iana Kulasa, Gdańsk 1996, Wydaw­
nictwo Uniwersytetu Gdańskiego. 

e. 
wynik decyduje o ewentualnym wyda­
niu pozwolenia na broń. 

W Polsce ciągle obowiązuje usta­
wa o posiadaniu broni z 1961 roku. 
Opracowany jest już projekt nowej 
ustawy, wprowadzający wiele zmian. 
Za najistotniejsze policjanci uważają 
m.in. te, które przewidują wydawanie 
pozwoleń na broń dla poszczególnych 
firm, a nie jak do tej pory dla zatru­
dnionych w nich osób. Chodzi oczy­
wiście przede wszystkim o agencje 
ochrony, których pracownicy korzy­
stają niekiedy prywatnie z broni, przy­
sługującej im jedynie z tytułu pełnio­
nych obowiązków. -Po zmianie usta­
wy pracodawca będzie zobowiązany 
do pokwitowania odbioru broni po 
pracy. My możemy w każdej chwili 
sprawdzić, czy znajduje się ona w 
magazynie- mówią policjanci. Moż­
na jednak mieć wątpliwości, czy takie 
„bezpańskie" pistolety będą naprawdę 

pod ścisłą kontrolą, czy też będą prze­
kazywane z rąk do rąk i w efekcie nikt 
nie będzie już wiedział gdzie są. 

W tej chwili nie ma praktycznie 
przepisów określających działalność 
agencji ochroniarskich. - My wpraw­
dzie piszemy do nich, że zobowiązu­
jemy do tego czy tamtego, ale tak 
naprawdę jest to tylko kwestia do­
brej woli i solidności firmy - wyzna­
je nadkomisarz Roman Szarafiński z 
Wydziału Prewencji Komendy Woje­
wódzkiej Policji w Gdai1sku. 

Po zakupieniu broni istnieje teore­
tycznie obowiązek „niezwłocznego'' 
jej zarejestrowania, w pral(tyce jednak 
często policja wzywa posiadacza pi­
stoletu do jego rejestracji, a za zwłokę 
w dopełnieniu tego obowiązku nie ma 
w zasadzie sankcji. Po wejściu w ży­
cie nowej ustawy tennin rejestracji byłby 
dokładnie ustalony, a za jego pr1.ekrcx:ze­
nie groziłoby odebnmie broni. 

Dziwne prawa obowi,tzu.ią dzisiaj 
także przy zakupie broni w ramach 
uzyskanego pozwolenia. Na jedną taką 
zgodę wydaną przez policję można 
zakupić kilka sztuk np. pistoletów. -
Praktycznie nie mamy możliwości 
ani podstaw prawnych odmówienia 
zakupu kolejnej sztuki. Oczywiście, 
gdyby ktoś zaczął gromadzić jakiś 
pokaźny arsenał, to musielibyśmy 
podjąć jakieś działania - mówi Sza­
rafiński. W nowej ustawie mają być 
także jasno określone warunki prze­
chowywania broni, do tej pory sfor­
mułowane bardzo ogólnie. 

W województwie gdańskim znaj­
duje się I O firm sprzedających broń 
dla posiadaczy zezwoleń. Oferują one 
broń gazową, pneumatyczną i palną z 
wyjątkiem maszynowej, która jest ści­
śle reglamentowana i przeznaczona 
wyłącznie dla potrzeb straży bankowej 

( ciąg dalszy 11a str. 18) 
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pod redakcją MIRY MOSSAKOWSKIEJ 

!J~!,~~~: ,. 
Rękojmia obowiązuje 
przy każdym zakupie 

Rękojmia to odpowiedzialność 
sprzedawcy za wady fizyczne i prawne 
towaru. Sprzedawca udziela jej auto­
matycznie przy kupnie. Obowiązuje 
zawsze przez 12 miesięcy. Rękojmia 

• daje konsumentowi prawo do rekla­
mowania wadliwych artykułów, pod 
warunkiem że: 
• towar ma wadę zmniejszającą jego 
wartość, np. żelazko nagrzewa się do 
zbyt niskiej temperatury 
• rzecz została wydana klientowi nie­
kompletna, np. komputer bez twarde­
go dysku. 
Jeśli mamy zastrzeżenia do jakości 
kupionego towaru, składamy rekla­
mację. Jeśli rzeczoznawca ją uzna, 
możemy się domagać: 
• wymiany rzeczy wadliwej lub ob­
niżenia ceny produktu 
• usunięcia wady lub zwrotu pieniędzy. 

Reklamacja w ramach rękojmi 
musi być rozpatrzona w ciągu 14 dni. 
Odmowa, wraz z uzasadnieniem, musi 
być przysłana klientowi na piśmie. 

Obowi,1zujące obecnie przepisy 
bardziej chronią sprzedawców niż kónsu­
mentów. Jednak już od 27 gmdnia tego 
roku wchodzi w życie znowelizowany 
kodeks cywilny, który znacznie: zwięk­
szy uprawnienia konsumenta i ułatwi 
mu pozbywanie się bubli. 

~"'~ ~~>!! ,,~ 
Towar z gwarancją 

Gwarancja to umowa zawarta mię­
dzy sprzedającym, producentem lub 
importerem a kupującym. Dowodem 
_jej zawarcia jest karta gwarancyjna, 
którą dostajemy wraz z towarem. 

• Pamiętaj, żeby przed zakupem 
dokładnie przeczytać treść umowy. 

• Sprawdź też, czy gwarancji pod­
lega cały produkt, czy tylko niektóre 
jego części, do ilu napraw gwarancyj­
ńych zobowiązuje się producent i kie­
dy przysługuje ci zwrot pieniędzy. 

• Umowa obowiązuje zwykle 
przez 12 miesięcy, ale może się zda­
rzyć, że producent poda inny termin. 

• Gwarancja zawsze ulega wydłu­
żeniu o czas trwania naprawy. 

• Dlatego ważne jest, by zakład 
serwisowy wpisał w kartę dokładną 
datę przyjęcia towaru do naprawy i 
dzień jej wykonania. 

• Je{li gwarancja była udzielona na 
krócej niż rok, możesz reklamować 
swój zakup na podstawie tzw. rękojmi 
gwarancyjnej (np. po 4:-miesięcznej 
gwarancji przysługu_ie ci 8-m.iesięczna 
rękojmia). Czas trwania obydwu za­
wsze wynosi 12 miesięcy. 

F•tt.-t1ft p~ttftw.-: 
Budżet 
W 1997 r. przeciętne miesięczne 

wynagrodzenie brutto (czyli przed 
opodatkowaniem) w gospodarce naro­
dowej ma hyć wyższe niż tegoroczne 
realnie o 3.4 proc. - I 044 zł (878 zł w 
1996 r.): przeciętna płaca w budżetów­
ce - razem z wyrównaniem za ten rok 
- 970 zł, a w przedsiębiorstwach - 114 
zł: emerytura pracownicza i komba-

tancka - średnio brutto 635 zł, a rolni­
cza 426 zł; przeciętna emerytura pra­
cownicza i renta - realny wzrost co naj­
mniej o 1,5 proc. Przypomnijmy: rząd ma 
wypłacić w 1997 r. zaległą waloryza­
cję za IV kwartał 1995 r., co dałoby 
emerytom realnie 4 proc. wzrostu. 

Ministerstwo Finansów przewidu­
je na naukę więcej pieniędzy niż w 
tym roku (realnie o 3 proc.). Naukow­
cy i profesorowie uczelni mają zara­
biać realnie o 8,8 proc. więcej niż w 
tym roku, nauczyciele w szkołach 
podstawowych i średnich realnie o 6,5 
proc. więcej. Wydatki na oświatę i wycho­
wanie wzrosną realnie o 5,2 proc. 

Ministerstwo Finansów zakłada, że 
przyszłoroczna inflacja liczona od gru­
dnia '97 do grudnia '96 wyniesie 13 
proc., a średnioroczna - 15 proc. 

Budżet wojewódzki 
Około 703,5 mln złotych dostanie 

województwo gdańskie w przyszłym 
roku z centrali - wynika z projektu 
budżetu województwa gdańskiego. 80 
proc. środków przeznaczonych zosta­
nie na ochronę zdrowia i opiekę spo­
łeczną. Nie wiadomo jeszcze, ile do­
staną kuratoria na utrzymanie szkół. 
Projekt zakłada, że budżet w wydat­
kach bieżących i inwestycyjnych bę­
dzie większy od tegorocznego o 1 O 1 mln 
zł, czyli mniejszy niż stopa inflacji. 

1)"4.-(ft• 
Podatki 1997 

Nie wiadomo jeszcze, jakie podat­
ki będą obowiązywały w 1997 r. Sejm 
przegłosował 17, 20, 33 i 45 proc. Pre­
zydent zapowiedział, że zawetuje tę 
decyzję. Wtedy obowiązywałyby po­
datki jak w tym roku. 

Dlaczego? Minister finansów nie 
zdążyłby bowiem ogłosić w „Monito­
rze Polskim" skali podatkowej '97. 
Musi to zrobić miesiąc przed końcem 
roku, by podatnicy mieli tzw. vacatio 
legis, czyli czas na zapoznanie się z 
nowymi przepisami. 

Jeśli podatki przejdą na 1997 r., 
nadal będ,1 obowiązywać stawki 21, 
33 i 45 proc. i ulgi za darowizny. Tak 
jak teraz wszelkie ulgi odliczałoby się 
na korzystniejszych zasadach, czyli od 
dochodu przed opodatkowaniem, a nie 
od podatku. Zostałaby też ulga na za­
kup akcji i obligacji. Ale nie byłoby 
nowej ulgi za wydatki na prywatne 
leczenie. 

E,,,i,,t~,, 
Podwyżki emerytur 

Od 1,9 proc. do 4,8 proc. wzrosną 
nominalnie emerytury i renty od 1 lip­
ca przyszłego roku - zgodnie z orze­
czeniem Trybunału Konstytucyjnego. 

Lipcowa podwyżka należy się 
emerytom za brak waloryzacji świad­
czeń w IV kw. 1995 r. - objęłaby ok. 
8,8 mln emerytów i rencistów. 

Zgodnie z projektem, emerytury 
przyznane przed I października 1995 
r. wzrosną nominalnie o 4,8 proc., 
przyznane przed 1 listopada 1995 r. -
o 3, I proc., a przed l grudnia l 995 r. 
- o 1,9 proc. Im później została przy­
znana emerytura lub renta, tym 
podwyżka będzie mniejsza, bo świad­
czenia przyznane później były mniej 
narażone na utratę realnej wartości. 

Ta lipcowa podwyżka uwzglę­
dni wzrost cen w IV kwartale 1995 
r. oraz wzrost cen od 1 stycznia 
1996 r. do 30 czerwca 1997 r. 
Podwyżki będą na stałe włączone 
do emerytury i renty. 

z.-,~'"• 
Ile zarabia nauczyciel? 

Według tabeli miesięcznych sta­
wek zasadniczego wynagrodzenia, 
ważnej od 1 lipca br., zarobki nauczy­
cieli są następujące: 

1) nauczyciel ze stopniem nauko­
wym doktora, z dyplomem magister­
skim i przygotowaniem pedagogicz­
nym - 498 zł (do 2 lat pracy), 543 zł 
(10 i więcej lat pracy), 588 zł (20 i 
więcej lat pracy), 633 zł (30 i więcej 
lat pracy); 

2) nauczyciel z wyższym wykształ­
ceniem, bez przygotowania zawodo­
wego, z wyższym przygotowaniem 
zawodowym i z przygotowaniem 
pedagogicznym, absolwenci kole­
gium - 432 zł (do 2 lat pracy), 479 
( 1 O i więcej lat pracy), 525 zł (20 i 
więcej lat pracy), 572 zł (30 i wię­
cej lat pracy); 

3) nauczyciel po studiach bez 
przygotowania pedagogicznego, 
absolwent studium nauczycielskie­
go lub pedagogicznego szkoły 
technicznej - 369 zł ( do 2 lat pra­
cy), 418 zł (1 O i więcej lat pracy), 
467 zł (20 lat pracy i więcej), 516 
zł (30 lat pracy i więcej); 

4) nauczyciel ze średnim wykształ­
ceniem pedagogicznym - 314 zł ( do 2 
lat pracy), 357 zł (IO i więcej lat pra­
cy), 400 zł (20 i więcej lat pracy), 443 
zł (30 i więcej lat pracy); 

5) nauczyciel z wykształceniem 
średnim lub innym - 277 zł ( do 2 lat 
pracy), 307 zł (1 O i więcej lat pracy), 
338 zł (20 i więcej lat pracy), 369 zł 
(30 i więcej lat pracy). 

e6, .. € 

Trzy _kwartały inflacji 
Po trzech kwai1ałach ceny towarów 

i usług konsumpcyjnych rosły wolniej 
niż przed rokiem - poinformował 
GUS. 

Wolniej rosły ceny towarów nie­
żywnościowych - o 13,8 proc. (rok 
temu - 18,7) oraz usług - o 16,6 proc. 
( 19,5). Ceny żywności rosły szybciej -
o 12,4 proc. (I U). Najbardziej podro­
żały: pieczywo (o 37,4 proc.), cukier 
(22,6) oraz mięso, podroby i przetwo­
ry ( 19). Obniżyły się natomiast ceny 
ziemniaków, warzyw, owoców i prze­
tworów (o 19,6 proc.). 

Poza żywnością najbardziej podro­
żał opał (20,4 proc.), a z usług - opła­
ty za najem mieszkania wraz z dosta­
wą zimnej wody (24,3 ). 

We wrześniu ceny konsumpcyj­
ne wzrosły w stosunku do sierpnia 
o I, 9 proc., głównie z powodu naj­
wyższego od maja wzrostu cen żyw­
ności (2,7 proc.). 

Zasiłki 
Zasiłek dla bezrobotnych w okresie 

1 września - 30 listopada br. wynosi 
291,6 zł. 

Delegacja 
• Dzienna dieta przysługująca pra­
cownikom wyjeżdżającym w delega­
cję - 8,20 zł 
• Ryczałt za nocleg - 12,30 zł 
• Ryczałt za dojazdy - 1,64 zł 

Rozłąka 
• Dodatek za rozłąkę - 6,30 zł 
• Ryczałt za nocleg - 9,45 zł 
• Ryczałt za rozłąkę - 2, 1 O zł 

Swoim samochodem 
Zwrot kosztów za używanie poja­
zdów prywatnych do celów służbo­
wych - stawka za 1 km przebiegu 
a) samochodu osobowego o poj. 
skokowej do 900 cm3 - 0,27 zł/km 
b) samochodu osobowego o poj. 
skokowej powyżej 900 cm3 - 0,44 zł/ 
km 
c) motocykla - O, 12 zł 
d) motoroweru - 0,07 zł . 

Wolny Obszar Celny 
Największy w kraju Wolny Obszar 

Celny został otwarty 25 października 
br. w porcie gdańskim. Zajmuje ponad 
33 hektary. 

Port będzie pobierać opłaty dzier­
żawne od firm prowadzących tam 

Odsetki od zaległości 
podatkowych 
stawka dzienna 0,14% 

Zasiłki z ubezpiecze­
nia społecznego 
Zasiłek rodzinny- 25,20 zł miesięcz­
nie 
Zasiłek wychowawczy - 182,60 zł 
miesięcznie 

Zasiłek wychowawczy dla matki sa­
motnie wychowującej dziecko -
290,40 zł miesięcznie 
Zasiłek pielęgnacyjny - 82,62 zł 
Zasiłek porodowy - 128,30 zł 
Zasiłek pogrzebowy -1.710,70 zł 
Granica dochodu przypadającego 

miesięcznie na osobę w rodzinie, 
uprawniająca do zasiłku wychowaw­
czego wynosi 175,66 zł 
Granica dochodu przypadającego 

miesięcznie na osobę w rodzinie, 
uprawniająca do zasiłku rodzinnego 
wynosi 427,68 zł (mk) 

działalność gospodarczą. Zarząd 
WOC ma nadzieję, że po_ wejściu Pol­
ski do Unii Europejskiej i zniesieniu 
opłat celnych na towary z Europy Za­
chodniej głównymi partnerami WOC 
w porcie gdańskim staną się kraje Da­
lekiego Wschodu i handlowcy z b. 
ZSRR. 

Koleją na wycieczkę ze zniżką 
Jeżeli zamierzamy podróżować koleją między godziną 17 w piątek lub dzień 

poprzedzający święto a godziną 9 rano w poniedziałek lub dzień roboczy po 
świętach, możemy skorzystać z tańszego tzw. biletu wycieczkowego. Zniżki w 
przypadku podróży ,,tam i z powrotem" mogą wynosić nawet 50 proc. Warun­
kiem uzyskania tańszego biletu wycieczkowego jest niekorzystanie z innych 
zniżek, trasa podróży poniżej 160 km i II klasa wagonu. 

Premie dla posiadaczy książeczek 
mieszkaniowych 

(mk) 

PKP BP zaczął wypłacać posiadaczom książeczek mieszkaniowych wyższe 
premie gwarancyjne. 

Ministerstwa finansów i budownictwa podały właśnie nowe ceny metra kwa­
dratowego w budownictwie mieszkaniowym. W I kwartale '96 średni koszt bu­
dowy mieszkań wynosił 1000 zł na 111 kw., w II kwartale 1010 zł. Dane te PKP 
BP wykorzystuje przy obliczaniu premii gwarancyjnej, dzięki której wkłady na 
książeczkach mieszkaniowych zachowują realm1 wartość. Jeśli koszty budowy 
mieszkań idą w górę, automatycznie rośnie wysokość premii, którą za pośrednic­
twem PKO wypłaca budżet państwa (w tegorocznym zarezerwowano na ten cel 
niespełna 1,2 mln zł). O 

Ettusi111 s,uWt,~ 
Dlaczego rosną ceny energii grzewczej? 

5 bln starych złotych z 
budżetu państwa, czyli 
kieszeni podatnika, poże­
rają rocznie dotacje do 
opiat za energię cieplną 
dla spółdzielni mieszka­
niowych. Zyskują spół­
dzielnie, ale nie spółdziel­
cy. W tym roku koszty 
centralnego ogrzewania 
wzrosną przynajmniej o 
60 proc., w 1995 r. ciepło 
podrożało o 64 proc., dwa 
lata temu o 67 proc. Dota­
cje, które miały hamo~ać 
wzrost cen, były często 

Cena gigadżula energii cieplnej 
Urzędowa (maksymalna) 

Białystok 

Gdańsk 

Kraków 
Poznań 

Radom 

21,26 zł 

18,06 zł 
15, 11 zł 
22,41 zł 
26,52 zł 

27,00 zł 
Szczecin 21,93 zł 
Wrocław 19,99 zł 

I Ceny bez podatku VAT (12 proc.) 
(Żródlo: Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej) 

przeznaczane na płace i inwestycje zupełnie nie związane z ciepłovmictwem. 
Znikają małe ciepłownie, a nawet półmilionowe miasta ogrzewane są przez 
jednego giganta. Za straty powstające podczas przesyłania ciepła na duże od­
ległości płacą wyłącznie odbiorcy. 

Odbiorca zmuszony jest do płacenia maksymalnych stawek za energię cie-
plną. Jednocześnie jest skazany na monopol dostawców. · O 
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Nowy kodeks pracy 
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Jednym z celów wprowadzonych 
zmian w przepisach działu 
dwunastego kodeksu pracy jest 
objęcie wszystkich pracowników 
i pracodawców pojednawczymi 
procedurami rozwiązywania 
indywidualnych sporów 
o roszczenia pracownicze. 

W art. 244-245 k.p. zrezygnowano 
z dotychczasowego obowiązkowego 
tworzenia komisji pojednawczych w 
uspołecznionych zakładach pracy oraz 
od uzależniania obowiązku tworzenia 
tych komisji od liczby zatrudnionych 
pracowników. Obecnie przewidziana 
jest pełna swol:xxla ich tworzenia. Upro­
szczono tryb ich powoływania, który był 
ustalony dla uspołecznionych zakładów 
pracy. W nowym stanie prawnym komi­
sję pojednawczą powołuje pracodawca i 
zakładowa organizacja związkowa. a w 
sytuacji gdy w zakładzie taka organi­
zacja nie istnieje - komisję powołuje 
pracodawca po uzyskaniu zgody pra­
cowników. Czas trwania kadencji oraz 
liczba członków komisji ustalana jest 
w tym samym trybie. 

Obecnie przewiduje się, iż członka­
mi komisji nie mogą być: osoba zarzą­
dzająca w imieniu pracodawcy zakła­
dem pracy, główny księgowy, radca 
prawny, osoba prowadząca sprawy 
osobowe, zatrudnienia i płac. Wykre­
ślenie art. 250 i 260 k.p. spowodowa­
ło, że sprawy dotyczące pracowników 
zajmujących stanowiska kierownicze 
także podlegają właściwości komisji 
pojednawczych. 

Wykroczenie przeciwko 
prawom pracownika 

W art. 281 k.p. ustawodawca roz­
szerzył zakres wykroczeń przeciwko 
prawom pracownika objętych tym 
artykułem. Wykroczeniami w świetle mo­
welizowanego kodeksu pracy są także: 
- niepotwierdzenie przez pracodawcę 
na piśmie w terminie 7 dni zawarcia z 
pracownikiem umowy o pracę 
- zawieranie umów cywilnoprawnych 
(umów zlecenia, umów o dzieło) w 
celu obejścia ustawy 
- wypowiadanie lub rozwiązywanie z 
pracownikiem stosunku pracy bez 
wypowiedzenia, co narusza w sposób 
rażący przepisy prawa pracy 
- nieprowadzenie dokumentacji w 
sprawach związanych ze stosunkiem 
pracy oraz akt osobowych pracownika. 

W art. 282 k.p. zniesiona została 
karalność zaniechania wydawania opi­
nii o pracy, ze względu na rezygnację 
z tej instytucji. W artykule następnym 
rozbudowano także katalog wykro­
czeń przeciwko prawom pracownika, 
w związku ze zwiększoną ilością obo­
wiązków pracodawcy dotyczących 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Przy­
jęto, iż naruszenie przepisów lub zasad 
bhp stanowi wy kroczenie, jeżeli dopu­
szcza się go osoba odpowiedzialna za 
stan bezpieczeństwa i higieny pracy w 
zakładzie pracy lub kierująca pracow­
nikami. W art. 284 -287 k.p. - przepi­
sy dotyczące postępowania w spra­
wach o wykroczenia przeciwko pra­
wom pracowników zostały skonkrety­
zowane i sprowadzają się do możliwo­
ści nałożenia kary przez inspektorów 
pracy za popełnienie wykroczenia. 
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Przedawnienie roszczeń 
W art. 291 wprowadzony został 

nowy przepis paragrafu 21, który 
wprowadza nowy, roczny termin 
przedawnienia roszczenia pracodawcy 
o odszk 1owanie przewidziane w art. 
61 1 oraL art. 101 1 2 k.p. Termin ten 
obowiązuje w przypadku nieuzasa­
dnionego rozwiązania przez pracowni­
ka umowy o pracę bez wypowiedzenia 
w związku z dopuszczeniem się przez 
pracodawcę ciężkiego naruszenia pod­
stawowych obowiązków wobec pra­
cownika. W razie poniesienia przez 
pracodawcę szkody wskutek narusze­
nia przez pracownika zakazu konku­
rencji, przewidzi~mego w umowie, i 
dochodzenia od pracownika wyrówna­
nia tej szkody - również obowiązuje 
rocmy temun przedawnienia roszczeń. 

Taki okres przedawnienia stosuje 

się do wszystkich roszczeń j)racodaw­
cy o naprawienie szkód spowodowa­
nych niewykonaniem lub nienależy­
tym wykonaniem przez pracownika 
swoich obowiązków. 

Przepisy końcowe 
Przepisowi paragrafu 3 art. 298 k.p. 

nadano nowe brzmienie. Obecnie 
wszystkie sprawy o roszczenia ze sto­
sunku pracy pracowników objętych 
przepisami szczególnymi wydanymi 
na podstawie art. 298 podlegają po­
wszechnemu sądownictwu. 

JOANNA Koeus 

Na tym ko,zczymy omawianie zno­
welizowanego kodeksu pracy. Z.apra­
szamy do zgłaszania interesujących 
Pmistwa tematów, które będziemy 
omawiać na lamach „ Magazynu". 

Prawnik odpowiada 
• Pracodawca wręczył mi wypowiedzenie 

zmieniające, nadmieniam iż jestem pracowni· 
kiem któremu brakuje 1.5 roku do emerytury. 
Czy postąpił słusznie? Czy osób w mojej sytu­
acji nie zalicza się do osób chronionych? 

W art. 39 k.p. zawarta jest zasada generalna 
zakazująca dokonywania wypowiedzeń warun­
ków pracy lub płacy (wypowiedzeń zmieniają- . 

Joanna Kobus cych) osób będących w wieku przedemerytal- • 
nym. Jednakże w art. 43 k.p. zawarte są pewne 

wyjątki będące odstępstem od tej zasady. 
Pracodawca może wypowiedzieć warunki pracy lub płacy osobie w wie­

ku przedemerytalnym, jeżeli wypowiedzenie stało się konieczne ze wzglę­
du na wprowadzenie nowych zasad wynagradzania dotyczących ogółu pra­
cowników lub tej grupy, do której pracownik należy. 

Drugim przypadki~m dopuszczalności wypowiedzenia zmieniającego 
jest sytuacja, w której pracownik utracił zdolność do wykonywania dotych­
czasowej pracy. Fakt ten winien być stwierdzony orzeczeniem lekarskim 
oraz w przypadku niezawinionej utraty uprawnień koniecznych do wyko­
nywania dotychcza-;owej pracy. Jeżeli w Pana przypadku nie zaistniały ww. 
okoliczności. pracodawca postąpił niezgodnie z przepisami prawa dokonu­
jąc wypowiedzenia zmieniającego. 

• · W sierpniu urodziła mi się córka, w związku z tym , że jestem 
członkiem Solidarności otrzymałam zasiłek. Czy od tej kwoty będę mu· 
siała uiścić podatek? 

Nie, bowiem jednorazowy zasiłek z tytułu urodzenia dziecka wypłaco­
ny z funduszu związków zawodowych nie podlega opodatkowaniu. Przy­
pominam, iż do zwolnień przedmiotowych zaliczane są także zasiłki { do­
datki) rodzinne i pielęgnacyjne, zasiłki wychowawcze oraz zasiłki porodo­
we. 

• Jestem inwalidką posiadającą psa. Czy prawdą jest. iż nie mu· 
szę opłacać podatku od posiadania psa? 

Zgodnie z art. 13 ustawy z 12 stycznia 1991 r. o podatkach i opiatach lo­
kalnych {Dz. U. Nr 9, poz. 31 ze zmianami) podatku od posiadania psa nie 
pobiera się od osób kalekich (niewidomych, głuchoniemych, niedołężnych), 
jeżeli psy te są dla tych osób pomocą. 

Podatku tego nie pobiera się także: 
- od członków personelu przedstawicielstw dyplomatycznych i urzędów 
konsularnych oraz innych osób zrównanych z nimi na podstawie umów lub 
zwyczajów międzynarodowych, jeżeli nie są obywatelami polskimi i nie 
mają miejsca pobytu stałego na terytorium Polski 
- od osób w wieku powyżej 70 lat prowadzących samodzielne gospodar­
stwo domowe 
- z tytułu posiadania psów utrzymywanych w celu pilnowania gospodarstw 
rolnych - po dwa na każde gospodarstwo, a utrzymywanych w celu pilno­
wania stad na pastwiskach - bez względu na liczbę. 

Rada Gminy, która określa wysokość oraz procedurę poboru podatku, 
może wprowadzić inne niż powyższe zwolnienia. 

• Od niedawna jestem szczęśliwym posiadaczem samochodu. Przy 
zawieraniu ubezpieczenia nie otrLymałem nalepki, którą powinienem 
przykleić na szybę samochodu. \Viem, że dotychczas każdy z właścicieli 
samochodu taką naklejkę otrzymał i był zobowiązany przykleić ją na 
przednią SZ)'bę. 

Istotnie tak było w latach ubiegłych. Jednakże od 1 stycznia 1996 r. za­
kłady ubezpieczeniowe zostały zwolnione przez ministra finansów z obo­
wiązku wydawania nalepek kontrolnych posiadaczom pojazdów mechanicz­
nych jako potwierdzenie zawarcia ubezpieczenia. (jk) 

Cz~g? Czemu nie! 
( dok01iczenie ze str. 16) 

i przemysłowej. W „Panoramie firm'' 
reklamuje się jednak tylko 5 sklepów 
z bronią- według policji liczba ta cią­
gle się zmienia. 

W sklepach sprzedawcy nie chcą 
rozmawiać o sprzedaży broni z klien­
tem, który nie ma pozwolenia na jej 
posiadanie. Za ladą znajdują się tylko 
pistolety gazowe, te ,.prawdziwe" wi­
doczne są tylko na kolorowym plaka­
cie wiszącym na ścianie, jest też cennik. -
Jaki ci~il<l! - dziwi się pani szukająca dla 
siebie niewielkiego pistolecika gazowe­
go. - To prawdziwa broń, a nie za­
bawka - wyjaśnia sprzedawca. 

Firmy handlujące bronią znajdują 
się pod stałą kontrolą i obserwacją 
policji. - Oczywiście nie możemy 
wykluczyć, że jakiś pistolet nie zo­
stał wprowadzony do ewidencji 
sklepu, że „ wyszedł" na zewnątrz -
mówią w Wydziale Prewencji. Policja 
sprawdza jednak gruntownie kandyda­
tów na właścicieli sklepów z bronią. 
Muszą być uczciwi, nie karani i wol­
ni od podejrzanych znajomości. Nie­
dawno na policję zgłosił się jeden z 
właścicieli takiego sklepu, donosząc, 
ie jakiś Rosjanin chciał mu sprzedać 
kałasznikowa. Oczywiście sprzedaw­
cy nie maj,} w takich przypadkach 
uprawnień do legitymowania. 

- Czarny rynek broni istnieje u 
nas tak samo, jak na całym świecie. 
On był,jest i będzie, a naszym zada­
niem jest tylko jak największe ogra­
niczanie go. Musimy zdawać sobie z 
tego sprawę - mówią na policji. Do­
dają jednak, że w tej chwili sytuacja 
jest już na pewno lepsza niż pod ko­
niec lat osiemdziesiątych i na począt­
ku dziewięćdziesiątych, kiedy to żoł­
nierze wycofywanej z Niemiec Armii 
Radzieckiej oferowali broń w tunelu 
pod gdańskim dworcem. Za nielegal­
ne posiadanie broni gazowej grozi ko­
legium do 50 milionów starych zło­
tych, zaś w przypadku broni palnej 
kara więzienia nawet do 10 lat. O dzi­
wo, taka sama kara grozi za nielegal­
ny handel bronią - przepisu nie rozróż­
niają obu tych wykroczeń. 

Czarny rynek nie jest dostępny dla 
przeciętnego człowieka. Wprawdzie 
na bazarach w niewielkich miastach 

położonych blisko wschodniej granicy 
zdarzają się przypadki, że zdesperowa­
ni rosyjskojęzyczni handlarze sami naga­
bują osobników o wyglądzie wskazują­
cym ich zdaniem na częste używanie 
,,czegoś ostrego", ale są to raczej nie­
doświadczeni amatorzy. Prawdziwi 
dealerzy ostrej broni nie wystają na 
targowiskach. Do nich doprowadzić 
mogą jedynie znajomości „w środowi­
sku", nabywca musi być pewny i po­
lecony przez kogoś zaufanego. Są to 
zarówno obywatele Wspólnoty Nie­
podległych Państw,jak i Polacy. Z re­
guły broń pochodząca z przemytu zza 
wschodniej granicy bywa rozprowa­
dzana wśród samych przestępców. 

Dominuje broń produkcji rosyj­
skiej, zdarzają się jednak także pisto­
lety produkcji rodzimej. Nie cieszą się 
dobrą opinią w gangach. O broni będą­
cej na wyposażeniu policji dealerzy 
wolą się nie wypowiadać, za zdecydo­
wanie najgorsze uznawane są RAK-i. 
Wyjątkiem jest tylko Mossberg, broń 
typu amerykań-;kiego, charaktery­
stycznie repetowana, od niedawna w 
posiadaniu patroli drogowych. 

Część broni wędruje tranzytem na 
Zachód. Zdarzają się nawet niemal 
hurtowe zamówienia ze strony organi­
zacji gangów zza Odry i Nysy. ,,Cho­
dzi" na czarnym rynku raczej broń 
krótka, ręczna. Okazuje się jednak, że 
przy dobrych układach jest możliwość 
sprowadzenia czegoś większego. Tym 
,.czymś większym", co ostatnio poja­
wiło się tutaj były bazooki - ręczna, 
rakietowa broń przeciwpancerna. Czy 
dałoby się kupić czołg? ,,Właściwie za 
odpowiednią cenę - czemu nie ... " -
odpowiada po namyśle facecik w 
skórzanej kurteczce. 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 

Na czarnym rynku 
urządzenie rażące prądem - 50-1 OO zt 
pistolet gazowy - 300-400 zł 
pistolet TT - 600-800 zł + 4 maga­
zynki gratis 
pistolet maszynowy typu kałaszni­
kow - do 4000 zł (w 1991 roku je-

. szcze nawet za 400 tys. starych zł+ 
wiadro amunicji) 

·· granaty F1, F2 - 40-60 zł 
·•· Mossberg - 8000 zł. 
nabój ostry - po 60-90 gr 

Boso ale w sieci 
Pan Jacek Jackowicz-Korczyń­

ski, konsultant ds. Informatyki Cen­
trum Edukacji Nauczycieli, nadesłał 
do na-.zej redakcji interesujący list, uzupeł­
niający infommcje prledstawi@e przeze 
mnie w artykule „Boso ale w sieci'', 
dotyczącym Internetu w szkołach. 
Nasz czytelnik pisze m.in., że .,I LO 
w Sopocie posiada klasy informatycz­
ne o rozszerzonym programie naucza­
nia z informatyki. Dzierżawi ono w 
oparciu o własne środki linię telefo­
nicmą między I LO a Biblioteką Główną 
Uniwersytetu Gdańskiego w Sopocie, 
która jest węzłem sieci TASK. V LO w 
Oliwie dzierżawi łącze do węzła w Uni­
wersytecie w Gdańsku". 

Informacje przedstawione przez 
pana Jackowicza-Korczyńskiego na 
temat stworzenia przez kuratorium 
węzła internetowego w CEN i współ­
pracy z funduszem PHARE kłócą się 
z wiadomościami uzyskanymi przeze 
mnie od pracowników gdańskiego 
Kuratorium Oświaty i Wychowania, a 
głównie od wizytatora Krzysztofa 
Kurszewskiego. zajmującego się pro­
blemami komputeryzacji szkół i bez­
pośrednio organizującego węzeł inter­
netowy. Pan Jackowicz-Korczyński 
pisze, że „Kuratorium nie stworzyło 
węzła internetowego w CEN. Nie ma 
też z nim nic wspólnego fundusz 
PHARE. CEN zostało włączone jako 
węzeł sieci TASK w wyniku zwykłej 
rozbudowy tej sieci środkami, którymi 
ona dysponuje. O decyzji włączenia 
CEN do TASK zadecydowały dwa 
czynniki: I. W budynku CEN mieści 

się Kolegium Kształcenia Nauczycie­
li Uniwersytetu Gdańskiego. Korzysta 
ono z sal komputerowych pracowni 
dydaktycznych CEN. 2. Pedagogiczna 
Biblioteka Wojewódzka, która od 
1993 roku jest strukturalnie związana 
z CEN, jest w pełni skomputeryzowa­
na i jako jedyna w Trójmieście ma, 
wpisany cały księgozbiór do kompute­
ra.( ... ) CEN nie jest związany z fundu­
szem PHARE z powodu: I) realizacji 
programu TERM - Szkolenia kadr dla 
demokratycznego zarządzania oświa­
tą; w ramach tego programu CEN zo­
stał wyposażony w wysokiej jakości 
szkoleniowy sprzęt komputerowy i 
multimedialny. 2) budowy systemu 
EMIS - Ogólnopolskiej Edukacyjnej 
Bazy Danych opartej na 15 rozproszo­
nych serwerach wyposażonych w sy­
stem UNIX i bazę ORACL 7,01 oraz 
odpowiednio przygotowane aplikacje 
dla tej bazy. CEN posiada jeden kom­
puter sieciowy tego systemu, kt6ry jest 
serwerem dla terminali w kuratoriach, 
szkołach i gminach 3 województw 
(gdańskie, elbląskie i słupskie). Sy­
stem EMIS na razie korzysta z komu­
towanych łączy systemowych i nie ma 
nic wspólnego z INTERNETEM" . 

W artykule nie zawarłem natomiast 
informacji o planach utworzenia w 
CEN-ie kawiarni internetowej. Z mo­
ich informacji wynika natomiast, że 
bezpłatne kursy komputerowe dla nau­
czycieli są org,mizowane w niektórych 
gnunach naszego województwa. 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 
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Sukces firmy tworzą jej pracownicy 

I 
Większość problemów, z którymi firma musi się borykać, tworzą jej pracowni­
cy. Podobnie, jak większość nowatorskich rozwiązań, które tworzą i wdrażają jej 
pracownicy. Dlatego w ostatecznym rozrachunku pracownicy firmy decydują o 
jej sukcesie, klęsce, lub - co najbardziej powszechne - o jej przeciętności. 

Zachodnie wzorce 
Z jednej strony z zazdrością patrzy­

my w Polsce na koncerny japońskie, 
które nie tylko śmiało konkurują z fir­
mami europejskimi czy amerykański­
mi, ale konsekwentnie niszczą konku­
rencję i opanowują światowe rynki. Z 
drugiej zaś strony kłopotliwe wydają 
się nam niektóre zwyczaje panujące w 
japońskich przedsiębiorstwach. Śpie­
wanie hymnu przed pracą czy niezwy­
kłe poświęcenie ludzi gotowych do 
nieodpłatnej pracy po godzinach, jeże­
li wymaga tego dobro firmy szokują 
nas. Mało realny wydaje się legendar­
ny już wzór japońskiego pracownika 
Hondy, który w drodze do pracy po­
prawiał wycieraczki we wszystkich 
mijanych przez siebie samochodach 
tej marki, gdyż nie mógł znieść żadne­
go uchybienia w perfekcji produktu 
swojej firmy. Na doskonałe efekty ja­
pońskich korporacji pracowano lata­
mi, kształtując tzw. model proefek­
tywnościowej kultury organizacyjnej. 

Nie tylko zresztą Japończycy stara­
ją się o prymat na światowych ryn­
kach. Znane są również wzorce firm 
amerykańskich i europejskich, jak 
IBM czy SAS, w których pracownicy 
z dumą mówią o przynależności do 
grupy pracowników danej firmy. Pra­
cujący tam ludzie utożsamiają się ze 
swoją firmą i angażują się w realizo­
wane przez nią przedsięwzięcia. Tak 
ukształtowana postawa zawodowa 
wzmacnia pozycję przedsiębiorstwa, 
utrwala jego dobre imię, zyskuje sym­
patię klientów dla firmy. 

Polskie realia 
W polskich zakładach pracy naj­

częściej mamy do czynienia z innym, 
aczkolwiek również bardzo charakte­
rystycznym wzorcem kultury organi­
zacyjnej. ,,My - robotnicy" kontra 
,,oni - czapa", albo „my - kierownic­
two" kontra „oni - robole" czy „my -
produkcja'' kontra „oni - urzędasy" -
to typowy podział załogi. Podstawowa 
motywacja do pracy nie jest na „pro", 
ale, niestety, na „anty". Jedni obawia­
ją się drugich, uparcie bronią swoich 
racji, przypisują sobie nawzajem złe 
intencje, choć w gruncie rżeczy wszy­
scy są przejęci w jakimś stopniu losa­
mi firmy. Dlatego zdarza się, że pro­
rynkowe przekształcenia odczytywane 
są jako „europeizowanie" zakładu na 

siłę. Zmorą jest brak wrażliwości na 
koszty, syndrom lawinowego marno­
trawstwa. Pokutuje myślenie o firmie 
w krótkiej perspektywie, a przyzwy­
czajenia i nawyki bywają niekiedy sil­
niejsze od zdrowego roz3ądku. Przy­
czyną konfliktów nie bywa jednak za­
zwyczaj ani zła wola pracodawcy, ani 
brak dyscypliny pracownika, ale wa­
dliwy przebieg procesów komunikacji 
i informacji. 

Lojalni i zaangażowani 
w sukces firmy 

Wielkość i złożoność problemów, z 
jakimi obecnie borykają się polskie 
przedsiębiorstwa, powoduje, że meto­
dy intuicyjne w zarządzaniu przestają 
się sprawdzać. Odejście od tradycyjne­
go zarządzania pracownikami i formu­
łowanie marketingowej strategii per­
sonalnej przedsiębiorstwa umożliwia 
uniknięcie wielu niebezpieczeństw. 

W koncepcji marketingowej po­
szukuje się strategicznych atutów w 
ludziach, które mają umożliwić firmie 
zdobycie i utrzymanie pozycji rynko­
wej. Realizacja polityki personalnej, 
zgodnej z koncepcją kapitału ludzkie­
go, jest działalnością kosztowną. Wy­
maga dużych nakładów na kształcenie 
i rozwój, poprawę warunków pracy i 
zapewnienia pracownikom możliwo­
ści kariery zawodowej. Stanowi ona 
jednak swoisty sposób na uzyskiwanie 
i rozwijanie dobrej jakości pracy. Ge­
neruje kulturę organizacyjną opartą na 
lojalności, zaangażowaniu i współpra­
cy. Dysponowanie takim „mająt­
kiem", jakim jest kultura organizacyj­
na, a więc obowiązujący wśród pra­
cowników zespół norm i wartości, nie 
tylko poprawia zyski, ale wyraźnie 
może obniżyć koszty funkcjonowania 
firmy. Uczciwi pracownicy to mniej 
kontroli, prawdomówni - szybszy i 
wiarygodniejszy przepływ informa­
cji, lojalni - zmniejszenie utraco­
nych zysków (brak działalności kon­
kurencyjnej wobec firmy). 

Nie wystarczą dobre chęci 
Cechą charakterystyczną zarządza­

nia firmą jest aktywny udział pracow­
ników w zarządzaniu. Barierą we 
wprowadzaniu nowych metod zarzą­
dzania nie jest tylko niechęć ze strony 
kadry kierowniczej firm, ale również 
nastawienie samych pracowników. 

Krzyżówka z polipem 

• 
I 

Dlatego we wprowadzaniu zmian w 
funkcjonowaniu finny motywacja pra­
cowników musi być szczególnie silna. 
Przez wiele lat ludzie nauczyli się bro­
nić przed narzuconymi z góry nowin­
kami organizacyjnymi. Zmiana przy­
zwyczajeń, myślenie o firmie w kate­
goriach własnego interesu wymaga 
odpowiedniego kształcenia pracowni­
ków, dobrego systemu informacji we­
wnątrzzakładowej oraz stosowania 
różnorodnego zestawu bodźców mo­
tywujących do bardziej efektywnej 
pracy. 

Zbyt często zdarza się, że pracow­
nicy, zamiast być mobilizowani do 
pracy przez wynagrodzenie, są nim 
zniechęcani. W wielu przypadkach 
słabo opłacani, są nie tylko niewrażli­
wi na marnotrawstwo, ale je popiera­
ją w obronie źle pojętego własnego 
interesu. Pracownicy muszą rozumieć 
i widzieć sens tego, co robią, a ich pra­
ca znajdować odzwierciedlenie w ich 
comiesięcznej pensji. System wyna­
grodzeń winien zapewnić przyciągnię­
cie nowych i utrzymanie tych, którzy 
już pracują. Wynagrodzenie nie może 
zatem być „wynagrodzeniem cier­
pień" czy zadośćuczynieniem, lecz 
narzędziem ukierunkowującym na 
efektywne wykonywanie swoich obo­
wiązków. Oczywiście, pensja to nie 
wszystko. Nie mniej ważne są inne, 
dodatkowe elementy wynagrodzenia, 
możliwość zrobienia kariery, czy po­
czucie użyteczności, ważności misji 
wykonywanej pracy. Oferowanie pra­
cownikom bardziej satysfakcjonującej 
pracy przyczyni się do ukształtowania 
i utrzymania zespołu samodzielnych, 
odpowiedzialnych osób, potrafiących 
solidnie pracować, co w efekcie daje 
możliwość bardziej skutecznych dzia­
łań marketingowych. 

Polski rynek nie stwarza, jak na 
razie, silnych zagrożeń i nie narzuca 
reguł gry właściwych wysoko rozwi­
niętym społeczeństwom. Póki co, fir­
my mogą pozwolić sobie na luksus 
uczenia się nowych zachowań rynko­
wych. 

Jednak nie powinno się ignorować 
tendencji w nowoczesnym zarządza­
niu, gdyż zasoby niematerialne, takie 
jak kultura organizacyjna, wiedza pra­
cowników - mogą być łatwo zmarno­
wane. I zamiast budować zespół odda­
nych, kompetentnych, uczciwych pra­
cowników, można mieć w firmie tłum 
samotnych ludzi, których z przedsię­
biorstwem wiążą tylko pensje i brak 
energii do znalezienia nowego miejsca 

pracy· BożENA DuercKA 

POZIOMO: 
2) polska piosenkarka, 9) wiklinowy, na 
śmieci. 1 O) huragan. 11) rzymskie wzgórze, 
12) ziemia uprawna, 13) szybki bieg, 14) 
maść kojąca, 15) obawa przed samotno­
ścią, 18) podrzędna restauracja, 20) dzie­
dzina sztuki, 21) nocny ptak, 22) piorun, 
23) kamień półszlachetny, 26) przekształ­
cenie w duchu demokracji, 29) X Muza, 
32) portowa knajpa, 33) omasta, 34) mebel 
do spania 

PIONOWO: 
1) guzowaty twór, 2) glazura, emalia, 3) 
pstryk i jest.... 4) jakobinka, 5) błyszczący 
materiał, 6) kawałek, urywek, 7) japoński 
rycerz, 8) piszący pracę naukową, 13) lincz, 
16) coś nowego, 17) dawniej: lekkoduch, 
18) małpa wąskonosa, 19) Indianin z Ame­
ryki Płd., 24) kończy modlitwę, 25) mie­
szkaniec Skandynawii, 27) skutek, 28) aba­
żur, 30) imię żeńskie, 31) nomen ... 

(dan) 

Gratulujemy Panu Ryszardowi Kloskow­
skiemu z Gdańska, który otrzymuje nagro­
dę za poprawne rozwiązanie krzyżówki z 
rumem (z nr.9) Nagroda do odebrania w 
budynku ZR (Gdańsk, ul. Wały Piastowskie 
24, pok. 105) 

Staż pracy 
Gwoli ścisłości: 

W rubryce „Prawnik odpowiada" 
w odpowiedzi na pytania o wcześniej­
szych emeryturach (Magazyn nr 9) 
wypadło słowo staż pracy, w wyniku 
czego można było nabrać przekonania, 
że do wcześniejszej emerytury ma pra­
wo pracownik w wieku 40 lat i pra­
cownica w wieku 35 lat. 

Jak wynika z treści całej odpowie-

dzi, na wcześniejszą emeryturę może 
przejść pracownik bez względu na 
wiek o 40-letnim co najmniej stażu 
pracy lub pracownica o 35-letnim sta­
żu pracy, jednak tylko wówczas gdy 
stosunek pracy zostanie z nimi rozwią­
zany z mocy przepisów tzw. ustawy o 
zwolnieniach grupowych. 

o 

Dyżury w Dziale Interwencji 

Prostując informację dotyczącą dyżurów w Dziale Interwencji 
tel. 382-274 informujemy, że 

Prawnicy udzi~l~ją porad: 

pon. wt. śr czw. pt. l· Ko~us 
9-14 9-17 9-17 

M. Podgóreczny 9-17 10-17 10-17 

Informator 

' Zarząd Region~ Gdańskiego NSZZ „Solidarność" 
ul. Wały Piastowskie 24, 80-855 Gdańsk 

pokój 

Przewodniczący i sekretariat 107 

Członkowie Prezydium 107 

Kadry 124 

Księgowość i kasa 122 

Administracja budynku i rezerwacja 

sali „Akwen" 

Fundacja „Archiwum Solidarności" 112a 
- -

Dział Kontaktów z KZ 105 

Radca prawny 105 

,,Mag~zyn »Solidarność«" 112,114 

Radiowa Agencja „Solidarność" 111 

Dział Szkoleń 117 

Biuro Konsultacyjno-Prawne 11 O 

Komisja Terenowa Emerytów i Renci-

stów, pn., śr. i czw. 9.30-15.30 120 

Reg. Sekcja Emerytów i Rencistów 

wt., ph_9}0-15.30 120 
Komisja Rewizyjna ZR „S" 113 

Ośrodek Prac Społeczno-Zawodowych 116a 
· Biuro Pracy 14 

l5ekretariat Reg. Sekcji Branżowych 126 

Reg. Sekcja Służby Zdrowia 

śr., pt., 9.30-15.30 czw. 14.30-18.30 115 

Reg. Sekcja Oświaty i Wychowania 118 
- -

Reg. Sekcja Okrętowców 125 

~ Reg. Sekcja Osób Niepełnosprawnych 119a 

~Odakcja „Przegl~ Oświatowego" 119 
~ -

Spółka z o.o . .,Akwen" 121 

Spółka z o.o. ,,Przekaz" 129 

I Ośrodek Nieinwazyjnej Diagnostyki 

Kardiologicznej 104 

I Oddziały Biura Zarządu Regionu 
hGdynia, ul. Abrahama 82/86 

1-~artuzy, ul. Dworcowa 1 
[Starogard Gdański, ul. ~obieskiego 1-~ + 
Tczew, ul. Podmurna 11 

, Koścferzyna, ul. Mała Młyńska10 

I 

Puck, ul. 1 Maja 2 
. Wejherow-o, ul. 12 Marca 2~7 

Pr~szcz Gdański, ul. Chopina 26 

I Okręgowa Sekcja Kolejarzy, ~ 
LGdańsk, ~· 3 Maja 25 

fax telefon 

31-88-54 38-43-52 

38-42-60 

38-43-61 

38-42-97 

35-54-80 

38-43-16 

38-42-50 

38-43-05 
31-04-44 

38-44-54 

38-42-74 

31-71-21 38-42-72 

-1 
38-42-21 

38-42-76 

35-54-79 

38-44-69 

35-55-12 

35-54-80 38-43-71 

35-54-80 38-43-71 

38-43-02 

38-43-40 

31-34-67 

38-44-90 

J 
38-43-93 38-43-93 

35-71-72 38-44-22 

35-40-07 35-40-07 

38-42-69 

38- 43-49 

38-44-00 

31-76-12 

38-44-50 

31-06-22 

I 
20-61-82 

81-31-00 

l 
(O 69) 22-220 

(069) 31-29-96 

86-44-26 

l 73-22-37 

72-42-49 

l 38-35-73 1 38-32-62 

I 

j 

I 

19 

.. 
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Przed pomnikiem katyńskim w Londynie. Stoją od lewej: '\tł. Andrzej Czyżewski, prezes 
Związku Dziennikarzy RP, Ryszard Kaczorowski, prezydent tłP na uchodźstwie, prezes Sto­
warzyszenia Polskich Kombatantów, Marian Krzaklewski, Stefan Soboniecki, senior emi­
gracji, Jerzy Ostoja-Koźniewski, minister skarbu, Zygmunt Szkopiak, minister spraw 
zagranicznych, Czesław Zychowicz, prezes Zjednoczenia Polskiego w Wlk. Brytanii 

24-25 października Marian Krza­
klewski na zaproszenie kilku polskich 
organizacji działających w Wielkiej 
Brytanii przebywał w Londynie. W 
pierwszym dniu wizyty przewodniczą­
cy „Solidarności" spotkał się m.in .. z 
prezydentem RP na uchodźstwie Ry­
szardem Kaczorowskim, z prezesem 
Zjednoczenia Polskiego w Wielkiej 
Brytanii Czesławem Zychowiczem, 
prezesem Związku Dziennikarzy RP 
Andrzejem Czyżewskim. Głównym 
tematem spotkania była obecna sytua­
cja w Polsce, a przede wszystkim Ak­
cja Wyborcza Solidarność. O AWS 
pytano również Mariana Krzaklew­
skiego w czasie spotkania z Polonią, 
które odbyło się w sali teatralnej Pol­
skiego Ośrodka Społeczno-Kultural­
nego. - Dlaczego A WS nie może do-

gadać się z ROP? Jaka jest obecnie 
rola Lecha Wałęsy? Jaki jest stosunek 
A WS do Unii Europejskiej? - to naj­
częściej stawiane gościowi z Polski 
pytania. 

W drugim dniu wizyty Marian 
Krzaklewski zwiedził Instytut Polski i 
Muzeum im. gen. Sikorskiego, odwie­
dził również najstarszy polski kościół 
w Wielkiej Brytanii. 

Mniej Wkrcej w tym samym czasie 
co przewodniczący „Solidarności" w 
Londynie przebywał prezydent Kwa­
śniewski, którego wizyta została zboj­
kotowana przez londyńską Polonię. 
Kwaśniewski nie spotkał się ani z Ry­
szardem Kaczorowskim. ani z żadnym 
ze znaczących przedstawicieli polskiej 
emigracji. 

Od lewej: Joachim Gauck, Stanisław Alot, Piotr Żak 

Prawa ofiar 
przed prawami oprawców 

21 października przedstawiciele 
NSZZ „Solidarność" i Akcji Wybor­
czej Solidarność spotkali się z Joachi­
mem Gauckiem, pełnomocnikiem 
rządu federalnego Niemiec ds. zaso­
bów archiwalnych STASI. Celem spo­
tkania było, jak poinformował Stani­
sław Alot, sekretarz Komisji Krajo­
wej, uzyskanie informacji o sposobie 
ujawniania akt STASI. ,,Solidarność" 
chce wykorzystać doświadczenia nie­
mieckie przy tworzeniu programu 
wyborczego AWS. 

- Na waszym miejscu nigdy nie 
przestałbym pytać, dlaczego mor­
dercy mają lepszą wiedzę od swoich 

ofiar - powiedział niemiecki gość. 
Jego zdaniem, zaletą niemieckich roz­
wiązań jest to, że szerokie rzesze spo­
łeczeństwa wcześniej ciemiężonegosą 
poważniej traktowane, niż interesy 
byłych współpracowników dyktatury 
komunistycznej. 

- ,,Solidarność" zamierza skon­
trolować kandydatów do parlamen­
tu i urzędów terenowych A WS -
powiedział Alot. Nie wyklucza on 
zwrócenia się przez Związek do urz·ę­
du prowadzonego przez Gaucka o 
udostępnienie materiałów z zasobów 
ST ASI dotyczących kandydatów 
AWS. (mk) 

uż trzeci rok z kolei ośrodkiem 
wypoczynkowym w Potęgowie, 
należącym do Zakładów Prze­

mysłu Tłuszczowego Olvit, zajmuje 
się zakładowa „Solidarność". W cza­
sie ostatniego sezonu letniego nad Je­
ziorem Potęgowskim odpoczywało 

Okazuje się, że w Polsce nadal 
istnieje niezaspokojony przez 
rynek popyt na wszystko co 
amerykańskie. Przekonali się 
o tym ostatnio organizatorzy 
szkolenia polsko-amerykańskie­
go, w czasie którego ktoś ukradł 
flagę Stanów Zjedno~zonych. 

- Przed kolejo1ymi szkoleniami 
organizowanymi we współpracy z 
amerykańskimi związkami zawodo­
wymi poprosiłam kolegów z USA, 
aby przywieźli flagę swojego kraju -
mówi Jagoda Greger z Krajowego 
Sekretariatu Ochrony Zdrowia NSZZ 
„Solidarność". Goście zza oceanu 
spełnili prośbę polskiej strony i na 
budynku sanatorium reumatologiczne­
go w Orłowie, gdzie odbywało się 
sympozjum, zawisła, obok flagi „Soli­
darności", flaga Stanów Zjednoczo­
nych. Flaga była olbrzymia, jak zre­
sztą wszystko co amerykańskie, po­
wieszona na jednym balkonie zakry­
wała całkowicie balkon poniżej, mia­
ła odpowiednią liczbę gwiazdek i pa­
sków. Pech chciał, że pewnej nocy fla­
ga zniknęła. - W niedzielę powiesili­
śmy, a we wtorek rano już jej nie 

,, 
,, 

ponad trzysta osób. Przede wszystkim 
byli to pracownicy wraz z rodzinami. 
Jednym z największych atutów zakła­
dowych wczasów w Potęgowie jest ich 
cena, która w tym roku wynosiła 350 
zł od osoby za dwutygodniowy pobyt. 

- Specjalny turnus zorganizowa-

było - wspomina Jagoda Greger. W 
budynku sanatorium, oprócz uczestni­
ków seminarium, mieszkali pracowni­
cy pewnej firmy budowlanej ze Szcze­
cina i to oni stali się głównymi podej­
rzanymi o przywłaszczenie flagi. C.iły 
ranek trwały poszukiwania, dopiero 
około dziesiątej przyjechał jakiś ta­
ksówkarz i przywiózł flagę. - Nie jest 
to co prawda flaga amerykańska, 
ale turecka, ma jednak gwiazdkę -
powiedział wręczając zawini,1tko. 
Rozbawiło to bardzo amerykańskich 
gości, którzy postanowili sobie zrobić 
zdjęcie z przywiezioną llagą. Po jej 
rozwinięciu okazało się, że nie jest to 
flaga turecka, tylko kubaiiska. W koń­
cu znalazła się równiez flaga amery­
kańska. - Zagroziliśmy, że wezwie­
my policję. jeżeli flaga nic znajdzie 
się do obiadu - mówi Jagoda Greger. 
- Poskutkowało, o drugiej po połu­
dniu pracownik firmy budowlanej 
przyniósł ją. Amerykanie natychmiast 
zadzwonili do Waszyngtonu, aby opo­
wiedzieć o całej historii i wówczas 
okazało się, że od trzech dni trwa w 
jednym z amerykańskich urzędów do­
chodzenie w sprawie zaginięcia flagi 
państwowej. Amerykańscy goście nie 
mieli czasu przed wyjazdem kupić fla­
gi i po prostu ści,1gnęli ją z jednego z 
masztów. Tak więc flaga musiała wrócić 
do USA, mnerykańscy związkowcy obie­
cali jednak, że następnym razem przy­
wiozą legalnie zakupiony symbol 
swojego kraju. 

MAŁGORZATA KuźMA 

liśmy również dla emerytowanych 
pracowników Olvitu, którzy mogli u 
nas za darmo spędzić jeden tydzień 
- mówi Bogumiła Klimas, wiceprze­
wodnicząca zakładowej „S" i jedno­
cześnie kierowniczka ośrodka w Potę­
gowie. Od momentu przejęcia przez 
Komisję Zakładową warunki w ośrod­
ku zaczęły się zmieniać na lepsze, po­
stawiono kilka nowych domków, zmo­
dernizowano kuchnię i wybudowano wia­
tę, gdzie można urządz.ać spotkania przy 
grillu nawet w deszczowe dni. - Na­
szym marzeniem jest mała oczy • 
szcza Inia ścieków, która pozwolila­
by doprowadzić wodę do domków -
mówi przewodniczący KZ „S" An­
drzej Zaremba. 

W tym roku po raz kolejny kąpie­
lisko w ośrodku wypoczynkowym 
Olvitu okazało się najlepszą „śródlą­
dową plażą" na Jeziorze Potęgowskim 
w konkursie zorganizowanym przez 
WOPR. Z tej okazji dyrektor zakładu 
Włodzimierz Kwaśniewski został 
uhonorowany medalem, kierowniczka 
ośrodka zaś pamiątkowym dyplomem. 

Od 27 do 29 września Komisja Za­
kładowa „S" zorganizowała dla swo­
ich członków i ich rodzin wypoczynek 
nad Jeziorem Potęgowskim. W ostat­
ni weekend września zjechało do 
ośrodka około 170 osób, na które cze­
kały róznego rodzaju atrakcje, między 
innymi pieczony dzik i zabawa. (mk) 
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